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K r a k ó w ,  11 marca.
Prasa rosyjska przemówiła. Dotychczas my 

tylko, prasa polska i zagraniczna, mówiliśmy 
o r o z r u c h a c h  s t u d e n c k i c h  w Ros y i .  
D .ienniki rosyjskie miały nsta zamknięte. Teraz 
dopiero przemówiły. Nie wolno im jeszcze opi­
sywać szczegółowo samych zaburzeń; nie wolno 
mówić o tych brutalnych i niegodnych czynach 
przemocy ze strony policyi; nie wolno opisywać 
licznych „schodek" i imponujących protestów 
młodzieży uniwersyteckiej do głębi oburzonej; 
nie wolno wymieniać liczby studentów areszto 
wanych, uwięzionych i zesłanych w drodze ad­
ministracyjnej. Wszystko to, według rosyjskich 
pojęć nie dojrzało jeszcze do jawności i nie 
może być snbstratem dociekań pullicystycznych. 
bo śledztwo w tej sprawie nic ukończone i rząd 
nie ’ wypowiedział jeszcze swego słowa.

Atoli sam fakt istnienia zaburzeń studenckich 
fakt nehylenia się studentów od wykładów uni 
woizytebkieh został już urzędownie stwierdzony, 
skoro ear wyznaczył urzędowe śledztwo, a mi 
nistrowie E n r o p a t k i n  i C h i ł k o w  mówili 
o zaburzeniach w swych przemówieniach do stu 
dentów Akademii medycznej i Instytutu inżynie­
rów komunikacyj.

Mogą więc i organa prasy mówić już teraz 
o aaboneniach i strejku uniwersyteckim, jako
0 faktach dokonanych; mogą ogólnikowo i po­
wściągliwie fakta te omawiać.

Pierwszy przemówił p. S u w o r i n  na szpal 
tach swego organu Now. Wronia. 1 cóż powie­
dział? Czy napiętnował barbarzyństwo i niego- 
dziwości policyi rosyjskiej ? Czy zwrócił uwagę 
na hańbę kraju, gdzie przeciwstawiano nahajkę 
nauce i duchowi młodzieży ? Nie, on tylko wy­
powiedział kilka zdawkowych morałów pod 
adresem taj nieszczęśliwej, a tak pełnej zapału
1 tak przedziwnie solidarnej dzisiaj młodzieży, 
i jeszcze kilka bardzo znamienrych myśli, dzi 
wnie przesiąkniętych tą duszną atmosferą de 
spol/zmu, w której powstały.

P. Suworin powiada, że.młode siły niełatwo 
stosuią się do przekonywan i oddziaływania lu­
dzi dorosłych, do wskazówek praktyki życiowej 
i rozumu. Nauka powierzchowna prowadzi czę­
stokroć na manowce ludzi dorosłych, a cóż do­
piero mówić o młodzieży. Młodzież jednak po­
winna się uczyć i podlegać dyscyplinie, a nie 
myśleć o czem innem. Powinua pamiętać, że 
wszelkie podobne wybryki źle się dla niej koń 
ezą, bo utratą karyery i przywilejów, jakie 
nanka w karyerze życiowej daje Wszelkie roz- 
ruehy studenckie kończą się znaczną liczbą bez­
celowych ofiar, złamanych egzystencyj i szczę­
ścia.

Wszystko to są prawdy, ale prawdy suche, 
prawdy pedantyczne, prawdy niedomówione. 
Ślizgają się po powierzchni, nie sięgają do głę­
bi. Krążą dokoła dysrypliny, przywilejów i ka­
ryery, nie przemawiają do ducha młodzieży. 
Odsłaniają samo złe, ale boją się dotknąć przy­
czyn. Są to nr-wdy bakałarza i bedela, nie zaś 
myślącego publicysty, zastanawiającego się nad 
niedomaganiem społecznem.

Śmielej już ujął tę rzecz minister Kuropatkin 
w przemówieniu swem do słuchaczów Akademii 
medycznej. Daje on do zrozumienia, że cztery 
czynniki złożyły się na zaburzenia studenckie: 
polieya, studenci, profesorowie i czwarty jeszcze 
czynnik: p o t a j e m n a  s i ł a  a g i t a c y i  p o l i ­
t y c z n e j .  P Kuropatkin zapomniał o jednym 
tylko ezynniku, który wszystkie te cztery wy­
pacza i teroryzuje, jedne ku samowoli, drugie 
ku rozpaczy prowadzi, a ze wszystkich wytwa­
rza ferment niezadowolenia. Czynnikiem tym 
jeat e c. r y z m — caryzm z całym jego syste­

mem przemocy i ucisku, z podporządkowaniem 
nauki i ducha — nahajce. Nahajki użyto na 
studentów, bo nahajkm panuje w całym syste 
mie rządów rosyjskich.

Na przemoc nahajki — młodzież odpowie­
działa niezwykłą mocą solidarnego protestu. 
Duchową siłę solidarności oburzenia przeciw­
stawiła sile pięści.

Na cóż jej się ten protest przyda? — powia­
da p. Suworin. Nie ehcą się uczyć, niechaj się 
nie uczą, bo, zdaniem jego, państwo nic nie ry ­
zykuje, gdyby nawet cały ten zastęp 20 tysięcy 
uczącej się młodzieży przestał chodzić na lek- 
cye i opuścił zakłady naukowe W Rosyi kan­
dydatów do nauki jest więcej, niż miejsc wol­
nych: na miejsce 20 tysięcy strajkujących znaj­
dzie się nowych 20 tysięcy. Gdyby więc rząd 
pozostawił zmowę nieuczenia się właściwemu 
biegowi i powiedział: „nie chcecie się uczyć, 
to się nie uczc e“, — to nie zaszkodziłby tein 
ani sobie, ani szkole.

Taki ale któż p. Suworinowi zaręczy, że te 
20 tysięcy kandydatów nie solidaryzują się z 20 
tysiącami studentów? Kto zaręczy, czy upojeni 
zapałem młodzieży uniwersyteckiej nie prote­
stują już teraz w du„zy wraz ze studentami ?

Gzy zresztą nie jest szyderstwem mówić o 
walce olbrzymiej potęgi państwowej z zastępem 
uczącej się młodzieży i urągać tej młodzieży, 
że się nie oprze przemocy i wcześniej czy później 
ulegnie ? P. Suworin zapoznaje zupełnie ety­
czną i ogólno ludzką stronę tego niezwykłego 
strejku; bo czyż nie jest wstydem dla Rosyi, 
że ta młodzież, co nad poziomy wylatuje, ta 
młodzież wrażliwa, żądna wiedzy, r e z y g n u j e  
z n a u k i ,  b y  w j e j  p r z y b y t k a c h ,  s p l a ­
m i o n y c h  p r z e z  p o l i c y ę ,  n i e  z a t r a c i ć  
s w e j  l u d z k i e j  g o d n o ś c i !

Państwo nie dba o 20 tysięcy uczących się, 
bo i tak znajdzie dosyć wykształconych ludzi 
na zaspokojenie swych potrzeb. Ale czy Rosya 
ma prawo lekceważyć taki zastęp intcbgencyi ? 
czy ma jej nadmiar? czy potrzeby pańsiwa 
jego popyt na wykształcenie i inteligencyę nor 
muje się jedynie potrzebą zapełaiania luk w ma­
szynie biurokratycznej ? czy poza tern ipołe- 
ezeństwo rosyjskie nie potrzebuje ludzi wy­
kształconych i rozumnych ? Gdyby tak było 
istotnie, to państwo to choćby uzbrojone w naj 
potężniejsza pod słońcem armię i bęaące postra 
chem dla Europy, musiałoby się staczać w prze­
paść po równi pochyłej moralnego upodlenia i 
ciemnoty.

Na zakończenie jeszcze jeden ciekawy szcze­
gół. Poglądy p. Suworina nie trafiły do prze­
konania szlachetniejszej i postępowej części in­
teligenci rosyjskiej, i redaktor Now. Wrem. 
otrzymał wiele listów protestujących. Odpowia­
da na nie złośliwie: „Zawsze oburzał mnie ten 
nasz rys charaterystyczny, wznosić się na ba­
rach młodzieży, ostrzyć swój liberalizm o gło­
wy tej młodzieży i wyjawiać swe niezadowolę 
nie i swoje postępowe poglądy za plecami tej 
młodzieży, chowając się za nią, jak tchórze za 
drzewem podczas bitwy". Dziwne to i smutne 
wyznanie. Jakież stosunki są w tym kraju uci­
sku: tam ludzie dojrzali, a postępowi nie mają 
ani możności, ani odwagi wypowiadać samo­
istnie swych przekonań i chowają się za ple­
cami młodzieży, bo tam tylko młodzież, nie 
zdemoralizowana jeszcze doświadczeniem życio 
wem urąga bagnetom i konnej pilicyi, uzbro­
jonej w nahajkiI

Pamiętajmyż, że za tą młodzieżą stoją wszyst 
kie postępowe i liberalne żywioły w Rosyi, po 
zbawione prawa głosu. Dlatego to rozruchy un; 
wersyteckie w Rosyi nie są prostemi wybrykami

■tudentów, jak  gdzieindziej, lecz głębokim sym­
ptomem społecznym, zjawiskiem związanym z ca- 
ł jm  ustrojem państwa. Dl rego też młodzież ro­
syjska w rozruchach posiada tyle wyrobionej so­
lidarności, i w natchnieniu oporu daje światu tak 
niezwykłe widowisko, jak obecny bojkot wszyst­
kich wyższych zakładów naukowych. Są tą zda­
rzenia w politycznem życiu rosyjskiem ważne 
i daleko w przyszłość sięgające.

Z Austro-Węgier.
(Przygotowania do sesyi Sejmu czeskiego. — Sta­
nowisko rządu, Czechów i Niemców. — Formuła 
Szella a pakta w IscLlu. — Chlwmecky. — Kon- 
fereneye wspólnych ministrów. — Minister Ru- 
her a szef sekuyi Klein. — Poseł Trachtenberg.)

Z gorączkowym pośpiechem czynią się w Pra 
dze przygotowania do sesyi sejmowej. Jak twier­
dzą dzienniki niemieckie, stojące blisko rządu, 
ma to być sesya, poświęcona jedynie sprawom 
ekonomicznym i skarbowym, poza tem nie ma 
zawierać w sobie nic politycznego, nie, coby— 
zdaniem rządu — pogłębiać jesztze bardziej 
mogło przepaść między Niemcami a Czechami. 
Zamiary te rządu nie idą jednak w parze z za­
mysłami obu stronnictw narodowych. Niemcy— 
jak to świeżo zapowiedział I r o  na wiecu w 
Franzensbadzie — nie wstąpi* do Sejmu, dopó 
ki rozporządzenia językowe nie będą uniesione. 
Na tym punkcie są oni niepizejednani i nieje­
dną jeszcze — zdaje się — p^jsporzą groźna 
chwilę tym wszystkim , co zająć się zechcą na 
seryo uporządkowaniem storunków wewnętrznyeh 
w państwie. Niemcy nie pójdą m. rękę rządowi 
hr. Thuna, ale i projekty Czechów na teraz za­
sadniczo się różnią od projektów rządu.

Gdy rząd domaga się aby sesya sejmowa za 
jęła się jedynie sprawami ekonomicznemi, Czesi, 
jak tego doWodzi dzisiejszy artykuł Narodnich 
Listów — stanowczo żądają, aby Sejm czeski już 
teraz rozstrzygnął kwestye narodowe i polityczne 
kraju, które w cstaioich czasach jedynie i wyłącz­
nie wyjaśn:ć przeszkodziła obstrukeya niemiecka. 
Sejm królestwa czeskiego musi znowu odzyskić 
swojo dawne p;-ń>twowe Ldacaejie, jako Sejm 
tego kraju, który razem z królestwem Węgier 
spowodował utworzenie całej monarebii. Rząd 
ma obowiązek to uczynić, i musi koniecznie to 
naprawić, co zeszłego roku popsuł.

Z treści wywodów Narodnich Listów wynika 
nadto, że Czesi w Sejmie przeprowadzić chcą 
rozprawy polityczne, tembardziej, żo będa w Sej 
mie sam i, albowiem ich przeciwnicy, Niemcy, 
do chwili zebrania się Sejmu nie wygotują swe­
go programu i w sesyi udziału nie wezmą. — 
Sejm czeski dnia 14 b. m. ciekawe tedy przed­
stawiać będzie widowisko polityczne, na które 
zwrócą się z pewnością w tym czasie oczy 
wszystkich austryackich, większych i mniejszych 
mężów stanu.

I hr. Thun śledzić będzie z wytężeniem prze­
biegu tej sesyi sejmowej. W Pradze rozegrają 
się może losy przyszłej ugody czesko-niamieckiej, 
w Wiednia inny orzech do zgryzienia czeka 
austryackiego premiera. Jest nim tak zwana 
„formuła Szella", postanawiająca, że Węgrom 
przysługiwać będzie prawo samoistnego uregulo­
wania stosunków cłowych na wypadek, gdyby 
się nie udało do roku 1903 , względnie 1904 
załatwić sprawy ugody z Węgrami w d r o d z e  
k o n s t y t u c y j n e j .  Z tą „formułą Szella" 
musi tedy liczyć się w swoich kombinacyach 
hr. Thun, który zajmuje zupełnie inne stanowi­

sko, niż je zaznacza „formuła Szella". Hr. Thun 
polega na t. zw. „paktach z Ischlu", gdzie po­
stanowiono, że jedność cłowa monarchii trwać 
ma dalej, związek cłowo-handlowy obowiązuje 
na razie nietylko do r. 1903, ale i na czas dal 
szy, nawet na wypadek, gdyby ustawodawstwo 
tej sprawy na przyszłość nie rozwiązało.

To są zasadnicze różnice w zapatrywaniach 
ugodowych gabinetu hr. Thuna a Szella. Jaki 
one wydadzą rezultat, przewidzieć na razie nie 
można. W sferach politycznych sądzą że ustąpie­
nie hr. Thuna jest nieuniknione. Pogłoskę tę 
notuje nawet wiedeński korespondent Berliner 
Tagblattu, zaznaczając, że baron C b l u m e c k y  
jest upatrzonym kandydatem na następcę hr. 
Thuna i zajmie się przeprowadzeniem ugody 
z Węgrami w drodze konstytucyjnej, aby w ten 
sposób zwalczyć „formułę Szella".

Sejm t y r o l s k i  dotąd nie został zwołanym, 
zdaje się, aby przeczekać sezon pertraktacyj, 
jakie prowadzi dr K a f  h r e i n  z posłami wło­
skimi. Abstynencya posłów włoskich w Sejmie 
tyrolskim datuje się już oddawna, jest zjawi­
skiem nienormalnem, nic tedy dziwnego, że po­
stanowiono stan prawidłowy przywrócić. Czy się 
to uda, niewiadomo; koła miarodajne będą się 
jednak poważnie musiały zająć projektem , wy­
pracowanym przez Włochów, aby zarząd auto­
nomiczny Tyrolu rozdzielić na 2 gałęzie, jednę 
(niemiecką) z siedzibą w Insbrucku, drugą (wło­
ską) w Trydencie. Powstałyby w takim razie 
w Tyrolu dwa Wydziały krajowe, odpowiedzial­
ne przed jednym, jak dotychczas, Sejmem.

Oucgdajsze obrady wspólnych ministrów do­
prowadziły do porozumienia w sprawie wspól­
nego budżetu nw rok 1900. Na odnośne wypra­
cowanie przedłożenia potrzeba kilka miesięcy, 
t a k , że delegaeye, które nad budżetem radzić 
mają, zwołane będą dopiero w jesieni.

Jak donosi Die Information, wiadomości o 
ustąpieniu ministra sprawiedliwości R u b e r a ,  
są czczą pogłoską, Zostająca może z tą pogło­
ską w związku wiadumość, iż minister Ruber znu­
żonym się czuje ciągłemi zatargami z szefem 
sekcyi, Kleinem, wyjaśnia się o tyle, że dr Klein 
w najbliższej przyszłości zostać ma prezydentem 
senatu najwyższego trybunału kasacyjnego. — 
Również zaprzecza Information doniesieniom, ja ­
koby kołomyjski poseł do Rady państwa, dr 
Trachtenberg, zamierzał złożyć swój mandat po­
selski.

U m k u i J M  Bufony".
O p o le , 7 marca.

(Wypuszczenie z więzienia p . Koraszewskiego. — 
Wieczornica na jego cześć. — Telegramy.)

Dnia 6 b. m. o godzinie 6 wieczorem skoń 
czyła się wreszcie sześciomiesięczna kara wię­
zienna, którą sąd nałożył na redaktora Gazety 
Opolski'j, Bronisława K o r a s z e w s k i e g o ,  za 
Kalendarz Opolski i za artykuł noworoczny Ga­
zety Opolskiej z r. 1898.

Ta chwila dała nam sposobność do okazania 
Eoraszewskiemu, że społeczeństwo ceni jego 
zasługi i poświęcenie dla sprawy uciśnionego 
narodu. Bez jakiejkolwiek zachęty, bez odezw, 
bez tworzenia komitetów, zebrał się z własnego 
popędu zastęp, złożony z 300 przeszło obywa 
tell wszystkich stanów i zawodów z Opola i oko 
licy, z Górnego kląska, z Wrocławia, Księstwa 
Poznańskiego i Prus Zachodnich i zgotował 
więźniowi gorące przyjęcie. Pospieszył i sługa

wasz do Opola, częścią z obowiązku, a jeszcze 
więcej z potrzeby serca.

Już od godziny 4 po południu poczęły krą­
żyć po ulicy, do której prkylega ponury budy­
nek więzienia gromadki włościan, akademików 
i mieszczan. Z okien przeciwległych domów co 
chwila wychylały się łyse głowy naszych nie­
mieckich „współobywateli", albo otoczone ja- 
snemi włosami twarze rozmaitych Graetchen, 
Kaetchen i Mimie

Zarząd więzienia, chcąc zapobiedz „polskiej 
rewolucyi", wpadł na pomysł, godny lokaja 
z francuskiej farsy. Gdy około godziny 6 wie­
czorem publiczność skupiła się przed bramą 
więzienia, czekajrc niecierpliwie na jej otwar­
cie, straż wyprowadziła p. Koraszewskiego po 
przeciwnej stronie przez drzwi sądu ziemiań­
skiego. Zaledwie atoli odkryto ten podstęp, roz­
legł się w powietrzu gromki okrzyk: „niech 
żyje!" — i cały tłum pospieszył ku wieźniowi. 
Koiaszewski, dla zapobieżenia ewentualnemu 
konfliktowi z policyą, która z pewne ścią czato­
wała na najbłahszy powod do czynnego wmię- 
szania się, odjechał zaraz doróżką do pobliskie­
go lokalu w ogrodzie p. Siwinny.

Tu rozpoczęła się wkrótce wieczorn.ca na je ­
go cześć w sali, która zaledwie m-igła pomie­
ścić uczestników. Wchodzącego redaktora powi­
tał chór dziewczątek pieśnią, ułożoną przez pe­
wnego gospodarza z powiatu opolskiego. Gdy 
wszyscy zasiedli przy stole, prezes opolskiego 
Towarzystwa polskiego, po wygłoszeniu odpo­
wiedniej przemowy, wręczył p. Koraszewskiemu 
imieniem Towarzystwa na pamiątkę złoty zega­
rek, ozdobiony herbami Polski. Litwy i Rusi, 
tudzież portretem Mickiewicza. Następnie zabrał 
głos przedstawiciel akademików górnośląskich, 
po nim zaś delegat młodzieży wielkopolskiej. 
Po krótkiej, ale uczciwej i serdecznej mowie 
jednego z robotników, powstał p. W. R a s z e w ­
s ki ,  który w zastępstwie uwięzionego p. Kora­
szewskiego redagował Gazetę Opolską i wśród 
uroczystej eiszy wypowiedział piękną i pełną 
polotu poetycznego mowę.

Redaktor p. Koraszewski podziękował wzru­
szonym głosem za te dowody uznania, poczem 
nastąpił szereg toastów i przemówień, które po­
chodziły w znacznej czyści z ust włościan.

Nadeszły liczne telegramy, pomiędzy innemi 
z Warszawy, Krakowa, Częstochowy, Wiednia 
i innych dalszych miejscowości. S.

Listy z zabnru rosyjskiego.
W a r a z a w a ,  22 lutego.

(Manifestacye, ich doniosłość i skutki. — Ks. 
ImeretyńsJci. — Broszura Wołkowa.)

(Ciąg dalszy.)
Narodowym obowiązkiem większych, czy ma­

luczkich jest pamiętać o tem, że uczucie w czynach 
tylko trwały ślad dodatni zostawiające, rdzennem, 
szczerem, rzeteluem być może. Gdzie, jak u nas, ja­
wnie Ojczyźnie czynem służyć nie wolno, tam 
służba dla niej tajemna tylko być może, tam zasługa 
jest tem większą, z im większego, a cicbrzego, 
lepiej przed okiem przemocy instynktownie kry- 
jąeego się znoju wybłyska. W takich pracach,
0 ile można ciągłych, ustawicznych, duchowe
1 społeczne wzmacnianie, wewnętrzne porządko­
wanie narodowości naszej na celu mająeych, 
duch nasz manifestuje sie i manifestować się 
będzie rzetelnie. W takich pracach wyrabiać się 
nie przestanie prawdziwa cywilna, obywatelska, 
polityczna nasza odwaga. Doświadczenie naj-

Franciszek ff ład. Czelakowski.
(W  setną rocznicę jego urodzin).

W małem miasteczku poszumawskiem, Stra- 
konicach, urodził się 7 marca 1799 roku czło­
wiek, należący z Szafarzykiem, Jungmaneno, Pa- 
laekim Kollarem i innymi do rzędu tych pa- 
tryotów ezeskich, którzy swojemi pracami stwo­
rzyli czeaką literaturę i czeskiej nauce dali po­
czątek. Czelakowski z Kollarem, autorem „Córy 
sławy “ podnieśli ówczesną poezyę czetką 
% dziedziny brząkania idy Hic: n3go na niespodzie­
waną wyżynę i stali się założycielami nowej, 
patryotycznej szkoły. Zarówno w „Poezyacb 
mieszanych" (Smiśenć basta) wyd. w roku 1822 
juk zwłaszcza W „Echu pieśni ruskich" (Ohlas 
pisni ruskych r. 1819,) w „Echu pieśni czeskich" 
(r. 1840) i „Róży stolistej" (t. r.) odznaczył 
się Czelakowski nietylko niękną formą poety­
cką, *lc i głębokością treści. Jego język poe- 
tyeki jest wzorowy, potoczysty i jasny, dlatego 
bardzo wiele jego pieśni stało sir popularnemi 
i można je dziś słyszeć w ustach ludu. Myślą 
wzbijał się zawsze w sforę filozofii, ale obrazy 
czerpał wprost z przyrody, do której lgnął 
szczególnie przez całe życie. Najudatniejszym 
jego ntworem jest „Echo pieśni ruskich", które 
wielu uważało za mistrzowski przekład, tak do­
skonale nmiał Czelakowski ująć rygy narodowe 
Rosyan, objawiające się w pieśniach. W „Echu 
pieśni czeskich" stylem pieśni ludowej odtwo­
rzył szereg postaci realnych, njął cały żywot 
czeskiego ludu we wszystkich jego fazach, da- 
jąe wyraz prawdziwy jego bólom, radości, snom,

szczczęściu, lub nieszczęściu — czeski wieśniak 
z zabobonami, czarami, i wierzeniami stoi 
w „E^hu" z ciałem, krwią i dusza. A nie jest 
to proste naśladowanie pieśni ludowych, które 
są przeważnie liryczne; Czelakowski dał im pla­
stykę, której nie miały, i tem się wzniósł nad 
wszystkich naśladowców pieśni ludowych. Był 
on pierwszym rzeczywistym ludowym realistą, 
tą samą drogą tylko z iunemi środkami poszła 
później za nim Bożena Niemcowa.

Łatwo pojąć, że tego rodzaju poeta był ró­
wnież zamiłowanym zbieraczem pieśni ludo­
wych. W roku 1822 wychodzi pierwszy tom 
pod tytułem: „Slavanske w  rodni p ism ", a we 
wstępie do nich czytamy te słowa: „Już przed

łtilfcu laty przyjaciel mój Kamaryt i ja położy- 
iśoiy sobie za zadanie zbieranie pieśni ludo­

wych. Wskutek łaskawości p. Hanki zbiór ten 
powiększył się załączeniem przez niego zebra­
nych, jak ze zbioru p. Szafarzyka wydobytych 
słowiańskich pieśni". Spełniając dług wdzię­
czności dedykował Czelakowski ten tom I. Han­
ce. Rzecz dla n n  niezmiernie interesująca, że 
tom II. (z roku 1825) poświęcony jest Kazi­
mierzowi Brodzińskiemu; musiały tedy być 
bliższe między obu poetami stosunki, musiały 
być i listy, o których w zm rnke znajdujemy 
w najlepszym życiorysie Cze 1 akowskiego, napi­
sanym w roku 1855 przez Ignacego Hanusza, 
ale o samych listach Brodzińskiego do Czela- 
kowskiego nic nie wiemy. A pizecież jeśli już 
nie z innego względu, to ze względu na wiel­
kie powinowactwo talentu u tych dwu poetów 
wartoby zbadać ich wzajemny do siebie stosu­
nek. Tom III. (rok 1827) poświęcił głośnemu 
zbieraczowi pieśui serbskich Wukowi-Karadzi- 
czowi. Ideałem Czelakowskiego było także ze­

branie charakterystycznych pieśni Słowian, jak 
Herdera Stimmen der Vólker — w ozem się 
zupełnie z Brodzińskim zgadza. W liście do 
Kamarita pisze: „Gdy już Słowianie będą mieć 
wszystkie te klejnoty razem zebrane — jakiż to 
piękny charakter tego szczepu ^ę  objawi, bo 
podług mego obecnego przekonania nie może 
być piękniejszego, a wierniejszego żwierciadła 
narodu, nad pieśń ludową".

Do tego samego działu należy jego zamiło­
wanie do zbierania przysłowi ludowych. Praco­
wał nad dziełem tego rodzaju lat kilkanaście 
z różnemi przerwami, częściowo ogłaszał ustę­
py jak  n. p. „Kalendarz z przysłowi słowiań 
skich" (Czas. czes. Muzeum 1850) aż się wre­
szcie ukazało całe dzieło nakładem Macierzy 
czeskiej pod tytułem: nMudroslovi naroda slo- 
oenskeho o prislovichu (Filozofia ludu słowiań­
skiego w przysłowiach). Jest to zbiór około 15 
tysięcy przysłowi i mak Bym słowiańskich w ory- 
ginalnem brzmieniu tak, że gdzie nie ma cze­
skiego przysłowia, postawiono inne słowiańskie. 
Nawet wobec zasadniczych błędów nie odróż­
niania zwrotów i maksym od właściwyeh przy­
słowi, co mu wielokrotnie wspomniany już prof 
Ignacy Hanuaz wytykał, jest to dzieło mrów­
czej istotnie pilności perłą w słowiańskiem pi­
śmiennictwie, a przez nie i przez zbiór pie­
śni ludowych stanął Czelakowski między uaj 
pierwszymi folklorystami słowiańskimi.

Poeta oryginalny i tłómacz, etnograf i pa- 
tryota, walczył z kłopotami codziennego życia 
i nie otrzymawszy posady profesora w Oło­
muńcu, przyjął miejsce redaktora urzędowych 
Praskich Nowin. Wkrótce potem uśmiechnęło 
się do niego szezęście, gdy w roku 1835 zo­
stał 1 suplentem języka i literatury czeskiej na

uniwersytecie praskim. Nie długo to jednak 
trwało. Z politycznych względów pozbawiony 
został redaktorstwa i suplentury, i dla zaro­
bku na chleb codzienny podjął się przekładu — 
prawa karnego! Jako bibliotekarz Kińskicb. 
nieszczęściami rodzinnemi kołatacy, doczekał 
się wreszcie Czelakowski lepszego pozornie lo­
su, gdy go w roku 1842 powołano do Wrocła­
wia na katedrę filologii słowiańskiej, a w roku 
1849 na takąż samą katedrę do Pragi. W tej 
epoee występuje Czelakowski jako filolog sło­
wiański.

Rozpoczął działalne ść  swoją w tym kierunku 
od wydania gramatyki języka niemieckiego 
(w roku 1840) dla szkół czeskich i prawideł 
ortografii czeskiej, w owym czasie bardzo je­
szcze chwiejnej i spornej (Ceska aobropisemnost 
arwb naj snadnej si zpusob nauciti se dobre cesky 
psati). Ta to druga książeczka, pomijając wzglę­
dy praktyczne, okazała w nim zmysł i talent 
językoznawcy. Pomijamy dalej krótką wzmian­
ką jego wypisy dla szkół (Ceska citaci kniha 
pro gimnasia i Mały vybor z veskere literatury 
ceske); natomiast jako owoc gruntownej pracy 
profesora filologii słowiańskiej stoi przed nami 
„Vseslooansk1, pocatecne cteniu, chrestomatya z 
piśmiennictwa polskiego i ruskiego, do prakty­
cznego nauczenia się tych języków, dla słucha­
czy uniwersytetu ułożona, a zwłaszcza „Olczy- 
ty o porównawczej gramatyce słowiańskiej" 
(Cteni o srovndvad mluvnici slovanske). Najkom- 
petentniejszy w owym czasie sędzia w tym kie­
runku, Szafarzyk, pisze we wstępie do tego 
dzieła, że jakkolwiek niezupełnie wykończone 
(wyszło w roku 1853, w rok po śmierci Czela- 
kowgkiego) tworzy to dzieło w głosowni i fle- 
ksyi znakomitą całość. „Każda stronica, każdy

rozdział nosi ma sobie cechy głębokiej i rozle­
głej, samodzielnie zdobytej znajomości języków 
słowiańskich, a niektóre szerzej opracowane 
części, jak  n. p. o czasowniku, noszą znamię 
twórczego geniuszu" — pisze Szafarzyk. Do te­
go działu należą i „Dodatki do słownika Jung- 
manowego", jako owoc pracy ciągłej n_d ety­
mologią języków słowiańskich.

Naród czeski wielbi w Czelakowskim przede- 
wszystkiem poetę i patryotę. — r Był to pierw- 
szy typ Czecha w naszej literaturze" — mowi 
poeta Machar. „Kollar obok niego stoi jako k a ­
znodzieja, iako prorok z silnym giestem i wiel­
kimi frazesami; Czelakowski nie ma patosu, ale 
ma, rzekłbym, słowiańską rzeczywistość. Umie 
być miękkim, ale nigdy sentymentalnym. Jest 
poetą czeskim, — ale nie wiem, czy słowo 
„czeski" znajdzie się w jego poezyach więcej 
nad dwa, lub trzy razy. Ba, jest czeskim, cho­
ciaż był przeciwnikiem noszenia osobuego na­
rodowego stroju! Jako człowiek miał swe słabe 
strony, ale wyrósł ponad cały szereg małych 
duchów patryotycznej sielanki w dobie narodo­
wego przebudzenia i jest najtreściwszym i naj­
większym duchem naszej poezyi przed Nerudą".

Dodać winniśmy w końcu, że Czelakowski 
przełożył na język czeski Krasińskiego „Agaj- 
Hana", nasza zaś literatura posiada jego .O d­
głos pieśni ezeskich" w przekładzie Aleks. Szu- 
kiewicza (Wrocław i Praga 1840).

Z obszerniejszych życiorysów Czelakowskiego 
polskich zaznaczam; artykuł J. F. Nowakow­
skiego, umieszczony w „Kółku domowem" ro­
ku 1862.

Roman Zawihński.
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nowszych czasów pod tym względem nie zaw­
sze poeieszająee składało świadectwa; odwaga 
do manifestacyi nie zawsze miała być wytrwa­
łością i męstwem bojującego przekonania, wiarą, 
dotrzymaną ideałowi. Im więcej mchu w cicho­
ści, w zamknięciu się i zwarciu w sobie, tern 
więcej siły; im mniej słów na wewnątrz, tern 
więcej myśli skierowanych w głąb. Niejedno 
się już zaczęło i prowadzi z pożytkiem; ale nie 
lękajmy się spojrzeć: zewnętrzna i wewnętrzna 
nasza niedola jest tak wielką, że nie takich, jak 
dotychczasowe, czynów potrzeba, aby się z niej 
wydobyć, choćby tylko 7. naszej własnej, z tej 
wewnętrznej, z której przeciec sami tylko, przy 
najprzyjaźniejszych nawet zewnętrznych warun­
kach, wyratowaćbyśmy się mogli.

Na tę walkę z niedolą i niewolą chowajmy 
i wyraLiajmy swe siły. Dusze młode, młodość 
dusz zachowajmy na jak  najdalsze jutro własno, 
jak najpoważniejsze lata; rozłóżmy młodość swą, 
uczmy się ją rozkładać na życie całe; popędy 
przekształcajmy w cnoty, potrzebniejsze niewol­
nikowi, niż wolnemu, a trudniej mu, nieskoń­
czenie trudniej, przychodzące. Starajmy się tak 
żyć, aoy to życie nasze było ustawiezną, a bez­
wiednie spełniającą się i spełnianą manifesiacyą 
patryotyzmu polskiego. Nie zmoże nas wróg, 
dopóki my siebie nie zmożemy. „Upaść może 
i naród wielki; zginąć tylko nikczemny". Nie 
zginie naród, który rzeczywiście narodem być 
chce i jest. Nie rozbiją go najstraszniejsze ta­
rany; bo tam, gdzie on ma swą warownię, po­
ciski taranów nie sięgną. Kto na wałach tej na­
rodowej twierdzy i zarazem narodowej świętości, 
stać przedewszystkiem powinien, jeśli nie myśl 
młoda, rozpalająca się w ideały? Ale niechaj tam 
staje zawsze pod surową komendą pożytku, do­
bra i troski o wspólną przyszłość, od rzetelnej 
miłości Ojczyzny nieodłącznej. Tego chcemy.

Książę Imeretynski lada chwila spodzii wany. 
Z czem wraca z północnej stolicy? W każdym 
razie powróci z przebaczeniem ministra spraw 
wewnętrznych, więc z widokami trwałości, na 
czas dłuższy, na rządy w hierarchicznych sto­
sunkach spokojniejsze. W petersburskiem powie­
trzu przez sześć prawie tygodni autor memoryału 
jako mąż czynów, z posiewa memoryałowego 
wyrastających, zmężnieć musiał. W zbliżającą 
się postać wpatrujemy się nie bez uzasadnionego 
niepokoju. Zalatująca od niej wielkorosyjska woń 
wstrzemięźliwości i oświaty przez rząd podej­
mowanych przy osobistym zapale, z jakim książę 
oddał się obu tym państwowym celom, — nie 
może w nas nie wywoływać naturalnej odrazy. 
Zalatuje od księcia i woń inna Jeszcze: wstrę­
tna samowola kar administracyjnych, które książę 
włączył w całokształt metody swych rządów. 
Go za Hurki było nadzwyczajnym wybrykiem, 
teraz jest stałym, spokojnym porządkiem.

W jednej z broszur rosyjskich ( Wo ł k  o w: 
Z  togji polsko-ruskago pr~mirenia) znajdujemy 
całą statystykę ukaranych, wraz z charaktery­
styką czynów, które je wywoływały, za rok 
pierwszy rządów księcia w Królestwie od 13 go 
marca 1897 r. do 13-go marca 1898 r. W wy­
kazie, o którym mowa, najwięcej pozycyj wy­
pełnia duchowieństwo: ukaranych administra­
cyjnie księży jest dwudziestu trzech za „demon- 
stracye, lekceważenie rządu i wtrącanie się do 
prawosławia". Nieco wyjątków dopełni wiado­
mość o pojedynczych wypadkach w miarę na­
pływania ich z życia, w listach tych zamie­
szczone, z powodu wszakże łatwo zrozumiałych 
przeszkód nie podawane systematycznie. Nie 
jeden fakt nieznany lub pominięty znajdzie się 
w poniższem przytoczeniu. (Dok. nast.)

Narrans.

Adres  do cara.
Pismo La Pensee Slave, wychodzące w Trye- 

ście, ogłosiło w tych dniach rodzaj a d r e s u  
do c a r a  Wszechrosyi, mającego rzekomo po­
chodzić od Słowian austryaekich. Aezkolwiek 
owego ciekawego dokumentu nie zaoDatrzono 
podpisami, sądzimy jed n ak , że zapoznanie się 
z jego treścią nie będzie bez interesu dla na 
szych czytelników, już choćby tylko jako dowód, 
że „der róllende Eubelu rozpoczyna znów swoje 
wędrówki po Austro-Węgrzech, tym razem od 
granie południowych monarchii począwszy

Charakterystycznym wielce jest wstęp do tego 
adresu, brzmi on bowiem:

„Najjaśniejszy pan ie! Gały świat cywilizowa­
ny zwraca oczy ku waszej cesarskiej mości. 
Zwraca on je nictylko z tego powodu, że wasza 
cesarska mość jest najpotężniejszym monarchą 
na kuli ziemskiej, że w. c. m. stoi na czele naj­
silniejszej armii na świecie, że od niego zależy 
wojna, lub pokój, że w zapatrywaniach waszej 
c. m. objawia stę rzeczywiście wyższy duch, 
lub że w. c. m. dąży do spełnienia olbrzymich 
zadań, które dadzą nowy kierunek cywilizacyi, 
lecz dlatego, że w. c. m. powziął wielkoduszną, 
szlaehetną myśl zwołania konferencyi, która bę 
dz*e miała na celu obmyślenie sposobów po­
wszechnego rozbrojenia “.

Dotąd bardzo ładnie, lecz dalszy ustęp jest 
jeszcze piękniejszy; powiada w nim autor, czy 
autorzy adresu: „Wasza cesarska mość nie ży­
czy sobie pokoju za wszelką cenę, nświęcającego 
gwałt pospolity — gdyż byłby to pokój grobo­
wy: w. c. m. ż ą d a  p o k o j u  o p a r t e g o  n» 
p r a w i e  i s p r a w i e d l i w o ś c i " .  Nietyiko 
Polacy, ale Finlandczycy, Rusin* i t. d. mogliby 
coś o tem „prawie i sprawiedliwości" pod ła- 
goduemi rządami carskiemi powiedzieć.

Przechodząc od ogólników do spraw konkre­
tnych , wyraża adres przekonanie , iż „nietyiko 
Słowianie, zamieszknjący państwa bałkańskie, 
lecz także S ł o w i a n i e  p o d  b e r ł e m  c e s a ­
r z a  F r a n c i s z k a  J ó z e f a  z zaufaniem spo­
glądają na konferencyę pokojową i oczekują jej 
skutków". W dalszym ciągu La Pensee Slave 
występuje z propozyeyą, aby na konferencyi w 
Hadze każda narodowość słowiańska Austro- 
Węgier reprezentowana była przez trzech przed­
stawicieli i przemawia temi słowy do cara Mi­
kołaja : „La Pensee Slave, pismo będące wyra­
zem solidarności słowiańskiej, & brouiące praw 
państwowych Czechów i Horwatów (gdzież są inni 
Słowianie austryaccy? Preyp. red.) ośmiela się 
w najpokorniejszem zaufaniu prosić o poparcie 
przez wMzą ces. mość sprawy słowiańskiej... Sła­
wni przodkowie waszej cesarskiej mości nieraz 
zbawiali monarchię Habsburgów orężem. Teraz 
nie potrzeba dobywać miecza; wystarczy, aby 
Rosya podniosła głos potężny celem obrony 20 
milionów Słowian i monarchii przed wściekłością 
Niemeów i Madziarów".

Za tę ostatnią receptę sanacyi stosunków au- 
stryacko-węgierskich będą niezawodnie wdzię­
czni ministrowie Gołuchowski, Tbun i Szell mo- 
skalofilom z nad Adryatyku.

Regulacya ^ac nauczycielskich.
Ze sfer nauczycielskich piszą nam:
Rada szkolna krajowa w porozumieniu z Wy­

działem krajowym przedłożyła Sejmowi projekt 
uregulowania płac ludowych nauczycieli, którym 
prawie całe nauczycielstwo zostało zaniepokojo­
ne. Nauczyciele żądali słusznie przyznania m 
odpowiedniego stanowiska w społeczeństwie, w 
którem ich bardzo nisko zepchnięto, albowiem 
w najniższej klasie płac pobierali tylko 350 złr. 
tj. tyle, co Stróże gimnazyalni, w IV. klasie 
płac tyle co listonosze; w III. klasie płac tyle, 
co świeżo zamianuwani urzędnicy manipulacyjni 
bez dodatku aktywalnego, tj. 600 złr.; w II. 
klasie płac o 100 złr. więcej, a w I. klasie 
dochodzili do płacy urzędnika X. rangi (bez 
dodatku aktywalnego), tj. do płacy bOU złr., 
;aką ci urzędnicy aż do października 1898 po­
bierali. Żądali przez szereg lat podniesienia płac, 
lecz nadaremnie, chociaż w innych krajach ko­
ronnych dawno płace uregulowano. Tymczasem 
nastąpiło podwyższenie płac c. k. urzędników 
minimalnie o 200 złr., a w najbliższym czasie 
nastąpi takież podwyższenie płac służby pań 
stwuwej minimalnie o 150 złr., albowiem woźni, 
którzy dziś pobierają 250 złr. płacy rocznej, 
otrzymają 400 złr.

Gdyby więc, pomimo słusznych żądań, nau­
czyciele nie otrzymali wyższego stanowiska i 
lep<>zego UDosażenia od dotychczasowego, to 
przynajmniej w stosunku do podniesienia płac 
urzędników i służby należy się im również stó- 
sowne polepszenie bytu materyalnego. T/mc z ■ 
sem projekt Rady szkolnej kraj. spycha nauczy­
cieli jeszcze niżej, niżeli dotychczas byli, stawia 
ich w społeczeństwie poniżej tego stanowiska, 
jakie dotychczas zajmowali.

Nauczyciele pobierali bowiem w ostatniej kla­
sie płace wyższe od woźnych, a teraz mają być 
z nimi zrównani, a to aż w */i częściach. Awans 
dla woźnych wynosi w 1/s części 400, w 73— 
450, w 'l3—500; dla nauczycieli zaś we wszyst­
kich klasach proponuje Rada szkolna najniższe 
płace aż w 2/4 częściach, tj. w połowie. Tym 
sposobem więc i w posuwaniu się na wyższe 
płace stawia ich Rada szkolna niżej, od wo­
źnych. To wcale nie zachęci naszych seminarzy­
stów do wstępowania w służbę kraju dla oświv 
ty ludowej. Rzeczywiście bowiem poświęceniem 
się nazwać można, gdy gromadki ludzi wykształ­
conych narażają na głód i nędzę swoje rodziny, 
zajmując s z c z y t n e  stanowisko nauczycieli, 
ale bynajmniej nie zaszczytne, bo lada karbo­
wy, lub lokaj pań3ki nie zamieniłby się z nimi 
na posadę i wyżej ceni się od nauczyciela wiej­
skiego.

W II. klasie płac pobierali nauczyciele 700 
złr., więc w stosunku do podwyższonej o 200 
złr. płacy urzędnikom, należałoby się im 900 
złr. Tymczasem Rada szkolna kraj. w projekcie 
o b u i ż a  ich płacę z 700 na 600 złr., i to aż 
w */i częściach. Ile na tem oszczędza Rada 
szkolna kraj. — to już dokładnie obliczono.

Gdyby ze względów budżetowych nie można 
dać nauczycielom lepszego uposażenia, niżeli 
pobiera służba państwowa, to ze względów słu- 
sznośei należy przyznać im takie płace, któreby 
nie dawały im niższego materyalnego stanowi­
ska od tego, jakie zajmowali do października 
1898 r. w stosunku do płac urzędników pań 
stwowych i służby. W przeciwnym razie sprawa 
ta nie zejdzie nigdy z porządku dziennego Sej­
mu i petycyom słusznym nie będzie końca.

W każdym razie należy przyznać nauczycie­
lom więcej sumienne i słuszne posuwanie się 
do wyższej klasy płacy, aby do podwyższenia 
słusznego o 100 do 200 złr. przynajmniej po 
nie zbyt długim czasie dochodzili, czego projekt 
Rudy szkolnej kraj. wcale nie uwzględnia. Ure­
gulować płacę należy bowiem tak, aby nie 7* 
część nauczycieli korzystała zaraz z podwyższe­
nia o 100 złr. (bo tak wynika z propozyeyi 
Rady szkolnej kraj.), lecz aby wszyscy, a przy­
najmniej 3/< nauczycieli uczuli dobrodziejstwa 
w regulacyi płacy. Należałoby przeto na pod 
stawie podanego projektu przyjąć zasadnicze 
płace takie:

W IV. klasie płac dla H, części nauczycieli
400 złr., dla 2/4 części nauczycieli 450 złr., dla
7* części nauczycieli 500 złr.

W III. klasie płac (dla miast określ, ust. gm.
z 1896) dla 7* części nauczycieli 500 złr., dla 
7 a części nauczycieli 600 złr., dla części 
nauczycieli 700 złr.

W II. klasie płac (dla 30 miast większych) 
dla 7a części nauczycieli 700 złr., dla 2/* części 
nauczycieli 800 złr., dla 7* części nauczycieli 
900 złr.

W I. klasie płac dla 1ji  części nauczycieli 
800 złr., dla 2/4 części nauczycieli 900 złr., 
dla 7a części nauczycieli 1000 złr.

Klauzula Rady szkolnej kraj. wyraża w po­
suwaniu się na wyższe płace: kwalifikacyę, sku­
teczność pracy, iata służby i stosunki rodzinne. 
Kwalifikacyę wszyscy nauczyciele stali posiada­
ją taką, ja rą  w Urodzę konkursu do danej po­
sady przedłożyli. Gdy inna kwalifikacya do po 
suwania Się na tejże samej posadzie nie jest 
potrzebną, przeto jest -żądanie Rady szkol. kraj. 
zbędnem, a staje się tylko konikiem, na którym 
dowolnie jeździć będzie można: starych nauczy­
cieli zasłużonych będzie się pomijać, a dawać 
protegowanym wyższe płace.

Sejm powinien uregulować płaco nauczyciel­
skie w sposób jasny i zadowalniający ogół nau­
czycieli, a nie przyjmować myśli, które Rada 
szkolna kr*j narzucić mu pragnie. Tak samo i 
skuteczność pracy nie powinna tu być brauą w 
rachubę, albowiem za skuteczną pracę otrzymu 
ją nauczyciele dodatki 5 letnie, a za nieskute­
czną ma Rada szkolna kraj. w zanasie aż nad­
to wiele różnych kar. Jedynie tylko lata służby 
i stosnuki rodzinne, tj. liczniejsza rodzina uau 
czyciela mają racyonalną i słuszną podstawę i 
to przyjmie z wdzięcznością całe nauczycielstwo.

W każdym razie okroślenie minimalnej płrcy, 
wyrażonej w projekcie aż na 2/4 części nauczy 
cieli, nie usunie ani nędzy nauczycielskiej, ani 
nie zaspokoi ich bogdaj najskronmniejszych 
wymagań.

Mamy nadzieję, że jeżeli nie pełna ankieta,

to przynajmniej komisya szkoln. w Sejmie prźed 
zredagowaniem swego sprawozdania, rozpatrzy 
podane tn żądania i złagodzi projekt Rady szkol­
nej kraj., w którym dopatrzeć się można więcej 
przymusu, niżeli przychylności dla nauczycieli 
ludowych.

Gimnazjum polskie w Cieszynie.
Zarz4d „ M a c i e r z y  s z k o l n e j "  w Cieszy­

nie przesyła nam następujące oświadczenie.
W ostatnich czasach pojawiły się w wielu 

gazetach fałszywe wiadomości o gimnazyum 
polakiem w Cieszynie, które mogłyby wielką 
szkodę wyrządzić temu zakładowi, albo nawet 
jego istnieniem wstrząsnąć. Dlatego zarząd „Ma 
cierzy szkolnej" przedstawia prawdziwy stan 
rzeczy, jak następuje:

1) Nieprawdziwą jest wiadomość, jakoby gi- 
mnazyum zostało albo miało być w najbliższym 
czasie upaństwowione, owszem rząd na prośbę 
o upaństwowienie dał odmowną odpowiedź, i 
nie ma widoków, aby upaństwowienie to nastą­
piło w najbliższym czasie.

2) Równie mylną jest wiadomość, jakoby rząd 
miał zamiar bndować gmach gimnazyalny i ja­
koby już był plany wygotował, przeciwnie, 
„Macierz szkolna" uprosiła krakowskie Towa 
rzystwo techniczne do wygotowania planów i 
zmuszona jest własnym kosztem postawić gmach 
gimnazyalny, gdyż dotychczasowy budynek na 
pomieszczenie gimnazyum jnżby me wystarczał.

3) Dalej głoszono w gazetach, że „Macierz 
szkolna" otrzyma od rządu znaczną subwencyę 
Na tej wiadomości jest tylko tyle prawdy, że 
zarząd „Macierzy szkolnej" uniósł prośbę o u 
dzielenie subwencyi dla gimnazyum. W jaki 
jednak sposób prośba ta zostanie załatwiona i 
czy lub w jakiej wysokości zapomoga będzie 
udzielona, o tem dotąd nic nie wiadomo.

Wiadomości dziennikarskie o bliskiem rzeko­
mo upaństwowieniu gimnazyum, o budowie gma­
chu przez rząd i o znacznej subwencyi bardzo 
zaszkodziły w obecnej chwili sprawie gimna­
zyum, gdyż datki przestały wpływać, a gimna­
zyum tymczasem potrzebuje poparcia więcej, 
niż w ubiegłych latach. Kapitał, zebrany na u- 
trzymanie gimnazyum, szybko się zmniejsza, co 
wobec bliskiej i koniecznej potrzeby budowy 
gmachu gimnazyalnego tem boleśniej uczuć się 
daje.

Uważaliśmy za nasz obowiązek zwrócić uwa­
gę społeczeństwa polskiego na groźne położenie 
naszego zakładu, aby w następstwie nie narazić 
się na zarzuty, jakoby prawdziwy stan rzeczy 
na szkodę sprawy nie został w właściwym cza­
sie ogłoszony.

Z uwag pesymisty.
(Powrót do organistów i clyakow. — Pos. Kra- 
marczylc i gratulanci. —  Inteligencya a lud — 

Fałszywe zapatrywania.)
Już zacierać się zaczęła tradycyst organistów 

i dyaków w ro>« nauczycieli ludowych, już po­
starzała się nowa generacya ludzi, którzy icb 
miejsce w szkole zajęli, — gdy poseł Kramar- 
czyk przypomniał nam te smutne czasy, kiedy 
nauczyciel sam nie umiał więcej nad tu, czogo 
chciał ucznia swojego nauczyć. W starszych se- 
minaryach, w Krakowie i Lwowie, znaleźliby 
się może jeszcze profesorzy, którzy swojego 
czasu egzaminowali dyaków i organistów, pra­
gnących przejść „na etat" szkolny. Był to egza­
min nie z uzdolnienia, lecz z nieuctwa i zdu­
miewającej ciasnoty umysłowej. Ci ladzie, co 
przez cały szereg lat „oświecali" nasz lud, sami 
zaledwo czytać i pisać umieli, i to bardzo nę­
dznie; o zrozumieniu tego, co czytali, nie było 
mowy. Dopiero autonomia szkolna położyła kres 
temu ogłupianiu ludu i dała mu nauczyciela, 
mającego przecież wiedzę jakąś i mogącego się 
nią podzielić.

Teraz poseł Kfamarczyk wpadł na pomysł 
zwiększenia liczby nauczycieli przez to, żeby 
zadowolnić się, w ich kwalifikacyi, ukończoną 
4 tą klasą ludową i odbytym jednorocznym, lub 
dla tępszych, dwuletnim kursem nauki przy ja 
kimś klasztorze. Taki nauczyciel umiałby mało, 
aie też i jego uczniowie wiele nie wymagają.

Za to pobierałby też mizerną pensyę od 15 do 
20 złr. miesięcznie (sic!), przyczem byłoby mu 
wolno poza szkołą „trudnić się przemysłem, lub 
handlem", — to znaczy szyć baty, lab wódkę 
w karczmie sprzedawać rodzicom swoich uczniów. 
Poseł Kramarczyk doszedł najwidoczniej do wnio­
sku, że młódź wiejska nie potrzebuje radnej 
wiedzy i obejdzie się bez „uczonego" nauczy­
ciela, a wystarczy jej kunszt czytania i pisania. 
Ale że nawet kunsztu tego nauczyć może jedy­
nie człowiek, który potrafi dobrać się do duszy 
ludzkiej i rozumu, że i w tym celu sam jakiś 
rozum i duszę doskonalszą mieć musi, — o tem 
poseł włościański najwidoczniej nie pomyślał, 
polecając Sejmowi swój ucieszny wniosek. Zda­
wało Się temu wnioskodawcy, że pierwszym jest 
na tem pomysłowem polu, gdy na pół wieku 
przed nim pole to zorano już i zwywracano na 
wszystkie strony — bez żadnego skutku. Mie­
liśmy już nauczycieli ograniczonych, a zostają­
cych pod bezpośrednim nadzorem duchowień­
stwa, — i zaniechaliśmy systemu, zalatującego 
wonią średniewieczyzny. Poseł Kramarczyk cofa 
się wstecz i robi przy tem taką minę, jak  gdy­
by o milę wysunął się od nas naprzód.

Że poseł ten historyi szkolnictwa nie zna, 
trudno się dziwić, lub gorszyć; lecz że znaleźli 
się posłowie z grona inteligencyi, którzy ściskali 
mu ręce i gratulowali pomysłowości, gdy w peł­
nej I&Die skończył mrtywowanie swego wnio­
sku, — to już przestaje dziwić i bawić, a za­
czyna gorszyć. Najwidoczniej dla panów tych na. 
wet dzisiaj chłop zaczyna być zbyt mądrym, więc 
radziby mu odebrać poważną miarkę z tego na 
wet nędznego ubroczku duchowego, jaki podaje 
mu dzisiejsza szkoła...

** *
U nas w ogóle przyjęło się fałszywe pojęcie, 

że lud nasz, na punkcie wiedzy, inne ma wy­
magania, od-reszty społeczeństwa. Powstał stąd 
cały szereg fatalnych pomyłek, które mszczą 
się dzisiaj na całym kraju. Przypomnijmy sobie 
tylko, jak  to do niedawna redagowano pisemka 
ludowe. Zamieszczano w nich niezgrabne opo­
wiadania z życia ludu, gdy ten lud właśnie
chciał wiedzieć, jak żyją inni ladzie. Domorośli 
rolnicy wypisywali ze starych kalendarzów 
monstrualne przepisy gospodarcze, z których 
czytelnicy wiejscy natrząsali się tylko. Wiecznie 
prawiono chłopu kazania, aby nie pił wódki i
szanował cudzą własność, a nie powiedziano
mu, jakie poza tem jeszcze czekają go rodzinne 
i obywatelskie obowiązki. Góż dziwnego, że 
gdy przyszedł ks. Stojałowski z Ww,icem i 
Pszczółką, w których powiedział ludowi, jakie 
on ma prawa i jak je wyzyskać może, — to 
wym.ótł od razu wszystkie inne pnma z chat 
wiejskich.

Ten lud nasz i dzisiaj jeszcze traktuje się
nie jako odłam tej samej,'całości społecznej, do 
jakiej 'należą sfery innt, — lec” jako wytwór 
zupełnie odmienny i w sobie zamkięty, do któ­
rego też zupełnie inną trzeba zastosować mia- 
ję psychologiczną. Nasze powiastki i powieści 
ludowe, ba nawet nasza literatura dramatyczna, 
na tle ludowem osnuta, do niedawna jeszcze 
przedstawiała chłopa jako okaz jakiś egzoty­
czny, ukazywała go, co najwyżej, jako bogo­
bojnego i/u fk a , lub zbrodniarza, ale nie jako 
obywatela i ojca rodziny, walczącego o byt i 
przyrodzone prawa.

Kiedy przed kilku laty grono artystów tea­
tru krakowskiego wybrało się do Pragi na go­
ścinne występy i w narodowym teatrze cze­
skim zagrało „Chłopów arystokratów" to zgor­
szeni „sedlaczkowie" czescy wyszli z teatru, bo 
nie mogli pojąć, jak można przedstawiać wło­
ścianina w stanie wieczni i pijanym i niepoczy­
talnym. Bawiono się tez u nas do> niedawna 
typami chłupskiemi na scenie, »le nie sięgano 
w głąb życia ludu. Jeżeli chłop upije się wód­
ką, w karczmie, a mieszczan n piwem, lub wi­
nem, to dla czego pijaństwo ma być wyłączną 
przywarą ludu, a żadnego innego stanu? Ten 
sam autor „Chłopów arystokratów" sięgnął już 
później głębiej skalpelem dramatycznym, i dał 
„Kościuszkę" z ludem, idącym na działa mo­
skiewskie, dał „Emigracyą" z ludem, ucieka­
jącym za morze przed nędzą w kraju.

Pomimo tego nie udoskonaliliśmy metody pod­
patrywania życia ludu. Pijany chłop jest jeszcze 
zawrze najulabieńszym żywiołem komicznym na 
scenie i w książce. A przecież ten typ powi-
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— Cicho, moje dziecko!... Jestem tu, nie bój 
się... tyś u mamy, mama cię obroni... odpędzi 
Niemców.... Cicho, cicho....

I przebiegały ją dreszcze febryczne; nie czuła 
potu spływającego; bezwiednie chwytała się za 
głowę, szarpiąc włosy, bo zdawało jej się, że 
strach i obawa przed śmiercią syna rozsadzą jej 
czaszkę.

Nagle dziecko zerwało się z pościeli, uklękło 
na łóżeczku, i podniósłszy rączki do góry, wpa­
trzyło się wielkiemi, przeraionemi oczyma w je­
den punkt, wołając:

— Ja nie Polak! Ja  Prusak! Czego chcecie? 
Ja Prusak!

1 wybuchło długim , bezmyślnym, chicho­
tem, odepchnęło matkę, chcącą je utulić, i wo­
łało:

— Oszukałem Niemców! Cha, cha, cha... 
oszukałem, bo ja Polak.... Umiem po polska... 
umiem.... Modlę się z Teklą... i „Ojcze nasz" 
i „Zdrowaś Marya"....

Zapłakało rzewnie, pytając z jękiem i ukła­
dając się w łóżeczku:

— Kiedy przeważy szala ? kiedy ?... Naj­
świętsza Panno! kiedy?

Rodzice w czasie tego wybuch maligny stali 
bezradni: on łamał ręce, aż kości chrzęszczały; 
ona zalana łzami patrzyła nieprzytomnie, wijąc 
się z boleści, jęcząe nieustannie.

Gdy dziecko, ułożyszy się, zasnęło snem nie­

spokojnym, ojciec nic nie mówiąc, wyszedł i po­
jechał po pana Dauma. Znalazł go w knajpie, 
na piwie i uprosił o zobaczenie chorego.

Pan Daum , zbadawszy chorego, rozpj tawszy 
się o przypadek upadkn, o dotychczasowe środki 
lecznicze, przybrał minę poważną, zbadał jeszcze 
raz chorego i zaopiniował

— Prawdopodobnie rozwinie się zapalenie 
opon mózgowych. Oznaką dla państwa będą 
dość częste wymioty... Zdaje s ię , czaszka jest 
cała, nienadwerężona... Dziś zapiszę lekarstwo 
co poł godziny, i synapizmy za uszami... Stan 
będzie gorączkowy przez całą noc; rano o ósmej 
godzinie przyjdę sam do chorego.

— Ale on będzie żył ?!. ,»+ zawołała pani 
Marya głosem tak pełnym rozpaczy, że lekarz 
spojrzał na nią zdziwiony i odpowiedział tonem 
o ile mógł pewnym i stanowczym:

— Ani jeden z moich pacyentów nie umarł 
na to; wyleczę i syna pani.

— Wyleczy go pan, wyleczy?
— Wyleczę, uspokój się pani.
Będąc W przedpokoju, rzekł cicho do pana 

Krempy:
— Uważaj pan na żonę... Podobne przejścia 

mogą mieć złe następstwa.
— Ale jak? Ale co?
— Niech tak do serca nie bierze tej choroby; 

zdaje się, że chłopiee wyzdrotf^ie... zależy od 
kryzysu... To żle, że on jedyni, #

— Nie zapisze pan dla żoi a rodków uspo­
kajających?

— To na nic... Niech m nie;^ wa, niech się 
odżywia dobrze...

— Dziękuję ci, doktorze... Donkanoc... A ju­
tro o ósmej czekamy.

— Będę... Dobranoc!
Jak tylko wszedł pan Krempa do pokojr, żo­

na spytała pospiesznie:
— Co ci mówił doktór? Powiedział ci, że

Adalbert umrze, prawda? Ou skłamał przedemną, 
ja  to czułam.

— Dajże mi dojść do słowa... Mówił, że Adal­
bert wyzdrowieje.

— Daj mi słowo.
— Słowo.
— Dzięki ci Boże!... Ale może się myli do 

ktor, może umyślnie tak mówi. Jak ci się zdaje?
— Upewnił m nie, że wyzdrowieje, ale po­

wiedział mi też...
— Co? co? Mówże!
— Że ty zachorujesz, przejmując się tak cho­

robą dziecka, czuwając, nie jedząc...
— Głupiec! Ja matka i wiem, co robie. Adal­

bert dla mnie wszystkiem: on życiem mojem, 
szczęściem, celem; bez niego nie potrafiłabym 
żyć, a on mówi mi o śnie, o jedzeniu...

I poszła do syna.
Około północy pojawiły się oznaki zapalenia 

mózgu, zapowiedziane przez lekarza i cień na­
dziei wstąpił w stroskanych rodziców. Stan go­
rączkowy był, śle gwałtowne wybuchy maligny, 
po przyłożeniu synopizmów już się nie powtó­
rzyły.

Napróżno mąż i Tekla nalegali na panią Ma- 
ryę, aby się położyła. Rzuciła się w ubraniu na 
swe łóżko, ulegając prośbom, ale przy każdym 
ruchu synka zrywała się, będąc głęboko prze­
konaną, że nikt, tak jak  ona, nie dopilnuje 
dziecka.

Pani Marya co chwila patrzcie rano na zegar, 
licząc minuty i sekundy do przyjścia lekarza.

Była blada, z podkrążonemi sino oczyma, 
z włosami w nieładzie, w zmiętej sukni, a je­
dnak byna piękna z wyrazem tej trwogi o dzie 
cko, z błyszczącemi oczyi a i f palonem. od go­
rączki ustami.

Wszedł lekarz; kazał podnieść storę; założył 
dziecka termometr i patrzał na chorego, i

Adalbert blady, senny, to otwierał, to J k  łykał

leniwo oczy; oddychał ciężko, zwolna, to znów 
szybko; co czas jakiś podnosił rączkę, jak gdyby 
chciał się dotknąć głowy i z jękiem puszczał 
ją bezwładną na poduszkę.

Lekarz wyjął termometr, i opukał chorego.
— Zapalenie mózgu zdecydowane — rzekł 

cicho lekarz do matki, opuszczając sypialnię.
W jadalnym pokoju oświadczył rodzicom, że 

prawdopodobnie dziś wieczorem nastąpi przełom 
choroby.

— Sądzę, że chyba pan nas nie opuści ? — 
spytała z obawą matka.

— Będę się starał.
— Panie dońtorze — odezwał się ojciec — 

nasza tyloletnia przyjaźń uprawnia mnie do żą­
dania tej przysługi.

— Mało co pomogę — bronił się jeszcze.
— Ale pan nas uspokoi — dodał pan Krempa.
— Dobrze; przyjdę w południe je-zcze i pó­

źniej po moich godzinach przyjęcia.
— Czekamy z niecierpliwością.
Lekarz wyszedł, a wkrótce i pan Krempa 

udsł się do redakcyi Ostmark.
Przy chorym została matka i Tekla.
Stan chorego nie zmienił się: był senny, jakby 

odurzony, jęczał cicho we śnie i na jawie.
Wieczorem wzmogła się gorączka, a matka 

cała drżąca z trwogi i nad:iei, nie odwracała 
oczu od ukochanego syna. Nie czuła zmęczenia, 
głodu, niewyspania, piagnienia; wiedzit.li. to je­
dno tylko, że dziś, może za chwilę, rozegra się 
walka między życiem a śmiercią jej syna. Pełna 
obawy nieopisanej, rozpaczy i strachu, łowiła 
uchem każdy oddech dzieeka, każde poruszenie, 
najlżejszy szelest.

Chwilami zdawało się jej, że taż przy łóżku, 
za drzwiami, za oknem, za firanką stoi nieszczę 
ście: jakaś mara czarna, zrozpaczona, nieubła­
gana, i zwolna, ale bezustannie zbliża się do niej 
i chce ją  pokryć swym czarnym welonem. T< 1

znów widziała wyszczerzającą swe białe, odsło­
nięte zęby śmierć z jej czaszką trupią, z głębo- 
kiemi oczodołami.

Przerażały ją te mary jej wyobraźni rozgo­
rączkowanej, zasłaniała sobą syna i w bezradnej 
rozpaczy łamała ręce.

A z drugiego pokoju dolatywał jej u»zu głos 
lekarza.

— Był to ciekawy wypadek naruszenia cza­
szki, jedyny w mej praktyce lekarskiej.

— Idź, Teklo, do pani, może jesteś potrze­
bna — odezwał się pań Krempa.

Weszła Tekla z książką do nabożeństwa 
i w milczenia stanęła u nóg chorego, a lekarz 
opowiadał dalej:

— Przy murowaniu spadła robotnikowi cegła 
na głowę i uszkodziła czaszkę; nieprzytomnego 
przywieziono do szpitala; zrobiliśmy cudowną 
trepanacyę, usunęliśmy następstwa uderzenia ce­
gły i chory czuł się doskonale.

— Wyzdrowiał? — spytał gospodarz.
— Przyplątała się inna choroba i na trzeci 

dzień zmarł.
— Zmarł? Jaka szkoda!
— No, szkoda niewielka; gdyby i żył, byłby 

niespełna rozumu; bo mózg, to czuła rzecz, bar­
dzo czuła.

Wstrząsnęła się pani Marya i rozkazała Tekli 
głosem tłumionego łkania:

— Zamknij, zamknij drzwi 1
Tekla, spełniwszy polecenie, podeszła cicho 

i z pokorą do pani, ucałowała jej rękę i mówiła 
szeptem:

— Zaś w smutku i boleści nie masz nic nad 
modlitwę... Niech oni ofiarują Panu Bogu i Naj 
świętszej Pannie swe cierpienia, p an Bóg ła  
skaw pomoże, a Najświętsza Panna przy czy n i się 
za nami. (C. d. n.)
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iien nas razić ja t  choćby dlatego, że jest on 
Ha n u  wyrzutem sum ienia... Nowsza genera- 
acya ładzi pióra i talentu dramatycznego, zry­
ła  powoli z fałszywą tiadycyą, lecz błądzi 
;łównie przez to, że ludu nie znn. Recepty na 
uch chłopski bywają też nieraz arcypocieszne. 
Fak n. p.: autor granej u nas niedawno, z wiel- 
ą pretensyą napisanej „sztuki ludowej" p. t.: 
Chłopska polityka" zachw la ludowi czasy 
atiszczj żniane, bo wtedy byli panowie źli, ale 
yli także prawdziwi opiekunowie ludu. Wy- 
ląda to zupełnie tak, jak  gdyby ktoś uaężczy- 
nie pod wąsem radził tęsknić za kołyską...

My powinniśmy starać się właśni zatrzeć te 
óźnice w wykształceniu, w życiu duchowem i 
pctocznem, jakie dzielą nas od ludu. Podnoś- 
ly i akcentujmy nie to, co nas od tego ludu 
zieli, leez co nas z nim łączy, lab przyną, ■ 
iniej łączyć powinno. Starajmy się, aby tych 
unktów łącznych wytwarzało się coraz wię- 
ej, — a wytworzyć je może dobrobyt i oświa- 
i. Nam wiecznie się zdaje, że chłop inny ma 
1 nas żołądek i inną głowę, że inne powinien 
lieć od nas wymagania ekonomiczne i ducho- 
e. Dlaczego takby być miało? Z takiemi po- 
ciami zerwano dawn^ w krajach innych i jest 

- nich chyba lepiej trocbę, niż u nas.
Ba, u nas uszczęśliwia się zawsze lud tern, 

tego on nie chce, a nie daje się mu tego, cze
0 on żąda. Wymyśla się dla niego jakąś od- 
ibną oświatę, — gdy cn girnib się do wspól- 
aj całemu światu saarbn!cy wiedzy ludzkiej; 
ymyśla się dla niego osobną jakąś moralność,
1 której zwalnia się z lekkiem sercem tych 
łaśnie, co mu przykładem przyświecać po­
mni i t. d. Jednem słowem tak w życiu pu- 
icinem, jak w ustawodawstwie, w sztuce na-

■ et, wiecznie „wyodrębniamy" się od ludu, 
itrzymy na niego z przedmiotowego rzekoma 
anowiska, jakby ten lud nie był częścią nas 

ornych, częścią naszej własnej istoty, naszej 
dywidualnoici społecznej i narodowej. Stąd i 
d ukazuje się nam w oświetleniu fałszywem 
wy ludowi ukazujemy się wiecznie w roli jn- 

* iejś fałszywej.
Z tą tradycyą trzeba zerwać, bo powiedzmy 

ibie otwarcie: my, co szcźerze dla ludu jesteś 
y życzliwi, i z życzliwości tej nie robimy in- 
resn, odsuwamy się od niego bezwiednie, a 
tliżają się do niego ci, co tylko s łaL 1 jego 
rony wyzyskują dla swoich celów ambitnych 
partyjnych. Lud przez jednych jest lekceWa­
rny, przez drugich nie iest rozumiany, przez 
nyoh wreszcie wyzyskiwauy. — i w tern tkwi 
oza dzisiejszego położenia. ,j

M. K.

Sprawy sądowe.
T a r n ó w , 4 marca.

(Sprawozdanie własne Nowej Reformy).
Morderstwo w■ Radgoezczy.

W przeszłym roku na podstawie werdyktu 
fdziów przysięgłych skazał trybunał Hindę 

voto K u k u k , 2 vvtn R o t h i syna jej Cha- 
cU K uk  u k a  a Radgoszczy na karę śmierci 
a zbrodnię morderstwa, dokonanego na Wigdo- 
w F i s c h u ,  bracie Kukukowej a wuju Krku-
a. Chaskel Kukuk przyjął wyrok „lomiau 
linda K u i k  przez adwokata dra Salza wnio- 
ia zażalenie nieważności do trybunału kasa* 
yjuego w W iedniu, który zarządził ponowne 
ozpinanie i przeprowadzenie rozprawy główne] 
rzeciwko niej.
Rozprawa ta odbyła się w dniach 1 i 2 marca 

i. r. Przewodniczył radca W i n d a k i e w i c z ,  
jako wotanci uczestniczyli w rozprawie radca 
G o ł ą b  i adjunkt Du r u .  Oskarżeuie wnosił 
prokurator Mo s s ó r ,  jako zastępca praw ny stro 
ny interesowanej nrywatnej , t. j. wdowy i nic 
letnich sierot po zamordowanym, występował 
adwokat dr G o 1 d b e r g, obronę prowndził adwo­
kat dr Saiz. Do rozprawy wezwano około dwu 
dzie8tu świndków, pomiędzy nimi wieln odwo­
dowych, przez obronę powołanych. Głównym 
świadkiem odwodowym był zasądzony sprawca 
zbrodni Chaskel Kukuk.

Ten wiejski żydek byłby nadzwyczaj intere­
sującym osobnikiem dla psychologa. Prawidłowo 
zbndowany, silnie rozwinięty, jest, według zgo­
dnych zeznań świadków, mizantropem i gyneko- 
fobem, a namiętnie rozmiłowany w pracy fizy­
cznej , nie nczuwał mimo to zwykłej potrzeby 
jedzenia, ta k , że matka i domownicy czuwać 
musieli, by się odżywiał. Ale ten dziwny czło­
wiek , stojący, zdaniem lekarzy sądowych, na 
granicy niepoczytalności, stacza z zadziwiającą 
przytomnością nmysłn prawdziwy pojedynek 
z prokuratorem na pytania i odpowiedzi. Cha- 
skiel bierze całą winę na siebie i zaprzecza, 
jakoby matka namawiała go du zamordowania 
Wigdor* Fischa. Czy Chaskiel czyni to z miło­
ści synowskiej, czy z tej prostej przyczyny, że 
i tak wydano już na niego wyrok śmierci, nie­
podobna oczywiście rozstrzygnąć, ale dziwną 
jest bądź co bądź ta m atka, patrząca obojętnie 
n* syn*, biorącego na siebie całą odpowiedzial­
ność , która właśnie przeważnie na nią spaść 
powinna.

Po wywodach prokuratora, obrońcy oskarżonej 
i zastępcy strony poszkodowanej, tudzież po re­
sume przewodniczącego, przysięgli po naradzie, 
trwającej blisko trzy kwadrans;, pierwsze pyta­
nie główne w kierunku namowy do morderstwa 
jednogłośnie potwierdzili. Na podstawie tego 
werdyktu trybunał ponownie skazał Hindę'Roth 
na karę śmierci.

Oskarżona przyjęła wyrok obojętnie.

J a s ł o ,  8 marca.
Rozpoczęła się lu przeciw żydowskiej rodzi­

nie Lichtigów rozprawa karna o zbrodnię skry­
tobójczego morderstwa, interesująca w wysokim 
stopnia ludność. — Do rozprawy tej powołano 
przeszło stu świadków, potrwa więe zapewne 
z kilkanaście dni. Już w przeszłej kadencyi są­
du przynięgłych w grudniu 1898 roku sprawa 
ta miała być sądzoną, odroczono ją  wszakże, 
na żądanie obrony, w celu uzupełnienia docho­
dzeń.

Śledztwo przeprowadzał na miejsca zbrodni, 
w Dukli popełnionej, sędzia z Jasła, dr. Bo­
cheński.

Rozprawa prowadzoną jest przeciw liczącemu 
58 lat Izaakowi Lichtigowi, bednarzowi i szyn-

karzowi z Dukli, jego żonie Besi, córce ich za­
mężnej, 81-letuiej Chani Steppel, synowi Izaa 
ka, 24-letaiemu Jakóbowi Lichtigowi, wreszcie 
przeciw 59-letniej Katarzynie Szyndahównej, 
katoliczce, słnżąeej Lichtigów. Izaak i Jaaob 
Lichtigowie oskarżeni są o zbrodnię skrytobój­
czego morderstwa, Lichtigowa i Stcpplowa o 
współwinę w tej zbrodni, Szyudakówna i Izaak 
Lichtig o zbrodnię oszustwa, a nadto Izaak, Ja- 
kób i Bęsia Lichtigowie jeszcze o zbrodnię o- 
szczerstwa.

Wedle akta oskarżenia, cala rodzina Lichti­
gów płonęła od dawna zawziętą nienawiścią ku 
rodzinie Gellerów, również żydów, którzy utrzy­
mywali szynk niedaleko od szynku Lichtigów. 
Z-ciekła ta nienawiść zaostrzyła sie jeszcze 
bardziej w grudniu roku 1897, gdy Ghanę 
Steppel i Bęsię Lichtig sąd skazał na trzy dni 
aresztu za obrazę Gellerów, zwłaszcza, że 20- 
letni syn Gellerów, Wigdor, świadczył prze­
ciwko Stepplowej i Lichtigowej. Od tego czasu 
Lichtigowie odgrażali się, że Wigdor już nie 
długo będzie chodził po śniecie.

Wigdoi Geller miał się stawić dnia 18 marca 
1898 roku po raz pierwszy do poboru wojsko­
wego i j iż od dłuższego czasn, zwyczajem mło­
dych izraelitów, przepędzał noce z innymi po­
borowymi żydami w bóżnicy. Dnia 12 marca 
1898 roku, po godzinie 11 tej w nocy, wyszedł 
W gdor Gi ller, jak zwykle, z domn rodziców i 
więcej nie wrócił. Wkrótce po jego zniknięcia 
napisała Chana Steppel (jak się w śledztwie 
do t go przyznała) doniesienie do żandarmeryi, 
że Wigdor Geller uciekł przed asenterunkiem 
do Ameryki. Równocześnie Liuhtigowie i ich 
krewni rozgłosili po Dnkli, że Wiktor Geller 
juz to uciekł do Ameryki, jnż też, że nciekł z 
dziewczyną (katoliczka) do klasztoru, aby się 
wychrzcić i ożenić; I»**k Lichtig opowiadał w 
bóżnicy, że W<gdora „dyabli wzięli kominem", 
zaś pewnego dnia odezwał się do stróża miej­
skiego, Krężla: „Jak oka swego Gellerowa nie 
widzi, tak nie zobaczy swego syna; jnż on mi 
więcej ludzi nie będzie odmawiał." Tego samego 
dnia Izaak Lichtig powiedział to samo do Izra­
ela E :dera. Podobne nwagi robiła w różnych 
miejscach i reszta rodziny L^htigów.

Dnia 22 go kwietnia 1898 roku wydobyto 
zwłoki Wigdora ze stadni miejskiej, położonej
0 kilkadziesiąt kroków od rogn uliczki, wiodą­
cej ku Lichtig ^m. Na głowi* trupa skonstato­
wano ranę, wielkości dłoni dorosłego mężczy­
zny, zadaną narzędziem tępem w okolicy kości 
ciemieniowej Według orzeczenia wydziałn le­
karskiego uniwersytetu Jagiellońskiego, G :llera, 
ubezwładnionego uderzeniem w głowę, wrzico- 
no do studni, a w czynie musiało brać u-Idał 
dwie do trzech osób. Po wydobyciu zwłok Gel- 
lera ze stadni ogólna opinia wskazywała Lich­
tigów, jako morderców. — W parę dni potem 
Szyndakówna mówiła do swej znaj imej o Wig 
dorze: „syn Gellerów leżał w nocy n Lichti­
gów na łnwie, a gdy się przebudził, chciał, 
wybiwszy szybę, uciekać oknem, le^z żydzi 
złapali go i gdzieś z nim poszli." Stwierdzono, 
że w tydzień po zniknięcia Wigdora Lichtig ka­
zał szklarzowi w nocy wprawLć szybę w tern 
oknie.

Styndakówna, słuchana w sądzie jako świa­
dek, pod przysięgą cświ*dczyła, że o zbrodni 
nic nie wic. Że zeznania tu są fałszywe, oka­
zuje się z jej przytoczonych opowiadań, a na­
stępnie i z tego, co jej bratowa w rozmowie z 
Izaakiem Tallmnnnem powiedziała: „trzeba jej 
to było. Obiecali jej tysiąc reńskich i krowę 
to prawdy powiedzieć nie chciała." Lichtigowie 
us łowali odwrócić od s!ebie niebezpieczeństwo
1 namawiali wielu świadków do fałszywych ze­
znań, a także próbowali zwrócić podejrzanie na 
inne osoby. Wyniki jednak dochodzeń były ta­
kie, że całą rodaine aresztowano i, pu przepro- 
wadzonem śledztwie, przed sąd przysięgłych 
stawiono.

T arn op o l, 10 marca.
(Morderstwo i oszustwo).

Przed tutejszą ławą przysięgłych od pięcin 
dni toczy się rozprawa, która powinna zwrócić 
na siebi uwagę nietylko jak najszerszej publi­
czności, nie także i tych czynników, które “ą 
powołane tak dobrze do przestrzegania ładu 
społecznego, jak  i punktualnego »ciągania po­
datków.

Rizprawie przewodniczy radca Dobrzański, 
jako wotanci faugują radcy Hampel i Topolni 
cki, oskarżenie wnosi zastępca prokuratora Fa 
bry. Na ławie obrońców zasiadło pięciu -dwo- 
katów, a mianowicie: drowie R *enfeld, Demacd, 
Parnass, Hryniewiecki i Jam pil er.

Liczba oskarżonych wynosi 13 (fatalna cyf a) 
izrai 1 tów uli j»j p*ci ze Skały.

Miasteczko to, leżące na granicy rosyjskiej, 
w repertoarze rozpraw sądowych zajmuje pier­
wszorzędne miejsce, dostarczając zbrodniarzy i 
przestępców nsjrozmaitszego rodzaju, począwszy 
od koniokradów i podrabiaczy marek poczto­
wych, a skończywszy na mordercach Skała 
jest gniazdem przemytników najzuchwalszych 
i dziwna rzecz: ci sami żydkowie, którzy cało 
rocznym nieraz postem i piciem mydlin usiłują 
wykłamać się od służby “wojskowej, ci sami 
żydkowie stanowią główny zastęp przemytni 
ków. Gdy idzie o wprowadzenie w błąd straży 
finansowej i władz skarbowych, idą zwartą ła ­
wą, ale n siebie, w domn podzielili się na dwa 
wrogie obozy, pełne nieprzejednanej nienawiści. 
Jedni trzymają z tymi, którzy nie narażając się 
na niebezpieczeństwo, kiernją całą akcyą prze­
mytniczą, jako sztab generalny — drudzy 
chcą utworzyć republikańską armię przemytni­
czą, któraby zyski rozdzielała w m iarę.. oso­
bistych zasług.

W czerwcu przeszłego roku obozy te stanęły 
przeciwko Subie do walki podczas procesu prze­
ciwko pseudo-i aDinowi Ozyaszowi Kronowi, o- 
8karżonemu i zasądzonemu na półroczne wię­
zienie za oszukańcze żebranie i podrabianie 
marek pocztowych. — W procesie .ym ;,tdni 
świadkowie zeznawali na korzyść Krona, inni 
zaś, a mianowicie adherenci legalnego rabina, 
przeciwko obwinionemu. Namiętna nienawiść 
wzijemna doszła do tego stopnia, że świadka 
Schwarzappla poturbowali przeciwnicy w gma­
chu sądowym, skutkiem czego na czas trwania 
rozprawy sąd musiał mu dać dla ochrony asy- 
stencyę policyi.

Po zasądzeniu Krona walka odbywała się w 
dalszym ciąga nieprzerwanie, zwłaszcza wobec 
władz cłowych i skarbowych zapomocą dono­
sów, a poza marami budynków rządowych na 
wszelką broń bez wyboru.

Ofiarą padł wspomniany Rubin S c h w a r z -  
a p p e 1, który w procesie Krom. świadczył na 
jego korzyść, a później odgrywał w homery- 
cznych zapasach przemytniczych bardzo ważną 
rolę. Dnia 9 sierpnia 1898 reka, gdy Schwarz- 
appel powracał od córki, napadła go cała ban 
da „sprzysiężonych" i w długiej walce, detat 
bowiem był mężczyzną olbrzymiej siły, pobiła 
go drewnianemi kołami i Żelaznu mi sztabami 
tak, że nazajutrz zmarł z odniesionych ran. — 
Przed śmiercią poczynił wobec żandarmów ze­
znania i wymienił nazwiska mord irców, przez 
co ułatwił śledztwo i przyspieszył bieg sprawie­
dliwości.

Z pola walki do sali rozpraw musieli się 
wkrótce przenieść: Dawid Batzes, H. Berlad, 
M. Bo8yk, J. Seidler, U. Mendlowicz, oskarżeni 
o wykonanie morderstwa na Schwarzappla; Sz. 
Stock, R. Mendlowicz o spowodowanie i urzą­
dzenie zbrodni; D. Batzes, H. Berlad, L. Seid­
ler o fałszywe oskarżenie przeciwników o zmy­
śloną zbrodnię; Sz. Stuck o namowę; wreszcie 
Chawa Krawców, M. Bones, N. Feiges i H. 
Losman o faLzywe świadectwo i oszustwo. — 
Zeznania oskarżonych i świadków dają smutn; 
obraz demoralizacyi, zdziczenia i zai ku wszel­
kiej moralności w tern piekle, którem jest 
ghetto małego miaoteczka galicyjskiego.

K R O N I K A .
E r a k i w ,  11 marca.

Posiedzenie Rady miejskiej odbędzie się w po­
niedziałek 13 b. m. Na porządkn obrad wnioski 
komisyi wodociągowej w sprawie zaciągnięcia po­
życzki na bndowę wodociągu, oraz dalszy ciąg obrad 
nad preliminarzem budżetu gminy.

Ze względu na obszerność i raźnych tych spraw 
prezydent uprasza członków Rady o punktualne i 
liczne przybycie 

Z Towarzystwa „Szkoły ludowej". Pragnąc 
oprzeć byt Towarzystwa na możliwie trwałych 
podstawach, uchwalił Zarząd główny wytężyć swe 
usiłowania w kierunku jednania stałych członków. 
W tym celu rozesłany będzie okólnik do Kół miej 
scowyoh wraz z odezwą, wzywającą do zapisywa­
nia się na członków. W Krakowie odezwa rozeoła 
ną będ. e również do wszystkich mieszkańców. Do 
dziś dnia bowiem nieznaczny zaledwie procent lu­
dności Krakowa do Towarzystwa należy Odezwę 
roznosić będą knrsorowie o po -ażnieni do przyjmo­
wania zgłoszeń na członków Towarzystwa. Knrso­
rowie ifcopatrzeni będą w listy, na któ-ych osoby 
chętne raczą łaskawie wpisywać swoje nazwiska. 
Odezwa zaopatrzona jest piękną winietką, wykona 
ną przez prof. Walerego Eijasza, przedstawiającą 
bndynek askoły wiejskiej i dziatwę idącą do szko 
ły. Na odwrotnej stronie znajdnjemy wyciąg ze 
statntn, określający obowiązki członków, oraz ey- 
frowe zestawienie działalni ści Towarzystwa. Wyj­
mujemy z tego zestawienia cyfry następujące: 
W ciągn 5 letniego istnienia zebrało Towarzystwo 
„Szkoły ludowej" przeszło 150.0u0 złr. Z tego 
wydano: na bidowę szkół własnych 80.000 złr., 
na zapomogi gminom na bndowę szkół 6.000 złr., 
na przj bory szkolne dla dziatwy 11.000 złr., na 
obuwie i ciepłe ubranie dla dziatwy szkolnej 5.000 
złr., na czytelnie 6.000 cłr., na szkoły dis anaifa 
betów 2.000 złr., na popnlarne wykłady 1.000 
złr., na fundusz zakładowy odłożono 30.000 złr.

Życzymy szczerze Towarzystwa „Szkoły ludowej", 
aby ta nowa akcya w kierunku liczebnego wzmo­
żenia współpracowników i przyjaciół osiąguęłi jak 
najlepsze rezultaty. Wprawdzie ostatnia karta legi­
tymacyjna wydaza przez Zarząd główny Towarzy 
stwa „Szkoły ludowej" nowowstępującemu człon­
kowi, nosi Nr. 10.422, jest to wszakże, jak na 
Towaraystwo, obejmujące ogół Polaków z całej 
monarchii, cyfra nad wszelki wyraz skromna. Nie­
podobna praypośo ć, aby w całym kraju znalazło 
się tylko 10.000 Polaków, mogących złożyć 1 złr. 
rocznie na cele oświaty Indowej, tak potrzebującej 
poparcia! To też uiech każdy, kto dotychczas te­
go dobrowolnego podatku narodowego nie uiszcza, 
pospieszy skwapliwie, by stanąć w szeregu oby­
wateli , którzy pracą i ofiarnością przyczyniają się 
do podniesienia ogólnego stann knitnry swojej Oj 
ezyzny.

Wydział Towarzystwa im. Kościuszki ukonsty 
tuował się i odbył wczoraj posiedzenie pod prze 
wodnictwem p Jana Skirlińokiego. Wiceprezesem 
wybr-no p. Przemysława Kotarskiego (prezesem 
walne zgromadzenie Towarzystwa wybrało nadal 
p. Skirlióskiego), sekretarzem p. Lipowskiego, za­
stępcą sekretarza p. adwokata dra Glnzińskiego, 
skarbnikiem p. Euit. Śmiałuwakiego, zastępcą skarb­
nika p. Korneckiego. Po dokonaniu wyborów uchwa­
lił wydział przyjąć na członków Towarzystwa pp.: 
Karola Kulikowskiego adw. dra Franciszka Kul 
czyńskiego i Aleksandra Jaklińskiego.

W sprawie umieszczenia kamienia pamiątkowego w 
Pleszowie na miejscu, gdzie spoczywał Tadeusz Ko­
ść uszko, idąc z wojskiem p d Raeławice, traktował 
wydział z włościaninem, Wojciechem Gomulem, na 
którego gruncie ma być umieszczony kamień. Na 
zapytanie prezesa p. Skul oskiego, ile żąda za plac 
pod kamień, oświadczył Wojciech Gomu], iż go odda 
zupełnie bezpłatnie. Jest co piękny objaw patryo- 
tyzmu, poczncia obywatelstwa i czci dla bohatera 
narodowego, to tei wydział uchwalił przesłać Woj 
ciechowi Gomulowi pisemne podziękowanie.

Czynem swym zasłużył sobie Gomul na szacunek 
i uznanie szerszego ogółu Polaków, którzy powinni 
go naśladować, gdy idzie o dowody uczuć patryo 
tycznych, czci dla Kościuszki i j go wijkiej idei.

Z Akademii umiejętności. Dnia 13 b. m. w po­
niedziałek o godzinie 6 wieczorem odbędzie się po­
siedzenie wydziału filologicznego. Porządsk obrad: 
1) Prof. Morawski przedstawi swoją pracę p. tyt. 
„O uniwersytecie Kazimierza Wielkiego".

NaBtęprie odbędzie się posiedzenie ściślejsze z 
porządkiem dziennym: 1) Sprawa wydawnictwa
słownika gwar polskich Karłowicza. 2) Wydanie 
nowych materyałów do słownika kaszubskiego Ka- 
mułta. 3) Subwencya na wydawnictwo ubiorew poi 
skich Eliasza. 4) Przyznanie nagrody konk. im. bi­
skupa Krasińskiego.

Na wyższych kursach dla kobiet im. A. Ba­
ranieckiego zaczyna z dniem 13 b, m, p. Tadeusz

Miciński wykłady literatury polskiej XIX wieku. 
Wszelkich bliższych informacyj udziela się w kan 
celt-ryi kursów, Karmelicka 38, II p:ętro.

Wpisy do kolonii leczniczej w Rabce rozpoczy­
nają się w dniu 15 marca b. r., a kończą się w 
dniu 15 maja. Zglaszoć się mogą tylko dzieci skro 
f liczne ubogich rodziców w vi< ku od 5 do 12 
lat. Wpisy odbywają się w kancelaryi szpitala św. 
Ludwika od 10—12 przed połndbien..

W lokalu Stow. „Czytelnia dla kobiet" *  Kra 
kowie (Stpitalna 7, I p.) w poniedziałek dnia 13
b. m. odczyta p. Jerzy Żuławski swój niewyd*ny 
poemat p. t „Lotos". Początek o godz. 6 wieczo­
rem. Wstąp dla nieczłonków 20 ct.

Pogrzebowi ś. p. Antoniego Górnisiewicza, bu­
chaltera Zarządu głównego Tow „Szkoły ludowej", 
dziś po południu towarzyszył liczny orszak publi­
czności, złożony z członków Zarządu Towarzystwa 
z prezesem drem Ernestem Bandrowskim, kolegów 
biurowych z Towarzystwa ubezpieczeń, towarzyszy 
broni z walk na Węgrzech w r. 1848 i uczestni 
ków powstania z r. 1863. Trumnę zmarłego, za­
służonego patryoty i obywatela, a wzorowego urzę­
dnika, pokrywały liczne wieńce od rodruny, kole­
gów i przyjaciół.

Wieczór muzyczny. Wczoraj odbył się w sali 
hotelu Saskiego wieczór muzyczny młodego, lecz 
znanego jut pianisty p. Ignacego Friedmana, ncznia 
p. Grzy-ińskiej. Na wstępie aykonał konceriant 
Beethrvsna koncert Ej dnr z torarzyazeniem orkie­
stry. Najwięcej przemówił do słuchaczy śliczny 
koncert G-mol Saint Saensa. który p. Friedman 
również z towarzyszeniem orkiestry odegrał. Utwór 
to barwny, zajmujący, wykonany był bardzo ła 
dnie. Utwory bez towarzyszenia orkiestry, jak Li 
szt i „Venezi« e Napoli" i Tarantella odegrał kon 
certant tak pięknie, iż zmuszony był do naddatków. 
W p. F. widzimy talent niezwykły, wiele obiecn- 
jący. Współudział w wieczorze wzięta p. A n n . Bel 
ke, b. uczennica Panliny Luki. Najwięcej podobała 
się arya Ponchielliego z opery Gioconda i Niewia 
domskiego pieśń „Między nami". Oba utwory od­
śpiewała p. Belke z należytem zrozumieniem i zbie 
rała zasłużone oklaski. Akompaniował do śpiewu 
p. Friedman wybornie. W deklamacyi wystąpił p. 
Konrad Zawiłowski i wygłosił ładnie i dźwięczuym 
głosem „Na morzu" Urbańskiego, „E w a 1’arla" 
Tetmajera i bajkę Eisenberga. Orkiestra 13 pułku 
pod kierunkiem p. łucka dośkonale w towarzysze 
nin do fortepianu się trzymała. Fortepian koncer­
towy Scbiedmajera ze składu p. Barabasza posiada 
silny i piękny ton.

Drugi raut muzyczny W Kole artystyczno lite- 
rackiem z pięknym i nrozmaiconym programem od 
będzie się we środę 15 b. m. Łaskawy udział w 
raucie przyrzekła jedna ze znanych zarówno z estrad 
koncertowych, jak i z występów operowych śpie­
wać ska, której nazwiska n> razie nie wymieniamy. 
Prawo wstępu po 1 kor. od osoby przysługuje 
członkom Koła oraz Związku literaekiego i ich ro 
dziai m, jako też osubcin, przez nich wprowadzonym 
Poozątek rantu o godz 8 wieczorem.

Wy8tawa szkiców na Dom Narodowy w Cie­
szynie otwartą została w lokalu Towarzyotwa te­
chnicznego (Rynek gł. 17, II piętro) i trwać bę­
dzie do 20 marca. Zwiedzać można od godziny 11 
rano do 4 po południu. Wstęp dla publiczności 10 
ct. Dla członków TowarzyGwa technicznego wstęp 
wolny.

W Czytelni akademickiej odbył się- onegdaj wie 
czjrek M o n i n c z k o w s k i ,  nie Mickiewiczowski, 
jak przez pomyłkę druku ogłoszono.

Sprawy sądowe. Dziś około godziny 12 w po 
łndnie zapadł wyrok przeciw kłnsovniktw: Tadeu­
szowi Topie z Kornatek w sprawie o zbr< dnię mor 
derstwa, o której wczoraj pisaliśmy. Pp przysięgli 
na pytanie w kierunku zbrodni morderstwa odpo­
wiedzieli 11 głosami przecząco, natomiast caś po­
twierdzili 1 \ samą ilością głosów pytanie w kie­
runku zbrodni zabójstwa. Na podstawie tego wer- 
dyktn skazał trybunał Tadeusza Topę n>. 4 lata 
ciężkiego więzienia, obostrzonego postem eo ty­
dzień, i ciemnicą w każdą rocznicę spełnienia zbro­
dni. Żonie zabitego przyznał trybunał 520 złr. od­
szkodowania. Skai my zastrzgł sobie 3 dni namy­
słu nad ewentualnem wniesieniem zażalenia niewa­
żności.

Zmarli. Józef P a c h ,  złotnik, zmarły we Lwo­
wie nagle dnia 3 b. m., był uczestnikiem powsta­
nia z r. 1863 pod dowódatwem pnłkcwnika Dnna- 
jewskiego; ciężko ranny w bitwie przeleżał wów­
czas 6 miesięcy w klasztorze w Zawichoście.

Marya z Kosseckich Janowa Cz a r n o c k a ,  oby­
watelka ziemska gnbernii mińskiej, urodzona d. 28 
lipca 184 4 r., zmarła w Warszawie.

Helena z Gorączków D ą b r o w s k a ,  żona pro­
fesora seminarynm nauczycielskiego, zmar’a w Kra­
kowie w 36 roku życia.

Roman R y d e l ,  właściciel dóbr ziemskich, uro­
dzony w Strzelcach Wielkich 1885 r., zmarł w Ni­
zinach 10 b. m.

VS Ojcowie, w Królestwie Polakiem, zmarł Sta­
nisław H i s z p a ń s k i ,  majster szewski i obywatel 
m Warszawy. Odziedziczywszy po ojcu, również 
Stanisławie, warsztat szewski przy ulicy Długiej, 
wsparty wykształceniem, zajmował e;ę gorliwie 
sprawami swego cechu i brał czynny udział w 
wieln stowarzyszeniach. Wyroby szewskie Hiszpań 
skiego słynęły z doskonałości. Będąc rzecznikiem 
rozwoju rękodzieł i uspołecznienia rzemieślników, 
nosił z dumą miano „szewca" i często chwytał za 
pióro, aby swojemi poglądami i doświadczeniem po 
dziel ć się z innymi. On bno ogłosił drukiem „Ga 
wędy starego szewca", ze wszecb miar godne za­
lecenia do cuytania przez rzemieślników.

„Szkolne Kasy oszczędności", o których w
Swoim czasie donosiliśmy, tworzyć będą jeden z 
punktów obrad zjazdu dyrektorów szkół średnich, 
w kwietniu we Lwowie odbyć się mającego. Pro 
jekty w tej sprawie przedłożył Radzie szkolnej 
krajowej dr. Stanisław Stępiński.

Drugi dzień jarmirku wiosennego na konie w 
ujeżdżalni pod Kapucynami przedstawia s'ę podo- 
1 nie, jak pierwszy. Ruch pannje coraz bardz>ej 
ożywiony, transakeye licznie dochodzą do skutku, 
szczególniej z wojskiem. Jarmark wogóle rozwija 
się pomyślnie. W ujeździ,Mi znajduje się 148 koni, 
w tattersaln p. Zangena 70, prócz tego zaś wiele 
koni rozlokowano po hotelach. Najwyższt cena ko­
ni dochodzi do 2000 złr. za parę, lecz takich jest 
nie wiele, zwyczajna zaś cena jest od 200 do 500 
złr. za sztikę.

Defraudanta Karola Spitzkopfa, kasyera przed­
siębiorstwa prywatnego, o którym pisaliśmy przed 
paru dniami, przyareaitnwały wczoraj władze bez­
pieczeństwa w Raab na Węgrzech.

Z kroniki policyjnej. Policya krakowska przy­

trzymała wczoraj Józefa Laiba Wohlfrieda, który 
zbiegł przed wojskiem z Lukowy w gnbernii sie­
dleckiej. Prócz tego z okczyi wczorajszej general­
nej obławy zaaresztowano kilku innyeh dezerterów 
wojskowych i bardzo wiele podejrzanych indy wi­
dy ó.

Nagła Śmierć. Jan Struzik, właściciel Łaźni przy 
nlicy Pijarskiej, waaedłszy dziś rano o godz. 8 do 
handlu na rogn ulicy Sławkowskiej, padł trupem 
na miejren, rażony apopleksyą.

Wiadomości z dyecezyi tarnowskiej. Prienie- 
sieni: ks. Józef Brzyski z Żegociny do Piwnieznej; 
ks. Michał Weryński, po skończonym urlopie do 
Zdżarca; ks. Władysław Natnrski do Czarnej; ks. 
Wawrzyniec Okulicki do Zgórskn; ks. Paweł Wiatr 
do Cerekwi.

W sprawie sprowadzania zwłok Chopina do 
krajn Towarzystwo „Bruuuiej pemoey ałnet „czów po* 
litechniki" wszczęło akcyę od zwołania publicznego 
zebrania we Lwowiie. Zebranie to, na które Towa­
rzystwa i wybitne osobistości m-ista, a w szerogól­
ności sfery muzyczne i literackie zaproszone zosta­
ną, mc wybrać zai.ąd, który dalszą akcyę .prowa­
dzenia zwłok znakomitego mistrza tonów do ojczy­
zny (Krakowa) obejmie. Sprawą tą najęli się i po­
parcie obiecali: ks. prałat Gnatowski, profesorowie 
uniwersytetu: dr. Bilasits, dr. Kadyi, dr. Till, dr. 
Twardowski, prrf politechniki Tbullie; ze strouy 
młodzieży pp. Kazimierz Saczrp-ński, przewodniczą­
cy kemitetu (ni. Batorego 36), Stanisław Till se­
kretarz, Cbalecki. Wszyscy wyżej wymienieni ndzie- 

ją interesującym się tą sprawą szczegółowych ob­
jaśnień.

Skutkiem samobójstwa dra Krzyżanowskiego,
jak donosi Kuryer Lwowski, powstał wczoraj po­
między właścicielami ks ążek wkładkowych galie. 
banku kredytowego silny popłoch, Śsisk był tan 
wielki, że nietylko podwórze i kury tarze, lecz tak­
że chodnik był przepełniony. Wypłacano wkładki 
do wysokcśei 200 złr. Ponad tę kwotę mnezą 
akładkujący wypowiadać, gdyż galic. bank kredy­
towy nie wypłaca za potrąceniem eskontu. Kapitał 
akcyjny galic. banku kredytowego wynosi milioa 
złr., fundusz rezerwowy około 700.000 złr., a na 
książeczki « kładkowe alokowano tam przeszłe 
1,600.000 złr. Prezesem rady nadzorczej gal. ban­
ku kred. jest ku Adam Sapieha.

Z Tarnuwa piszą do nas: Zaproszony przez tn- 
tejsid Towarzystwo muzyczne, przybył tu z Krako­
wa dr Franciszek Bylicki, pianista. Miłego gośoia 
powitaliśmy na dworcu kolei, lecz goręcej, bo hu- 
cznemi oklaskami przyjęto dra Bylickiego, gdy się 
ukazał na estradzie w przepełnionej pnblicznością 
koncetowej sali. Ożywienie i zadowolenie wzmogło 
się po odegraniu Paderewskiego Tbeme varić, Cho­
pina Nokturn Des dur i Impromptn, a sali zadrżała 
ud oklasków, kiedy artysta odegrał Liszta polonez 
E dur. Cała tutejsza inteligeneya dziękowała serde­
cznie za przyjemnie spędzone chwile. Pe koncercie 
liczne grono przyjaciół i miłośników muzyki żegnało 
dra Bylickiego wspólną wieczerzą, podczas której 
prezes Towarzystwa wyraził p. profesorowi wdzię­
czność za bezinteresowny trud.

„Sokół" W Jaworowfe ni-.du  wielką loteryę 
fantową za zezwoleniem ministerstwa skarbu na do­
kończenie budowy własnego gmaohn. Na wygrane 
przeznaczono piękne meblu i różne miejscowe wy­
roby. Pierwsze 3 wygrane przedstawiają wartość 
300, 200 i 100 koron. Rozsyłanie losów jnż aię 
rozpoczęło, a spodziewać się należy, iż wszędzie 
sympatycznie zostaną p:. j ję*e. Cena losn wynosi 
25 ct. Ciągnienie odbędzie się 9 lipoa b. r.

Z Warazawy. Dr. Teodor Dnnin, z którego inl- 
cyatywy powstać ma sanatorynm dla suchotników, 
ogłasza, że p. Hipolit Wawelberg n imieniu swo- 
jem i swej małżonki Ludwiki złożył na rzecz sa- 
nato yum dla niezamożnych suchotników 10.000 rs. 
Ta ofiara posuwa sprawę sanatoryów o ważny krok 
naprzód.

Wczoraj o godz. 12 m. 45 w południe z dworca 
kolei petersburskiej wyjechał pociąg szerokotorowy 
z próznemi wagonami sud-expressu, zdążając nz 
stacyę Warszawa Nadwiślańska po pcdróżnych, przy­
bywających wąskotorowym siid expressem z Wie­
dnia. Próżny ten , na szczęście, pociąg, przejeżdża­
jąc przystanek Targówek, wpadł na manewrujące 
tam wagony koli nadwiślańskiej. Pięć osób ze słu­
żby kolejowej doznało wstrząśuienia lub rozstroju 
nerwowego z przestrachu. Podróżnych, prrybyłych 
z Wiednia, przewieziono na stacyę petersburską 
dorożkami.

Wojciech Kossak maluje dla cesaria niemieckie­
go obraz dużych rozmiarów, praedstawiający atak 
pruskiej gwardyi konnej na piechotę rosyjską w 
bitwie pod Zondcrfem (1758 r.). Po ukończeniu te­
go obrazu ma artysta wykonić portret Wilhelma II 
na koniu. P. Kossak ma pracownię w pawilonie 
zamku M»nbijon, gdzie go cesarz często odwiedza.

Samobójczą śmiercią zakończył żyeie emeryto­
wany ewangielieki kapelan wojskowy I klasy, Lu­
dwik G o n d a , który w gmacbn komendy wojsko­
wej w Peszcie strzałem rewolwerowym położył ko­
niec swemu życiu. Gonda liczył 75 lat życia, mi­
mo to jednakże cieszył się czeratwem jeszcze zdro­
wiem i dopiero w ostatnich tygodniach otoezenie 
jego spostrzegło, że starzec popadn w coraz wię­
kszy stan rozdrt ź sienią, który następnie począł 
przechodzić w manię prześladowczą. To byłe pra­
wdopodobnie przyczyną samobójstwa.

Jedyny rekrut w swoim rodzaju „zjawił się" 
przed komisyą asenternnkową w Eipen (powiat 
akwizgrański) w Niemczech. Wprawdzie popisowy 
„staje" przed komisyą, ten jednakże zjawił się 
przed nią na rękach swej matki. Szozególny ten 
„młodzieniec" liczy 20 lat życia, posiada jednakie 
wzrust zaledwie jednorocznego dzieoka i waży 14 
fantów. Słyszy, ale nie mówi i jest sparaliżowany. 
Ponieważ trzeba go odżywiać jak niemowlę, więe 
matka ma z nim przez 20 lat nieprzerwany kło­
pot. Po skończonym asenternnkn rodzina przypięła 
mu bukiecik do czepeczk. (sic!), a uwolniony od 
powinności wojskowej pop sowy, uśmiechnął się, 
ujrrswszy twarz swoją w lusterku. Rodziee jego są 
wyrobniksmi i mają jeszcze ośmioro dzieci Rodzeń­
stwo jest bez wyjątkn zdrowe i normalnie zbndo- 
wane, a kilku braci jego już odbyło służbę woj­
skową.

0 przesłuchaniu Dreyfusa, które się odbyto d. 
3 stycznia b. r , teraz dopiero nadchodź: bliższe 
wiadomości, które oczywiście tyezą się zewnętrznych 
okoliczności przesłuchania, nie zaś jsgo treśei, trzy­
mam j w tajemnicy. Prezydent trybunałn apelacyj­
nego w Kajennie, Darins, udał się z gubernatorem 
wyspy Dyabelskiej, Denielem, do mieszkania Drey 
fasa, otrzymawszy dnia 2 stycznia informacyę te­
legraficzną, która kosztowała 6000 franków. Dn- 
rius zawiadomił więźnia o celn swego przybycia.
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4 Nr.  99. N O W A  R E F O R M A . Kraków, 12 Marca 1899.

„Dobrze — odpowiedział Dreyfus — ale chcę tyl 
ko z panem samym mówić i uczynię to dopiero po 
odejściu pańskiego towarzysza**. Gubernator Deniel 
wyszedł, poczem rezpoczęło oię przesłuchanie. Drey­
fus, badany, odpowiadał na wszystkie zapytania, 
ale odmawiał stale, ilekroć sędzia śledczy żądał od 
niego, by cokolwiek napisał. „Wszystko powiem, 
wszystko zeznam — odpowiadał D rejfus — ale 
ani pisać nie będę, ani też na niczem nie położę 
mego podpisuu. Przesłuchanie trwało dwie godziny.

Polacy na obczyźnie, p. Franciszek Wrotuow- 
aki, syn Lucyana Wrotuowjkiego z Warszawy, u- 
kończył uniwersytet we Frybargu szwajcarskim ze 
Btopniem doktora chemii i otrzymał po. adę asy­
stenta prof. Kowalskiego w tejże wszechnicy.

Pomnikowy humor warszawski. Sobieski za­
prosił do Łazienek na winta Kopernika, króla Zy­
gmunta i nowego partnera — Mickiewicza. Pa­
szkiewicz, dowiedziawszy się o tern, przybył także, 
ale został sromotnie wypędzony. Udał się więc z 
donosem do żandarmów, a ci na przyszłość zabro­
nili Kopernikowi i towarzyszom wydalać się z miej­
sca ich stałego pobytu.

Ze S towarzyszeń .
Z „ Gwiazdy “ . w  niedzielę d. 12 b. m odbędzie 

się w lokalu Stowarzyszenia „Gwiazdau przy ulicy 
Krupniczej 1. 19 przedstawienie amatorskie, na któ­
re złożę s ię : „Bezrobocie kowaliu, monolog drama­
tyczny, 2) „Złoty cielecu, komedya w 1 akcie 
przez Stanisława Dobrzańskiego i 3) wykład z dzie 
dżiny fotografii. Początek pned.jaw ienia o godz. 
7 1/, wieczorem.

Licytacye. Opróżniona obecnie w Stanisławowie 
przy ulicy Sobieskiego 1. 20 trafika tytoniowa bę­
dzie obsadzon* w drodze publicznej konkurenoyi. 
2y k trafikan; “ od pocieranego dla tej trafiki w 
cza8<e od 1 stycznia 1898 do końca grudnia 1898 
materyału tytoniowego w wartości 15.525 złr. 65 
ct. wynosił 1550 złr. Trafikantowi roi uczą się 
także sprzedaż znaczków stemplowych, listów prze­
wozowych i blankietów wekslowych za poborem 
prowizyi 1 procentu od wartości. Wartość materyału 
stemplowego, pooranego w ciągu powyższego okre 
su rocznego, wynosiła 2518 złr. 50 ct.

Oferty opieczętowane mają być wniesione najda­
lej do 20 kwietnia 1899 do godziny 1 po połu 
dniu u naczelnika dyrekcyi okręgu skarbowego w 
Stanisławowie

Z kalendarza. W sobotę 11 marca: Konssante- 
go W.; w eijdzielę 12 marca: Grzegorzg W.

Wschód słońca o g. 6 m. 0, zachód o g. 5
m. 39. Długość dnia g. 11 m. 39.

Z krakowskiego obserwatoryua. Dnia 10 mar 
ca piękna pogoda; termometr od 0 ,0U doszedł w 
cieniu do + 1 6  2 C. Barometr idzie w górę.

Dnia 11 marca o gc iz iiie  8 rano stan barome
L u był 747,0 mm., termometru -j-3,4° C. Wiatr 
zv*.hodni.

rtapertoar teatru miejskiego.

W n i e d z i e l ę  12 m arca: „Tam tenu, sztuka 
w 5' aktach J. Maskoffa (po raz 30).

Z muzyki.

(Przyszły komert Towarzystwa muzycznego. — 
Nowe tcompozycye SzopsJckgo. — Koncert Roberta 

Peselta w Berlinie).

W niedzielę palmową usłyszy Kraków je Inę 
z najpiękniejszych kompozycyj ostatniej doby: ora- 
toryum Don Lorenza P e r o s i e g o ,  dyrektora ka­
peli sykstyńskiej w Rzymie. Głośny już dziś kom 
pozy to r ,  ksiądz Perosi, urodził się w rokn 1872 
w Fortonie. Już wcześnie zdradz ił  zdolności muzy­
czne i kompozytorskie, które pogłębił i rozwinął 
pod okiem o jca , doskonałego m uzyka, dyrektora 
kapeli katedralnej. W 15 roku życia odbył „Renzo* 
pierwBzą podróż do Rzymu, skąd w dwa lata pó­
źniej w ysaelł i  dyplomem organisty akademii św. 
Cecylii.

Kształcił się dalej w Medyolanie i w Ratysbonie, 
poczem otrzymał posadę dyrektora kapeli u św. 
Marka w Wenecyi. Tu powziął zamiar napisania 
cyklu, złożonego z dwunastu oratoryów, ilustrują­
cych ważniejsze epizody z życia ChryBtuaa.

Dziś już cztery oratorya są wykończone. Pierw- 
Bze co do daty „Kuszenie Chrystusa według św. 
Mirka**, wystawiono w Medyolanie, w kilka mie­
sięcy później napisał Perosi „Przemienienie Chry- 
stnsau. a w lipen 1898 r. „WBkrzeaznie Łazarza**.

W końcu roku zeszłego, na życzenie sfer waty­
kańskich, słynny już kompozytor udał jię do Rzy­
mu, aby tam kierować osobiście czwartem z kolei 
oratoryum „Zmartwychwstanie Chrystusa**. Bazylikę 
świętych apostołów, na ten cel wyznaczoną, zamie 
niono na salę koncertow ą, co we Włoszech jest 
zwyczajem, nie rażącym nikogo. Wykonanie odbyło 
się wobec kardynałów, dyplomatów, akredytowanych 
przy stolicy świętej i kwiatu towarzystwa rzym­
skiego.

Tryumf kerr pozytora i kompozycyi by ł zupełny. 
Don Lorenzo Perosi odrazu zajął miejsce pomiędzy 
największymi kompozytorami doby współczesnej. 
Polot, Biła, natchnienie, wsparte umiejętnością uży­
cia ogromnych sił orkiestrowych i chóralnych — 
oto cechy, charakteryzujące oratorya ks. Perosiego.

Kraków sprawdzi to wszystko za dwa tygodnie. 
Koncert a  Towarzystwa muzycznego, które przy po­
mocy r j ł  włoskich wystawi „ Wskrzeszenie Łazarza**, 
wyczekują tutejsi melomani z wielkiem zaciekawie­
niem.

Dwa nowe utwory Felicyana S z o p s k i e g o ,  
prrfesora tutejszego konserw atoryam , pisane na 
fortepian, wyBzły z d ruku , nakładem księgarni 8. 
A. Krzyżanowskiego. „O berek“, op. 4 ,  N r 1 — 
wdzięczny jest i melodyjny, zarazem niezbyt trudny 
do grania. Utwór dragi — „Moment musical** — 
(op. 4 Nr 2 ) , jest kom pozycją, napisaną z taką 
znajomością instrumentu, że palce prawie same 
układają B ię przy granin W p. Szopskim mamy 
poważnego i wielce obiecującego na przyszłość mu­
zyka. Nic w jego kompozycyach banalnego, znać 
sumienne studya w dziedzinie harmonii i wielkie 
zrozumienie formy muzycznej

P. Robert P o s e ł  t, znany już zaszczytnie skrzy 
pok polaki, wystąpił z własnym koncertem w Ber 
linie, i dał poznać swoją iście rzadko wydoskona 
loną technikę. Podobno wkrótce wybierze się p. Po- 
selt w podróż artystyczną i ma zamiar z koncer­
tem wya.ąpić w Krakowie.

Dział ekonomiczny.
Z targów zbożowych. Kraków, d. 10 marca. 

Płacono za 100 klgr. ne tto : Pszenica od 8-70 
do 9*80. Pszenica węgierska od —•— do — •— 
Zyto od 7-80 do 8*40. Zyto węgierskie od —•— 
do —*—. Jęczmień od 6-50 do 7-35. Owies 
z opłatą akcyzową od 6‘80 do 7*30. Groch od 
8"— do 11*—. Tatarka od 7*— do 8*—. Proso 
od 5 — do 6-—. Fasola od 7*— do 12*—. Ja 
gły oJ 9 &0 do 12 50. Siano od —•— do 2*80 
Słoma od —*— do 2*—. Koniczyna na paszę 
od —*— do 3'20. Ziemniaki za hektolitr od 
1.20 do 1'60. Jaja za kupę od 1*20 do 1 60. 
Masło za garniec od 3*50 do 4*25. Spirytus na 
95° Tralesa za hektolitr od —*— do 82*- 
Okowita na 75° Tralesa za hektolitr od —*— 
do 62*—. Tymotka nasienna za 100 klgr. od 
niozyna nasienna biała od —*— do —*— . Ko- 
—*— do —*— . Wyka od —*— do —*—. Ko 
niczyna nasienna czerwona od —*— do —*--. 
Kukurudza od —*— do 5 70. Bob za 100 klgr. 
od — . — do —*—.

Tiliirafłtzni I lilitnltzu
wiadomości „Nowo) Reformy".
Lwów, 11 marca. (Telefonem) Wydział kra­

jowy nabył od malarza Augustynowicza por­
tret kardynała Sembratowicza za 2000 złr., by 
go zawiesić w sali marszałkowskiej.

Lwów, 11 marca. (Telef.) P o w s t a ł  t a  
s t r e j k  u c z n i ó w  s z k o ł y  r e a l n e j .  Przy­
czyną miało być zajściez dyrektorem szkoły real­
nej, dr G e r s t m a n n e m ,  który, dowiedziawszy 
się, ie  jeden z uczniów VI. khsy  palił papie­
rosa w kościele na chórze, uderzył go w twarz. 
Uczeń ów zawiadomił o wypadku swoich kole 
gów, którzy natychmiast opuścili klasę i od 
trzech dni do szkoły nie przychodzą. Młodzież 
żąda przeproszenia ze strony dyrektora. Stu­
denci politechniki wysłali w tej sprawie depu- 
tacyę do dra Gerstmanna z żądaniem satysfakcyi 
dla znieważonego ucznia szkoły realnej W spra­
wę całą wdała się już Bada szkolna krajowa.

Newy Sącz, 11 marca. W i e l k i  p o ż a r  wy­
buchł tu wczuraj w realności p. Pawlikowskie­
go. Przy pomocy wojska ogień ugaszono.

Nowy Sącz, 11 marca. M u s z y n a  s t o i  w 
p ł o m i e n i a c h .  Zajął się kościół. Zażądano 
pomocy tutejszej straży ogniowej.

Wiedeń, 11 marca. Wiener Ztg. donosi: Cesarz 
nadał kapitanowi I. klasy w sztabie inżynieryi, 
Emilowi G o ł o g ó r s k i e m u ,  wojskowy krzyż 
zasługi.

Cesarz mianował prywatnego docenta, ks. dra 
Stanisława N a r o j e w s k i e g o ,  nadzwyczajnym 
profesorem moralnej teologii na uniwersytecie 
lwowskim.

Minister rolnictwa zamianował w statusie u- 
rzedników dyrekcyi domen państwowych: ofi- 
cyała rachunkowego, Władysława F o r y s t a, 
rewidentem rachunkowym; asystentów rachun­
kowych: Władysława G ą b k o w s k i e g o  i Bła­
żeja P o t e n o k i e g o  ofieyałami rachunkowymi 
i Mikołaja M e l n y k a ,  praktykanta rachunko­
wego, asystentem rachunkowym.

Wieaen, 11 nurca. (Telefonem.) W. Abendbl. 
donosi z B u d a p e s z t u ,  że podwyższenie płac 
oficerów i urzędników wojskowych obejmować 
ma 15 rang, do generał majorów włącznie, i od­
powiadać pracom urzędników cywilnych.

Wydatek na ciepłe wieozeize dla żołnierzy 
ma być zdwojony.

MfledeA, 11 marca. (Telef.) Wydział Bady 
miejskiej przedłożył tutejszej pełnej Baazie miej­
skiej projekt zmiany statutu i ordynacyi wybor­
czej. Wedle tej ordynacyi uprawniony jest do 
wyboru w Wiedniu każdy obywatel płci mę­
skiej, który ukończył 24 rok życia i najmniej 
od lat czterech zamieszkuje w Wiedniu. Każdy 
% wyborców złożyć musi przysięgę, że dążyć 
będzie do zachowania n i e m i e c k i e g o  chara 
kteru miasta Wiednia.

Zadar, 11 marca. Wczorajsze posiedzenie Sej 
mu nie odbyło się dla braku kompletu, nie 
przybyli posłowie włoscy i serbscy.

Budapenzt, 11 marca. Izba magnatów uchwa­
liła , po krótkiej dyskusyi, prowizoryum budże­
towe i kontyngent rekrutów.

Oedeeburg, 11 marca. Berliński wszechnie- 
miecki związek rozrzucił w niemieckich gminaoh 
zachodnich Węgier liczne broszury z wezwaniem 
do stawiania oporu przeciw madiaryzowaniu na­
zwisk rodzinnych i nazw miejscowości, oraz do 
tworzenia i popierania niemieckich szkół. Wice- 
żupan zarządził odpowiednie środki i zawiado­
mił o całej sprawie rząd węgierski.

Londyn, 11 marca. Times donosi z S i d n e y ,  
że na wybrzeżach Q u e e n s l a n d ’u szalał stra 
szny orkan, który 200 ludzi pozbawił życia.

Londyn, 11 marca. Biuro Reutera donosi 
z K a l k u t y ,  że indyjski minister skarbu prz«d 
łożył miejscowej Radzie prawodawczej projekt 
zaprowadzenia cel retorsyjnych na cukier z Eu­
ropy sprowadzany a korzystający tamże z pre- 
mij wywozowych. Przywóz takiego cukru szko­
dzi wielee producentom w Iudyach, gdzie już 
wiele rafinery! eukru zamknięto. W ostatnich cza­
sach przywóz cukru niemieckiego i austryackie- 
go do Indyj przybrał ogromne rozmiary, a In- 
dye mają prawo, podobnie jak każdy inny kraj, 
bronić swych wewnętrznych interesów.

Neapol, 11 marca. Z Ca c e r t y  donoszą, ie 
nauezyciel języków, D’A b a n c o w, umarł tam 
z głodu.

Paryż, 11 marca. Prezydent ministrów Du 
p u y  wnosi w Izbic posłów przedłożenie, zada 
jące uchwalenia kredytu w wysokości 600.000 
franków na rzecz ofiar katastrofy w L a  Gou-  
b r a n .

W odpowiedzi na odnośne interpelacye, zape­
wnia minister wojny F r e y o i n e t ,  że w maga­
zynach i fabrykach prochu zarządzi wszelkie 
środki ostrożności. W razie konieczności zamknię­
cia niektórych fabryk, zażąda potrzebayoh kre­
dytów.

Waszyngton, 11 marca. Wedle świeżo ogło­
szonego sprawozdania, straty Amerykanów w cza­
sie ostatniej wojny z Hiszpanią, wynoszą, od d. 
1 maja 1898 do 18 lutego 1899 r.: 329 zabi­
tych, 125 zmarłych z ran i 5.277 2marłyoh 
z ohorob w szpitalach.

Popłoch w Banku kredytowym.
Lwów, 11-go marca. (Telefonem.) Z powodu 

śmierci dra K r z y ż a n o w s k i e g o  popłocb u 
posiadaczy książeczek wkładkowych Banku kre 
dytowego dziś rano nietylko się nie zmniejszył 
(patrz kronika. Przyp. red), ale znacznie na 
wet się wzmógł.
- O godzinie 11 natłok był tak duży, że mu­
siano zsmknąć bramę wchodową gmachu. Dr. 
M a r c h w i c k i ,  dyrektor banku i ks. Adam 
S a p i e h a ,  prezes rady nadzorczej, starali się 
uspokoić klientów banku. — Ks. S a p i e h a  o- 
świadczył zgłaszającym się żydom, że nic Ban­
kowi nie grozi, że interesy są w najlepszym 
stanie, a gdy to nie pomagało, mówił wprost: 
„Proszę przyjść do mnie do pałacu, a ja panu 
wszystko wypłacę**. To uspokoiło publiczność.

Słowo Polskie zaznacza, że doniesienie Prze­
glądu, jakoby dr. K r z y ż a n o w s k i  odebrał 
sob.e życie z powodu pojedynku amerykańskie­
go, jest nieprawdziwe. Miały być inne powody, 
jakiś nieudały interes bankowy. Stwierdzano a 
toli, że ów interes obojętny zupełnie był dla 
banku.

Dr. M a r c h w i c k i  oświadczył interlokuto­
rom, iż jest przeświadczony, że do poniedziałku 
wszystko się uspokoi. Bank kredytowy rozpo­
rządza dostateczną gotówka, pozwalającą na 
natychmiastową wypłatę wszystkich wierzy teł 
ności. Wkładki oszczędnościowe w Banku kre 
dytowym wzrosły do wysokości 1,900.000 złr.

O godzinie 2-giej po południu zebrać się ma 
rada nadzorcza Banku kredytowego, w skład 
której wchodzą: hr. Dunin Borkowski, Brykczyń- 
ski, Jabłonowski, Onyszkiewicz i prezes książę 
Adam Sapiuha Nie ulega wątpliwości, że książę 
Sapieha przyjmie gwarancyę za wszystkie wkład 
ki Banku kredytowego.

Lwów 11 m arca  (Telef). Przegląd donosi 
o rozmowie delegata redakcyi z ks. S a p i e h ą, 
który oświadczył, że osobiście ręczy za wypłatę 
wszystkich wkładek. Nikomu ani cent nie p rze­
padnie, a kto się zgłosi, temu wypłaconem zo­
stanie.

Również zamieszcza Przegląd interwiew z dy­
rektorem Danku k r e d y t o w e g o M a r y n o w s k i m ,  
który oświadczył, że bank kredytowy byłby b a r ­
dzo rad. gdyby wszystkie wkładki wypłacono 
to dział wkładkowy zostałby zwinięty. Jest to 
dział podrzędny, który bankowi żadnych k o ­
rzyści nie przynosi, a może zaszkodzić insty- 
tucyi, skoro 80 posiadaczy wkładek wywołać 
może run na  kasę banku  kredytowego.

Przegląd dalej stwierdza, że przyczyną sam o­
bójstwa adw. K r z y ż a n o w s k i e g o  był roz­
strój nerwowy.

Dziś wypłacił bank  kredytowy 20.000 wkładek.

Wiec burmistrzów 30 miast.
Lwów, 11 marcu. (Telefonem)  Dziś przed 

południem w salach Izby handlowej rozpoczął 
się wiec delegatów 30 miast przy udziale człon­
ka Wydziału krajowego V a y h i n g e r a  i pre­
zydenta Lwowa M a ł a c h o w s k i e g o .  Przewo 
dniezy burmistrz Przemyśla, poseł A. D w o r s k i .

Delegatów zebrało się 30. Przewodniczący 
zdaje sprawę z działalności stałej komisyi, kto 
ra odbyta sześć posiedzeń.

Dr. F r uc h t a  a n, burmistrz Stryja, przedsta 
wia referat o uchylenie prestacyj szkolnych. Po 
pierają go: burmistrz stanisławowski dr. N im  
h i n burmistrz żółkiewski dr. M a e i u 1 s k i i 
burmistrz drohobyck! Ksen. O c h r y m o w i o z .  
Ten ostami daje wymowną ilustracyę ciężarów 
gminnych na szkoły, stwierdzając, że gmina m. 
Drohobycza, mająca rocznie 78.000 złr. docho­
du, płaciła na szkoły ludowe 30.000 złr. Do­
piero w ostatnich latach zredukowano tę sumę 
do 15.000 złr.

Jednogłośnie uuhwalono wniosek o uchylenie 
prestacyj szkolnych.

Poseł z Jarosławia dr. J a h l  referował spra­
wę poruczonego zakresu działania. Mówca po­
równywa tę sprawę z mistycznym wężem mor 
skim, którego nikt nie widział i nie zbadał. 
Gminy są przeciążone swoim właściwym i na­
turalnym zakresem działania, a tutaj dodano 
im ten tak zwany poruczony. Jakiś dowcipniś 
słusznie zauważył, że „poruczony zakres dzia­
łania dla gmin oznacza sam pan starosta1*. 
Mówca wnosi dwie rezolucye: I. Uznaje się po­
trzebę dokładnego określenia granic, w jakich 
gminy sprawować mają swój zakres działania i 
II. Wzywa się posłów sejmowych i do Bady 
Daństwa, aby wyjednał' u rządu dokładne tych 
granic określenie w drodze konstytucyjnej. — 
Uchwalono.

Dr. F r u c h t m a n  referował sprawę zaopa­
trzenia ubogich, której ciężary spadają na gm. 
ny. Sprawę tę przekazano wybranej ad hoc ko­
misyi z siedmiu członków.

Burmistrz Gorlic p- Wojciech B i e c h o ń s k i  
przedstawił petycyę urzędników magistrntualaych 
o polepszenie u h  bytu. Sprawę tę przekazano 
osobnej komisyi z 5 członków, która ma dziś 
jeszcze zebrać się i wygotować referat na ju ­
trzejsze posiedzenie.

O godzinie 2 ud;oczył przewodniczący obrady 
do jutra.

Z komisyj sejmowych.
Lwów, 11 marca. (Telef). K o m i s j a  b u d ­

ż e t o w a  załatwiła wczoraj nozycye budżetu, 
traktujące o szpitalach, szkołach rolniczych i 
publicznych.

K o m i s j a  d l a  k r e d y t u  w ł o ś c i a ń ­
s k i e g o  uchwaliła referat Skałkowskiego o or-  
ganizacyi kredytu włościańskiego. Uchwaliła w e­
zwać Sejm, do wypracowania  wzorowego s ta ­
tutu o poręce ograniczonej.

K o m i s y a  p r a w n i c z a  załatwiła projekt 
ustawy o sądach rozjemczych.

K o m i s y a  g o s p o d a r c z a  przedyskutow a­
ła sprawozdanie  Wydziału krajowego o w ędrow ­
nych nauczycielach rolnictwa.

S y t u a c y a .
Wiedeń, 11 mares. Neues Wiener Tagolatt 

donosi: WoDeo doniesień, że rząd zamierza sa­
moistnie przystąpić do uregulowania sprawy 
językowej w drodze paragrafu 14, a przytem 
uwzględnić po części żądania, postawione dla 
Czech przez referentów niemieckich stronnictw 
opozycyjnych, które to żądania przez niedy- 
skrecyę doszły do wiadomości rządu — dono­
szą z kół niemieckiego stronnictwa postępowe­

go, że stronnictwo to — rzecz sama przez się 
zrozumiała — jest zupełnie obcem tej akcyi 
rządu i także w kwesty ach zewnętrznej taktyki 
pozostanie niezłomnie wierne swemn dotychcza­
sowemu stanowiska, wedls którego niemiecko 
czeska kwestya językowa nie jest wewnętrzną 
kwestyą krajową, l e c z  s p r a w ą  p a ń s t w o ­
w ą ,  obchodzącą wszystkich Niemców w Au- 
stryi, która przeto może i powinna być roz­
wiązana t y l k o  z a  z g o d ą  w s z y s t k i c h  
n i e m i e c k i c h  s t r o n n i c t w  o p o z y c y j ­
n y c h  w Badzie państw,%

Wiedeń, 11 marca. (Telefonem.) Hr. Thun wró­
cił tntaj z Pragi, gdzie konferował z wybitnemi 
osobistościami z obozów czeskiego i niemieckiego, 
między niemi z namiestnikiem hr. Coudenhove, 
marszałkiem sejmowym Lobktvicfm, Schlesin- 
gerem i Skardą.

Hr. Thuna przyjął dzisiaj cesarz na poslucha- 
niu. Prezydent zdał oesarzuwi sprawę ze swojej 
misyi w Pradze, do której, w tutejszych sferach 
politycznych, bardzo wielką przywiązają wagę.

Praga, 11 marca. Prager Tagbl. otrzymuje 
z wia.ogodnego źródła wiadomość, że projekt 
językowy hr. T h u n a  p r z e p r o w a d z o n y  
b ę d z i e  b e z  w z g l ę d n  n a  o k o l i c z n o ś c i .  
Powodem tego jest przedewszystkiem istotna 
i nagląca potrzeba, a ta stoi ponad rządami 
i stronnictwami. Austrya musi złożyć dowód, 
że dość ma siły, aby w trój przymierzu spełniła 
sweje zadanie.

Praga, 11 marca. Polilik donosi, że w sfe 
rach rządowych panuje przekonanie, iżkftestya 
językowa da się załatwić tylko na podstawie 
parsgrafa 14. Bząd nie spocznie w Swoich usi­
łowaniach wcześniej, aż nabędzie przeświadcze­
nia, że eksperyment wydania nowych rozporzą 
dzeń 'ęzykowych się uda, — a wtedy użyje 
paragrafu 14. Czesi jednak nie dadzą nigdy 
swojego zezwolenia na to, aby w niemieckich 
okręgach język czeski pozbawiony był praw 
swoicb

Berno, 11 marca. Na wczorajszem posiedze­
niu Sejmu, poseł Parma uzasadniał swój wnio 
8;k o używaniu obu języków krajowych przy 
władzach autonomicznych na Morawach. Mówca 
zaznaczył, że na M rawach Niemcy ni; mieszka 
ją cb.k Czecbów, ale razem z nimi, dlatfgi po 
winni się łączyć i porozumiewać, a rząd w tej 
akcyi powinien być pumecnym. Wniosek Parmy 
odesłano do komisji.

Sprawy wschodnio-azyatyckie.
Wiedeń, 11 marca. Dzisiejsza poranna Neue 

Frcie Prtsse pudaje artykuł wstępny, w gorą­
cych słowach zachęcający Austro Węgry do wzię­
cia udziału w podziale Chin, dokonywanym te 
raz przez wszystkie mocarstwa europejskie. Za­
równo względy polityezne, jak i ekonomicznej 
natury przemawiają za tern — zdaniem wymię 
nionego dziennika — aby Austro-Węgry posta­
rały się dla siebie o zdobycie kawałka wybrzeży 
chińskich. Szczególniej przykład Włoch powi­
nien tym razem podziałać zachęcająco. Zdobycie 
pewnego terytoiyum w Chinach nie będzie za­
dowoleniem próżntj ambicyi, lecz ułatwi Austryi 
konkurencyę ekonomiczną z innemi państwami.

Pekin, 11 merca. Ze strony urzęduwej zaprze­
czają, jakoby Włosi wylądowali w zatoce Ss n-  
mun .

W tutejszych kotach dyplomatycznych sądzą, 
że poseł włoski, D e M a r t i n o, tylko pod tym 
Wbrunkiem wejdzie w ponowne stosunki z C u n g- 
l i j a m e n e m ,  jeżeli Chińczycy prosić go będą
0 zwrot obrażającej depeszy, jaką mu przesiano,
1 jeśli zgodzą się na p o d j ę c i e  r o k o w a ń ,  
co do  s p r a w  j e s z c z e  n i e  z a ł a t w i o  
n y c h .

W odpowiedzi na notę posła angielskiego, 
M a c d o n a l d a ,  popierającą żądania włoskie, 
zaznaczył C u n g l i j a m e n ,  że nie zamierza 
wchodzić w odnośne rokowania, a równocześnie 
prosił go, aby użył swego wpływu na posła 
włoskiego, celem odciągnięcia go od czynienia 
dalszych kroków w tym kierunku. W ostatnim 
bowiem ustępie depeszy, przesłanej C u n g l i -  
j a m e n o w i , zaznaczył D e M a r t i n  o, iż pro- 
pozycye jogo będą poparte przez posła Wielkiej 
Brytanii.

Pancerniki włoskie „Marco Polo** i „Elba** 
stoją na kotwicy w Cz i f u .

Londyn, 11 marca. Biuro Reutera donosi z Pe 
kinu, że C u n g l i j a m e n  otrzymał z Petersburga 
talegram od posła chińskiego tej treści, iż rząd 
rosyjski postanowił cofnąć protest swój przeciw 
układowi chińsko angielskiemu, co do pożyczki na 
dalszą budowę kolei żelaznej Ntnczwang,

Rewelacye Esterhazy’ego.
Londyn, 11 marca. Bawiący tu od paru  dni 

E s t e r h a z y  oświadczył wobec w spółpracow ­
nika Daily-News, że niczego się nie boi i że 
rząd francuski nie przedsięweźmie przeciw nie­
mu żadnych kroków w Anglii.

Esterhazy mówił, że spraw a Dreyfusa jeszcze 
się nie skończyła, ale dopiero zacznie się na 
dobre, gdyż w sprawie tej jes t  jeszcze wiele 
tajemnic niewykrytych. Jeżeli D u  P a t y  d e  
C l a m  zacznie mówić, to gen. B o i s d e f f r e  
będzie skompromitowany. Generał R o g e t  i 
B o i s d e f f r e  wiedzieli o fałszerstwie H e n ­
r y ’ e g  o i grali komedyę, zaprzeczając temu, 
przed G a v a i g n a c ’ i e m.  Celem ich "było p o ­
zbyć się P i c ę u a r t a ,  który był dla nich n ie ­
wygodny.

Esterhazy powiedział także, że gdyby go p o d ­
czas ostatniego jego pobytu w Paryżu areszto­
wano, byłby zażył pigułkę ze strychniną, którą  
miał przygotowaną przy sobie.

List Lemaitre’a.
Paryż, 11 marca. Juliusz L e m a l t r e  wystoso­

wał list do sędziego F a b r e i  z protestem prze­
ciwko sądowemu ściganiu sekretarza i skarbnika 
Ligi „de la patrie franęaise11. Lemattre oświad- 
cza , iż jako prezes Ligi powinien ponosić najwię 
kszą odpowiedzialność i żąda, aby go także pocią­
gnięto do odpowiedzialności.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor:
Michał Konopiński.

NADENBANE.
(Artykuły w tym dziale nie poołmdrą 

od Bed&koyi.)

Pomiędzy naturalnemi wodami bzezawowemi zajmuje

t ^  alkaliczna szczawa
podług analiz naszych pierwszychpowag' 

jakościowo naczelne miejsce.
Główny sk ła d : Kraków, ulica Posel­

ska, Ł. 15. 23 23 26

S a s s ó w !
Sławne bibułki cygaretowe S a r n o w s k ie ,  prze­
rabia na k s ią ż e c z k i  (do kręconych papiero­

sów), oraz na t u t k i  c y g a re to w e
wyłącznie firma: 589

S. Wierusz Niemojowski we Lwowie,
Do nabycia we wszystkich trafikach.

BACZNOŚĆ
Nfl

T E N

W Y P A LO N Y
KOREK I

S lad fortepianów
W. BARABASZ i Sp.

Kraków, Rynek, 3». 71

Naturalny nawóz (ludzki bezwonny)
Compost

10X00 kg. po złr. 60 w wagonach, na składzie 
po 1000 kg. sprzedaje Spółka „Humus11, Kra­
ków, ul. Gertrudy 29. 638 3

Kursa telegraficzne
giełdy wiedeńskiej i berlińskiej.

W ied eń , 11 marca 1899.
Złr. ct.

Renta austryaeka papierow a........................ 101 05
„ „ srebrna ............................. ltiG 80

4jś renta austryaeka z ł o t a ........................ i 19 95
4 4  , „ koronowa................... 101 30
* *  n węgierska złota 119 60
4 *  „ „ koronowa . . . . . 97 75
Akeye Banku austro-węgierskiego . . . . 920 —

„ kredytowe . . . . 368 50
Lonayn ......................................................... 120 42’/,
M arki.............................................................. £8 97*',
20-to Markówki . . .  . . Ul iv
20-to Franków ki...........................................
Włoskie banknoty........................................... 44 20
bukaty ..................................................... 5 66
Węgierskie Losy P rem iow e........................ 162
Losy tu reck ie ................................................ 63 3)
Akeye A nglobanku...................................... 156 25

„ Unionbanku...................................... 325 50
„ B a n k re re in ...................................... 279 25
„ L aenderbanku .................................. 244 _
, Kolei Lwowsko-Czernicwieokiej . . 293 —
„ , Południowej............................. 65 75
,  , ELoethal 2E4 50
„ „ N ordtahn.................................. 3430 _
„ „ S ta a ts b a h n ............................. 359 75
, „ A lpine...................................... 241 50
„ Tureckie Tabaczne.......................... 13 i 50

B uble.................................................... 127 87\,
Berlin, 11 marca 1899.

Banknoty au stry ack ie .................................. 169 65
Krótki Wiedeń................................................ 169 20
B: 'i noty ro sy jsk ie ...................................... 216 30
Krótka Warsa »w* . . . . . 215 90
41/, % Listy polskie......................................
Renta w ło sk a ................................................

100 90
9o 80

Akeye kredytowe austryackie........................ 231 12
Buble Ultim o........................................... 216 50

W iedeń, 11 marca 1899.
Spirytus go tow y...........................................
Oena n a f ty .....................................................

18 10
18 40

Pszenica na jesień .......................................... 9 83
Żyto na jesień................................................ 8 05
Owi es na j e s i e ń ........................................... 6 06
K ukurudza..................................................... 1 4 82

Cennik Izby handlowej i prze­
mysłowej w  Krakowie.

z dnia 11 marca 1899 roku, godz. 1 w południe.

I. Walety .
Ruble papierowe . .
larki niemieckie . .

Franki papierowe . . .
.0  to frankówki w złocie

II. Listy Zastawne.
5% Lis ty zaet. prem. Banku bip. 
t 1/, % Luty zastawne Banku bip.

ł n »
41/, % Listy zastawne Banku kraj.

Listy sast. gal. Tow’ kredyt.
ziem. nieo. ........................

t % L. sast. gal. T. kr. ziem. 41-letnie 
4% L. zast.gal.T. kr.ziem. 56-letnie

III. Obllgaeye I peźyezkl
4 % Galiey^kie obligacye propinae.

Pożyczka 1 T<j< wa z r. IŁ 78 . 
4% Poif zka krajowa z r. 1898 . 
tyś Pożyczka miasta Lwowa .
5jś Obligacye komun. Banku k.»j, 
U /i* . .
t *  Obligacye kolejowe . . . .

IV. Losy.
Losy miasta Krakowa...................

, „ Stanisławowa . . .

V. Akeye.
tkeye Banku kredyt, we Lwowie .

„ „ bipot. , , .
„ „ Galie, dla handlu i
przemysłu w Krakowie . . . 

tkeye kolei Karola Ludwika . ,
„ żolei Lwów-Czerniowce-Jnwy 

Kursa są noto* je  bez kuponv bież 
osobno.

Złr. wal austr.
płacą żądają_

127 25 127 75
58 80 59 15
47 65 48 05
9 53 9 58

100 111
100 15 100 75
96 50 97 50

100 75 101 75
S8 — 98 50

97 50 98 50
97 75 98 75
95 75 96 75

«8 — 99 —

97 98
94 95 --

102 -- 103 --
100 łO — —
97 25 98 25

27 28
54 ““ 60 «

378
—

388 —

200 __ 207 60
21U 25 211 25
293 — 293 75

iege, który się oblieła
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Flora6699
W pracowni sukien damskich

udzielam lekeyj kroju systemem 
francuskim oraz najświeższym w iedeń­
skim, po przystępnych cenach. 251 9 0

Flora”, Kraków, ul. Karmelicka 17.

f  NAJLEPSZE HYGTENICZNE

! Towary Gumowe
do celów sanitarnych

polecają 39 44 0
f  R e i m  i  S p ó ł l t a
4 w Krakowie, Rynek 37, linia A-B.
^  Cenniki darmo.— Wysyłka dyskretnie.
e w w w w w w w w w w w w e

Do sprzedania
lek k i powóz półkryty, wolant u- 
żywany i wózek na resorach, oraz 
wiele now ych , świeżo nadeszłych 
powozów z c. k. uprzywil. fabryki 
powozów i osi patentowych Jana Pu- 
stówki i Syna z Cieszyna — poleca 
.Stanisław Szym ik , lakiernik po­
wozów w K rakow ie, w Hotelu 
Europejskim , ni. Lubicz L. 5 .

608 2 3

dmem 1 -ym stycznia objęłam 
i P r a u o w n i ę  k a -  
' p e l u u ^ y  d a m  o b i e l i

po K. T y c h y  przy u l ,  ń w .  T o -  
ua .E i.B asł ł , zaopatrzoną w najświeższe 
modele — i przyjmuję do roboty po ni­
skich cenach. 469 4 12

H. Łopatkiewicz,

Zarząd pasieki
A . K r a i ń s k l e g o  w .1 e z i e r z a u a ^ a  koło 
C z o r t k o w a  — wysyła w y b o rn y  l i p o w y  
m i ó d  , - . r B , 6 r L y  (patokę) w blaszan- 
kach 6-kilogr. u płatnie po 3 złr. 20 ct. 611 6 6

T T 1 . S z e w s k a  7 .
NOWY HANDEL

Przybory do szycia, do haftu I do robót szy­
dełkowych, Sznurówki, Woalkl, Koronki, Ręka­
wiczki , Bieliznę męską, Krawaty, Pończochy 
i Skarpetki — poleca Szanownej Publiczności

611 2 4 J o a c h i m  R ln g e l
w Krakowie, ul. Szewska Nr. 7.

otrzymuje się przez ożycie K r e n u  tw a r z o ­
w e g o  I .  W i tn ie w s k ie g o ,  który w prze 
oiągn kilku dni usuwa plagi, liszaje, wągry 
I wszelk o wyrzuty, czymże płeć piękną, białą 

W K r a k o w i e  skład: J. Wiśniewski, fttra 
dom 7 , droguery; w e  L w o w ie :  Fridrich 
i BeacojL uuca Hetmańska Nr. 4 w B o - 
e k n l : Jar Miołuiik, Jioguorya. — Z „owouu 
licznych podrabiali uprasza się wyraźni* żądać 
, krem Jakóba Wiśniewskiego , magistra farma- 
cyi“- S ł o i k  6 0  c e n tó w .  35 38 0

BUCHALTER
i korespondent, władający językiem 
polskim i niemieckim tak w piśmie 
jak w mowie, obeznany w dziale 
towarów korzennych i materyałów 
aptecznych, znajdzie umieszczenie 
zaraz w handlu J. Schaitter i Sp. 
W Rzeszowie. — Tylko Panowie, 
odpowiadający powyższym wymo­
gom , wolni zupełnie od wojska, 
zechcą nadsyłać zgłoszenia. Pożą­
dane pismo wyraźne, a oferty z do­

łączeniem fotografii. 509 6 6

Do wynajęcia od 1 kwietnia 
na cele handlowe

I. piętro
przy ul. (Grodzkiej Nr. 14.
składające się z 3 pokoi fronto­
wych , 2 przedpokoi i kuchni. — 
Wiadomość w Magazynie fu­
ter A. Jachim skiego tamże.

568 5 5

100 do 300 złr. miesięcznie
mogą zarobić osoby każdego stanu we wszysf 
kich mlljboowośoiach niezawodnie i uczciwie 
bez Kapitału i ryzyka, sprzedając prawnie 
dozwolone papiery państwowe i losy. Zgłosze­
nia: L u d w ik  O si e r r e l c h e r ,  B u t la -  
p e s t ,  VIII., Deutsehgasse 8. 582 2 10

lckr.ii> marka:
ą K o t w i c a .

bmiffleot.Gapsici comp.
z apteki Eiohtera w Pradze, 

a  znane jako znakomite uśmłó- 
nąjąM HeleranM; jp* *mm 
40 kr., 70 kr. i 1 i. de » .  
byoia w* wszystkie ■ aptakmek.

ll.MłHW Iwttl 
łwewt^t

saUky zawsze żądać trik# 
w Ntelkaoh oryginalnyoh z 
uazzr iirc m* marką „Ko­
twi oą“ z apteki Richtera i z 
pnnomośoią znawaó tylko 
butelki z tą marką jako & =  
wyrób erygintlny.
Mtrti Hektara eed złitja 

Iw* w łriizi.

68 24 40

Zupełnie za darmo o trz y m a ją mi
m
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PANIE które chcą się ubierać podług najświeższej wiedeńskiej mody, wspaniale 
ilustrowany dziennik mód firmy Grand Magasin „Au Prix Fixe“ , który 
właśnie się pojawił, a obejmuje oryginalne odbitki najmodniejszych kape­
luszy dla pań i dziewcząt, toalet, konfekcyj, bardzo piękn. kaftaników, 

bielizny dla pań i dzieci i t. d. i t. d., jaKoteź odbitki kotar, dywanów i praktycznych artykułów do umeblowania.
Paniom, które chcą kupić istotnie trwałych, ceny godnych, modnych materyj wełnianych, jedwabnych i prać 

się dających, wysyłamy na żądanie natychmiast opłatnie nasz najświeższy

z b ió r  p ró b ę  R.
Obejmuje on z najdokładniejszem podaniem ceny i szerokości oryginalne odcinki

m a t e n r j  W 6 łn l& llV C h  na su^n ê Wiosenne, podwójnej szerokości, za metr od 2 7  do 9 0  ct.,
„ „ 120 ctm. szer., w niezliczonych deseniach i wszelkich kolorach

modnych, za metr . . .  od 5 2  ct. do zł. 6 * 5 0 ;  
m a t e m  i 6 d w & .b n v c l l  tylk0 W wypróbowanych dobrych gatunkach, białych i kolorowych,

za metr .................................. od 8 8  ct. do zł. 5 * 5 0 ;

m a t e r y j  d o  l i r a n i a .  tkanych 1 drukowanych, tylko niepełznących, za co się ręczy,
° najmodniejszych deseniach, za metr od 1 9  ct. do zł. 1 * 2 5 .

Grand Magasin „Au Prix Eixe“ największą wagę przywięzuje do tego, aby mieć na sprzedaż tylko gatunki 
uznane za najlepsze, a w skutek niezmiernego odbytu iest w możności sprzedawać tanio. B2i 3 6

NipllVWałp lirłnnnrłnipnip I Zlecenia dotyczące materyj, przewyższające kwotę zł., wysyła się do wszystkich 
R lcU jfndlc UUUyUUIIIolllu ■ miejscowości ausiryacKo-węgierskiej monarchii opłatnie i bez liczenia wydatków.

Grand Magasin „ A u  P r i x  F i x e “  Briider Hirsch
tylko w l H E D N I i  , I., L r a b r n  15.

5 <

X X
W

XXXXXX5<XXX>x>5o, „ x x x x x x xX X X X X X X  ----------------
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L. 8207. Ogłoszenie konkursu 530

na premie dla literatów polskie ki
z fundacyi Franciszka Kohmana.

 «------

Wydział krajowy Królestwa Galicyi i Lodomeryi z Wielkiem Księ­
stwem Krakowskiem rozpisuje niniejszem konkurs z terminem preklu- 
zyjnym po dzieii 31 grudnia 1899  roku na dwie premie 
z fundacyi Franciszka Kochmanna, a to jednę w kwocie 
(500) pięciuset złr. a. w., drugą w kocie (1000) tysiąca złr. a. w. 
dla dwóch dzieł w języku polskim za najlepsze uznanych, i wzywa 
wszystkich literatów polskich bez różnicy, w którym kraju mieszkają 
i pod jakim rządem żyją, ażeby w powyższym terminie dzieła swoje,
0 ile je uważają za godne ubiegania się o te premie, przesjłali do Lwo­
wa pod adresem Wydziału krajowego.

W mvśl statutu fuudacyi mogą być dopuszczone do konkursu 
dzieła autorów polskich w języku polskim z wyjątkiem jedynie dzieł 
treści religijnej i teologicznej, zaś wydawnictwa materyałów history­
cznych lub innych, bibliograficzne i t. p. tylko wtedy, jeżeli im to­
warzyszy samodzielne oryginalne dzieło autora. Także utwory autorów 
już zmarłych mogą ubiegać się o premię konkursową, jednakże z za­
strzeżeniem, że jeżeli są to dzieła już drukowane za życia autora, to 
im tylko w c ągu trzech pierwszych lat od jego zgonu prawo do kon­
kursu służy; Jeżeli zaś są to prace jeszcze nie ogłoszone drukiem, 
to przyznana im nagroda przedewszystkiem na wydrukowanie dzieła 
uż)tą być powinna.

0 pracach autorów jeszcze żyjących samo przez się rozumie, że je­
dynie książki drukiem juz ogłoszone mają prawo do konkursu. Dawniej­
sze jednak publikacje niż z r. 1890, jako roku o dziesięć lat wyprze­
dzającego prekluzyę niniejszego konkursu, bez różnicy czy ich auto- 
rowie żyją lub nie, nie mogą według postanowień statutu być dopu­
szczeni do konkursu.

». łasnośó literacka dzieła wynagrodzonego służy autorowi i nadal, 
nadesłane zaś egzemplarze zostaną na koszt wysyłającego zwiócone 
tylko na osobne wyraźne żądanie.

Nagroda przyznana dziełu drukowanemu autora już zgasłego, 
przypada na rzecz jego spadkobierców, gdyby zaś takich nie było, 
orzecze Komisja konkursowa na jaki cel nagroda ta ma być użytą.

Ocenianiem dzieł do konkursu zgłoszonych i przyznawaniem na­
gród zajmuje się komisya konkursowa przez Wydział krajowy powo­
łana. — W skład tej komisyi wchodzą obecnie następujący panowie: 
1) Dr. Józef Wereszczyński, członek Wydziału krajowego jako prze­
wodniczący; 2) Dr. Gustaw Roszkowski, c. k. profesor uniwersytetu 
lwowskiego, jako kurator fundacyi,

z pomiędzy zaś przedstawicieli zawodu naukowego: 8) Dr. Be­
nedykt Dybowski, c. k. profesor uniwersytetu lwowskiego, członek 
Akademii umiejętności w Krakowie, 4) Dr. Ludwik Kubala, c. k. pro­
fesor gimnazyalny, 5) Władysław Łoziński, członek Akademi umie­
jętności w Krakowie i właściciel dóbr ziemskich, 6) Dr. Antoni Ma­
łecki, członek Akademii umiejętności w Krakowie, b. profesor uniwer­
sytetu lwowskiego, dożywotni członek Izby Panów; 7) Dr. Tadeusz 
PUat, c. k. profesor uniwersytetu lwowskiego, poseł na Sejm; 8) Dr. 
Bronisław Radziszewski, członek Akademii umiejętności, c. k. profesor 
uniwersytetu lwowskiego; 9) Dr. Tadeusz Wojciechowski, członek 
Akademii umiejętności w Krakowie, c. k. profesor uniwersytetu 
lwowskiego.

Jakkolwiek Kumisyi konkursowej służy prawo wynagradzania
1 takich dzieł, które na konkurs nie zostały nadesłane, wzywa się 
jednakże wszystkich autorów polskich, którzy prawo i widoki’ do 
osiągnięcia nagrody mieć sądzą, aby nie omieszkali wziąć udziału 
w konkursie, Komisya bowiem nie bierze na siebie odpowiedzialności 
za możliwe przeoczenie dzieła godnego nagrody, a nie nadesłanego 
do ocenienia.

Uprasza się uprzejmie wszystkie pisma polskie o bezpłatne po­
wtórzenie niniejszego ogłoszenia.

Z W ydziału krajowego K ról. G alicyi i  Lodomeryi 
z W id . Księstwem  Krakowskiem.

We Lwowie, dnia 11 lutego 1899 r. G k rcrfr t .

Herbata z Brodów !

Harbata z Brodów !

Od dawien dawna ze sve| dobroci I zapachu zoanf prawdziwi

H E R B A T Ę  ROSYJSKĄ
zbioin majowego, poleca h a n d e l  58 21 0

W. ADAMOWICZA
■w B r o d a c h  na pograniem rosyjskiem.

1 font „Familijnej11 bardzo d o b re j ...............................złr. 1.40
1 funt „Melange de Moskau“ w oryg. opak., najlepszej . 2.50 
1 funt „Imperial** oesarstiej, w oryginamem opakowania 3.50 
1 funt „Okruchów1* z najlepszych herbat kwiatowych . 1.20 
Znakomitej Kawy „Ceylon** franco 5 kilo, każdej stacyi pocz. 9.—

L e ś n i c t w o  K a i i ó w
(o. p. ZASSÓW, stacya kolei i telegr. CZARNA),

wysjła za zaliczką niżej podane n a s i o n a  l e ś n e :

N a z w a Siła
klełk.

Za funt
N a z w a Zbiór

Za funt

zł. ct. zł. et.

jodła Pinus a1 'as . . . 40 »,o _ 20 Grab Carpinus bet. . . . oć __ 20
Limba Pinus cembra . . — —. 30 Iglioznia Gleditsehia . . OO — ab
Sosna pospol. P. silvestris 75% i 80 jasion Fraxinus exeel. . . — 16

„ czarna P. Austriaea 80% i 20 Jawor Acer pseudopl. . . — ab
„ ameryk. P. strobus 75% 3 20 Klon Acer platanoid . . — a &

Modizi# P. larix . . . 45% 1 — Olcha czarna Alnus gl. . "~© — tSb
Świerk P. picea . . . . 80% — 60 „ biała Alnns incana tS9 1 —
Akacya Robinia po. . . .2*5 — 30 Orzech czarny Juglaus nigra — ab
Buk Fagus silvestrig . . “  o . — 25 Wiąz Ulmus > amp. . . . — 80
Brzoza Betula alba . . . M  89 O i — 25 Żarnowiec Spartium . . N — 40
Dąb Quercus pedune . . .— 6 Jabłka zlarnówki . . . %-4 1 —
Głóg Grataegus mon. . . X t N — 15 Gruszki zlarnówki . . . 1 50

CENNIK: Sadzonek leśnych, Drzew parkowych, Krzewów ozdobnych I Roślin pnących
przesyła d a r m o  i o p ł a t n i e  bó3 3 20

Zarząd leśny Zassów pod Czarną.

I / /

Ictoria-Baumschule
Żilosice poi Bemem

(Schóllschitz bei Brunn).

Największa szkółka drzew 
Katalog \  owocowych M  r  i na
na rok X  u żądanieX  Morawach. ^
1898— 1899 w Y s Y ł a  s i 9
już wyszedł darmo i opłatnie.

D o tą d  n ie p rz e d c f tg n io n a  O R Y G IN A L N A

Kuntzego brytwanna przyrządzani? p i e c z e n i ,
uznana za najlepsze naczynie do pieczenia i gotowania.

Około 400.000 sztuk w użyciu 443 8 10 Cennik za darmo
Chr. Garms, Podmokle n.Ł. (Bodenbach a. E.)

Fabryka pleców żelaznych, kominków i t. d._________

Acetylenowy przyrząd bezpieczeństwa.
Patentowany we wszystkich cywilizowanych państwael 

Przez władze uznany za zupełnie bezpieczny. 
Nadaje się wybornie do oświetlania całych m le js c o -  
u o s c l ,  u z d r o w is k  , f a b r y k ,  z a m k ó w , w il ,  
h o t e l i ,  s z p i t a l i ,  d w o rc ó w  k o le jo w y c h  itd. 
Acetylen jest nietylko n a j p l ę k n i e j s z e m ,  ale także 

i a a t t a j ń B Z e  m  A w l a t Z e m  I 
Dokładne prospekty, kosztorysy oraz uznania opłatnie. 

(W *  Odpowiedni zastępcy poszukiwani. 
Przedsiębiorstwo oświetlania gazowego 

A  l h e r t  L a n d a u ,  
WIEDEŃ, VIII., Schlosselgasse Nr. II. 531 3 5

K sięgarnia

Dra Wl, MiikowsKiego w Krakowie
poleca

dzieła naukowe pedagoga M e ia s s n e ra  p- t . :

n a j ł a t w i e j s z a  d o  b a r d z o  p r ę d k i e ­
go  a  g r u n to w n e g o  nauczenia się j ę z y ­
k ó w  o b c y c k  b e z  n a n e z y c i e l a ,  r obja­
śnieniami w y m o w y  i z k lu c z e m  na koń­
cu każdego d z ie ła :

, .S a m o u czek "„u m u u u u tsn  ^  j5 30i
52 c t . ; kurs I-szy 90 ct., kurs H-gi złr 2-30. 
komplet (oba kursa) 3 złr.

„Samouczek" g i s
szytów. Gramatyka Polsko-Francuska 10 zeszy­
tów po 22 ct., na zaliczkę wysyła się tylko 20, 
1 0  !ub przynajmniej 6  zeszytów.

„Samouczek"ą w u iiiu u u Ł u n  JIgi zh 1.80j komplet 
złr. 2-62.

F* Do nabycia takie we wszystkich innych 
księgarniach. 107 8 12

Magister farmacyi
znajdzie umieszczenie od Igo maja b. r. 

w aptece na Kleparzu w Krakowie.
618 2 3

j M|G D A « M 0 T R ^ | 

7 ZUKIEM FUŁHiry'
działaj? nadrirenadąjpo

Zuk r ?  aupetóŁnędła i pndar 
WYŹAfZNY WYRÓB o

co

Dostawa mleka i śmietanki
do domów prywatnych , po cenie umiarkuw:,nej. 
Wiadomość : R y n e k  K l e p a r s k i  N r .  7 . 
I .  p i ę t r o ,  d r z w i  N r. 1 9 . 619 2 3

Magazyn Maryi
Rynek gł. 6, I. p., 

urządza d. 13, 14 , 15 
marca b. r. wyprzeda ii 
dziecięcej garderoby 

dla Chłopców i Dziewcząt, 
przeznaczając I0°/U na zakład 

sw. Jadwigi. 602 2 3

Realność
pod L. or. 7 przy ulicy Łobzowskiej 
w K rak o w ie  położona — jest do 
sprzedania — Bliższej wiadomości 
udzieli: K ancelarya adwokata
Dra Michała Hoya w K rako­
wie, ulica św. Jana Nr. 1. 593 3 8

Korzystna propinacya 
dla katolhków

do objęcia od 1-go kwietnia 1899 r. 
w Rajtarowicack (powiat Sam­
bor, poczta w miejscu). Zgłoszenia 
rychłe przyjmuje Zarząd gospodarczy 

tamże. 583 6 10

ANTONI SCHULZ
w Krakowie, ni. Bzowska, L. 18,

poleca swe d o b r e  i n a t u r a l n e

Oedenburskie Wina
białe po 50, 65, 75 ct. i 1 zł-, butelka, 
ezerwone po 55, 65, 80 ct. i 1 złr. butelka.

SW W  b e c z k a c h  S c i n l e  ta n ie j . '* ®
575 3 10

"  ' ’  , ś. Franciszka
posługujący uoogim,

polecają

wyrób mebli yiętych
w Krakowie, ul. Krakowska L. 47.

Mają powszechnie używane s t o ł k i  
wyplatane do nabycia lub wypożycze­
nia. — Stołki wyplatane z siedzeniem 
fornirowanem, fotele, kanapy, taburety 
biurkowe i salonowe wyrabiają tylko 
na zamówienie. — Przjjm ują w ó z k i  
wyplatane i inne sprzęty tego rodzaju 
óo naprawy lub odnowienia. — Na żą­
danie zgłaszają się sami pc przedmioty 
i sami odstawiają naprawione, lub za­
kupione. 612 2 0

W Oświęcimiec
jest do sprzedania tanio z wolnej 
ręki ogród 4.120 nitr.2 mający, 
przytykający bezpośrednio do 
dworca kolei północ., nadający 
się pod bndowę fabryki — i dom  
przynoszący rocznie 400 koron czystego 
dochodu — Wiadomości bliższej udzieli 
właściciel Karo! Kaschny, Oświęcim,

00454731



6 Nr. 59 N O W A  K K ¥ !> K M a. Kr*feć* 12 Marca 1899.

359 18 O

Leśniczy
z wyższymi egzaminami, poszukuje po­
sady. — Łaskawe zgłoszenia przyjmuje 
Administracya „Nowej Reformy" pod 

lit. J. B. 610. 610 2 3

Tl arie,
Magazyn gotowej garderoby dziecięcej, 

dla cbtooców i dziewcząt,
Kraków, Rynek 6, I. p.,

POLECA 166 20 O

SZYFONY, WEBY. PRZEŚCIERADŁA
PUliKiLE 1 ri.OTM .

po tanich cenach.
Przyjmujb do roDoty garderobę dzie­

cięcą z materyalów dostarczonych.

r

Tysiące resztek
prawdziwego berneńskiego
sukna.

n a  w i o s n ę  i l a t o ,
z dobrej owczej wełny, za co się ręczy, wybornej jakości, we 
wszelkich kolorach, gładkiego i wzorzystego. Cena resztki 3 ztr. 
do 3 ’ . z Ir. za m etr; wystarczającej na całe ubranie męskie 
tylko złr. 5 —. Resztki rozmlitej wielkości na ubrania dla chło­
pców, spoanie. zarzutki itd. po złr. I'70 za metr. Resztki pa- 
kłaków (lodenów) z owczej wełny we wszelkich kolorach , 3 do 
31/1 metra na całe ubranie męskie tylko złr. 4  50. Resztki pa- 
kłaków (lod=nów) rozn.aitej wielkości po złr. 1-50 metr. Postaw 
bardzo dobrych czarnych i koloru drap czesanek (kamgarnów) 
na ubrania tylko po złr. 2 50 za metr.

V' ysyła za zaliczką lub po otrzymaniu należytośei Dom wysyłkowy

M. F e l ,  Wiedeń, II., T a b o rsta e  11|B (Adlerhof).
NB. Wymienione wylej towary k, sztowały pierwej trzy  razy tyle. Oferla powyższa

ma znaczenie tylko tak długo, dopóki zapas starczy. Próbek z resztek nie daje się, niesto­
sowne atoli przyjmuje się napowrót bez trudności. Poręczenie za prawdziwy berneński towar.

B hłżC * *■ -L-. (i ■

M
% / w

4
wki * \

613 1 0
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$ Przeciw Influenzy,
X  przeciw katarom płucnym, krtaui itp . n u jp o w sze-  

c h m nj i ze sk u tk iem  u ż y w a n ą

g

Ważne dla osób słabych!
Nadeszły znaczne transporty.

W yborne: Koniaki francuskie nadające 
się do celów leczniczych (pod gwaran- 
cyą czyste), butelka od złr. 3 50 do 5 — ; 
węgierskie od złr. 1 75 do 3 50; tokajski 
„M&dic.nal" złr. 4 50; wyborowe starsze 
wina greckie butelka złr. I -30; najwyż­
szy gatunek oliwy nicejskiej, odpowie­
dni do celów leczniczych, litr złr. I •■40; 
wyborną herbatę chińską kilo złr. 3 60 ; 
doskonała kawę paloną złr. 160; wy­
borną starkę litewską but. lit. złr. 1 40 ; 
sławna kminkówka gdańska z Białej złr. 
1 25; oraz wódki izdebnickie, łańcuckie 
itd.; wina naturalne węgierskie i austr. 

od 45 ct. butelka — poleca
Handel Warszawski

A. Chociszewskiego
w Krakowie, 504 6 12 

u lica K opern ika  HNTr. 20,
zaraz za wałem kolejowym.

Franciszek Gembronowicz
m a j s t e r  s z e w s k i  

Kraków, Rynek gł. 9,
przyjmuj? wszelkie zamów emu na  obuwie 
damskie i męskie robiąc takOM* z do­
brego materyału i po cenach zniżonych,
począwszy od złr. 3’50 damskie buciki, 
od złr. 4 ‘50 męskie, a buty od złr. 9 50 
i wyżej, stosownie do wymagań — oraz 
przyjmuje kalisze do naprawy. 178 17 O

D ofllnnÓ P w  P ® w ia to w e m  m ie -  
nGMIlUdU ś c ie  S o k a l ,  na przed­
mieściu Kolonia (położenie zdrowe, ko ­
le j , rzeka Bug w miejscu), składająca 
się z 2 domów (8 pokoi, 2 kuchnie, 
spiżarnia) i 7 budynków gospodarskich; 
w tem murowana piwnica, budynki są 
wszystkie dobre, studnia na podwórzu, 
2 sady oparkanione, potok przepływa 
za sadem przez ogród i łąkę, roli, łąk, 
ogrodów i sadów razem 20'/, morga, 
wszystkie parcele dobrej gleby nie wy­
niszczonej, długu hipotecznego żadnego, 
jesł z wolne, ręki do sprzedania.

Bliższe wyjaśnienia: Korytynski, Nle- 
stanice, p. Chołojow 604 2 2

Oryginalne nasienie zbóż jarych,
z hodowli nasion Zjednoczonego Stowarzyszenia producentów

w „S»alof' w Szwecyi,
mianowicie gatunki uszlachetnione i wypróbowane przez khkoletnią

uprawę;
1) Jęczm ień „Prinzess44 ze $val»f, nowość polecenia "godna, nadzw y­

czaj plenny (2000 klg. z morga), o ziarnie pełnem, jasnem , dla silnej słomy 
odpow iedni naw et n a  najżyźniejsze grun ta  ;

2 )  Jęczmień „Chevalier*‘ ze S r a l ó f ,  nadzwyczaj wytrzymała odm iana 
tego znanego doborow ego g a tu n k u , udaje się tak  w lekk ie j, jak  średniej 
i ciężkiej g leb ie ;

3 ) Jęczmień szwedzki „PIymage“ ze Svalof, gatunek  wczesny o 
spłaszczonym kłesie p res to  stojącym, s łom a silna, nie wylęga nigdy naw et 
n a  najsilniyjszych, m okrych i zimnych gruntach, ziarno wielkie i p e ł n e ;

4) Owies szwedzki „Łigovo“ o słomie silnej i grubej , ziarno ciężkie, 
białe i pełne, łuska cienka, do jrzew a wcześniej jak probsta jsk i;

5) Owies „Probstajski bezostnyu ze bvalof, odm iana  probsztaj-  
skiego, przewyższająca go p le n n o śc ią , w y trw a ło śc ią , oraz większą ró w n o ­
ścią i b a rw ą  z ia rn a ;  365 4 5

dostarcza w każdej ilości od 5 klg. począwszy

Bank Rolniczy we Lwowie
wyłącz, zastępstwo powyższej hodowli 

na Galicyę i Bukowinę.

Do mojej Szan. Klienteli!
Niniejszem ośmielam się najusilniej prosić, ażeby potrze­

bnych na porę wiosenną i letnią

8 W O D Ę  i E Ł T E B i  MĄ
f j  sztuczną,

wyrabia pod kontrolą Towarzystwa lekar. krak. i poleconą przez toż Towarzystwo
Q  Zakład fabryczny 'VÓd mineralnych sztucznych 4'8 7 0
Q 33Z. RŻĄCY 1 CHMURSKIEGO

w Krakowie, ul św. Gertrudy 4.
t l i  | . y  Do nabycia we wszystkiili aptekach i drogueryaeh. " tń S

KXXX3QOQGQGOQQCI3QQOQQQOQQOOQC
D oataó m ożna w szędzie. 118 12 36

Uznany za najlepszy środek do czyszczenia zębów.

Dr Nieć, Franiczević i Paviczic
w Krakowie, Rynek gł. L. 25,

p o leca ją  sw o je  363 13 o

znane z dobroci Wind Wyspiańskie białe i czerwone
Rumy Jamajkę, Śliwowicę bośniacką, 

Koniaki i Wina szampańskie węgierskie,
oraz

znakomitą oryginalną Z Z JE B flS  A T Ę  chińską. 
Wysyłka na prowineyę transito.

0  M " C e n n i k i  f r a n c o  i b e z p ł a t n i e .

m, masKicn i @
które potrzebują oczyszczenia lub przefarbowania, nie oddawać Q  
mojemu zakładowi dopiero wtedy, gdy będą potrzebne do uży­
cia, lecz już teraz mojemu składowi

przy ul. Szewskiej JLO,
ażeby termin dostawy punktualnie mógł być dochowanym. 

Porządne i trwałe wykonanie zapewnione. 527 3 6

Pierwszy berneński chemiczny
Zakład czyszczenia i farbowania

R. TscbOrner.
> 0 0 3 0 0

przez pow agi lekarsk ie  polecona. Najlepszy Środek po#: w ienia d la  dzieci. 
N ajlep . dodatek  do mleka. Najlepszy dyetetyczny środek d la  dzieci mających

dolegliwości żo łądkow e. 2* 23 26
Dostać można w aptekach i drogueryaeh w dawkach po 45 ct. i I złr. 

Bergedorf- Fabryka dyetetycznych środków pożywienia W IE D E Ń ,
E a m b u r g .  K U F E I Ł E .  Y I2 , Stumpcrg. 44/40.

Za pośrednictwem każdej księgarni nabyć mo­
żna dziełko radcy sanitarnego Dra Mullera, 

traktujące o

nadwątlonym systemie nerwo­
wym i płciowym.

Dziełko to, odznaczone nagroda pieniężną, 
pojawiło się w 30 wydaniu.

Przesyłka w kopercie za 60 ot. w znacz- 
kaun listowych. 188 1 1  52

Curt Rober, Braunschweig.

Osobliwości 7 chemicznego laboratoryum 
kosmetyków

Dr. Roberta Fischera
doktora chemii 1 kosm etyka.

Wiedeń, I., Habsburgergasse 4, II. piętro.

'aa włosów (Epiłatoiro)
W łosy  na twarzy, rękach , ram ionach  itd.

tępi się drogą chemiczną za pomocą środka Epilatoire. Sposób jest prosty, nie sprawia­
jący bolu, skutek Dowolny, ale niezawodny, Epilatoire niszczy bowiem po dłuższem używa­

niu korzonki włosów zupełnie i przeszkadza ponownemu porostowi niezawodnie,

Ceny o s o b l i  wośo i:
Ś r o d e k  t ę p i ą c y  w ł o s y  (Epilatoire) do zupełnego wytępienia i prze­

szkodzenia ponownemu porostowi, mały flakon  ........................... złr. 5 —
wielsi f l a k o n ................................. | o-_

Pasta  (Tein t) do natychmiastowego usunięcia włosów z twarzy, ramion
i t d., k aw a łek ............................................ .......................................................| - _

K r e m  p r z e c i w  p i e g o m ,  s ło ik ............................................................................” 2
Ozon, w wodzie uwięziony, flakon ( ^  l i t r a ) .................................................................. „ 1 . 2 5
W o d a  b l o n d  (blondeur), flakon (*/, l i t r a ) ............................................................” 3-—
„ F © “ ,  materya do farbowania włosów, karton jasnego do czarnego po złr.

1' 20 do złr. 3-— i .................................................................. . , 5-—
P n d e r  Em ail ,  puder na dzień , 3 odcienia, karton z r ó ż e m ....................... „ 3-—

karton bez r ó ż u ....................... 2-—
Ś r o d e k  przeciw czerwoności nosa, k a r to n ................................................................. .......  2‘—
K o s m e t y c z n y  p i a s e k  k w a r c o w y  do usunięcia trądzików . . . .  „ I '50

Broszurki o ozonie i zastosowaniu poszczególnych osobliwości za darmo i opłatnie. 
Świadectwa o nieszkodliwości wyrobów można przeglądać, jak również tysiące listów obej­
mujących podziękowania z oałego świata. — Wyjaśnienia we wszelkich apr.waeu kosnu-ty

cznyeh za darmo, także listownie 411 2 3

Wysyłka tylko za zaliczką.
Dostać można w K rak ow ie  w aptece SE. P ron ia , Rynek główny Nr. 13.

J. Górecki i Spół.
PREMIOWANA

fa b ry k a  ś lu sa rsk a

konsfrnkcyj i plecionek z Amin
w Krakowie,

wykonuje wszel­
kie konstrukeye, 
siatki i ogrodze­
nia siatkowe w 
rozmaitych dese­

niach.
poleca się szczególniej na schody żel. 
konstrukcji, wagowo i kręcone — po 
cenach przystępnych — i ściśle dochowanym 

terminie. 483 10 45
Z g ł o s z e n i a  w p r o s t  d o  

f a b r y k i :  u l ic a .  ś w .  W a ­
w r z y ń c a  1 j .  2 6 , gdzie modele 
i wzory są  do wyboru — i siatki na 
składzie. — Cenniki na żądanie.
Telegramy: Górecki, fabryka ślusarska, Kraków. Telefon 277.

Niniejszem mam zaszczyt zawiadom ić1 P. T. Publiczność, że 
pogłoski, jakobym był n iew ypłacalnym , na mylnej były oparte 
podstawie, i ,  jak się zdaje, pochodziły od moich konkurentów  
zawodowych.

W prawdzie z powodu znacznych wierzytelności, które mam 
do odebrania u moicn odbiorców, byłem  w chwilowej niedy- 
spozycyi m ateryalnej; obecnie jedaak niedyspozycya ta ustała, 
i wszystkich już w ierzycieli w zupełności zaspokoiłem , i cieszę 
się największem zaufaniem fabrykantów.

Najlepszym tego dowodem jest ta okoliczność, źe

na sezon wiosenny i letni
b a r d z o  o b f ic ie  z a o p a t r z y ł e m  w ubrania najmodniejsze i z naj­
lepszych materyj krajowych i zagranicznych, i spodziewam się, 
że P. T. Publiczność jak dotychczas, tak i nadal zaszczycać mnie 
będzie swojem zaufaniem i licznym i odwiedzinami. 573 3 6

Z poważaniem

(liomin Feldman,
właściciel Magazynu ubrań męskich i dziecięcych w Krakowie, 
róg ul. Grodzkiej i placu W szystkich Świętych L. 1 , naprzeciw

handlu A. Suskiego.

Ciągnienie juz w  SoDotę!
1. GłAw. wygr. 100.000 koron wart.
2. „ „ 25000
3. „ „ 10.000Unii

18 marca 1899
>!

Ił »  .u.uuu ,| „
gotówką z odciągnięciem 20 ‘

Losy wiedeńskie po 50 cent.
polecają w K r a k o  w i  e  : Józef Altstadter, Juda Birnbaum, 
Bracia BtbenschfUz , Karol Gottheb, J. M. Grajower, A. Holzer, Józef

Landau, Józef Lauer 409 18 o

APTEKARZA SCHNEIDA

z i ó ł k a
przeciw

KASZLOWI
i puszki przeciw katarowi

wyrobu

apteki św. Jerzego,
W iedeń , V/2, W im m ergasse 33,
przyrządzone podług przepisu lekarskiego, 
dobroczynne są d la  organów  od­
dechowych, usuw ają  flegm ę, u- 
śm ierzają  k a sze l , łagodzą chrypkę i 
usuwa|ą d rapan ie  w gard le . — 
Proszki 50 c t . , a należące do tego ziółka 
50 et., pocztą o 20 et. więcej La opakowanie 
(bez opłaty pocztowej). Wysyła się pocztą 

najmniej 2 paczki.
St. G eorgg-Apotheke, Wiedeń, V/2, 

Wimmerga88e Nr. 33.
W Krakowie w aptece E. H ellera, dawniej 

Stoekmara.
Zwracać uwagę ua znak ochron, i żądać zawsze 
środków przeciw kaszlowi z apteki ś. Jerzego.
Ogłoszenie to należy wyciąć

i zachować. is6 12 o

500 koron otrzyma ten, kto wyrobi 
mi stałą posadę w banku

lub w jakiej wielkiej fabryue lub prze­
myśle naftowym , w charakterze rach­
mistrza, kontrolora, kasyera, admini­
stratora. Posadę tę jestem gotów przy­
jąć w Galicyi, na Slązku lub w głębokiej 
Rosyi. Na żądanie mogę złożyć kaucyę. 
Zgłosz. proszę nadesłać do biura dzień. 
Plohna, Lwów, pod znak. „Urzędnik."

. 556 5 5

ZMIAMLOKALD.
Od w ielu lat znana

KUCHNIA POLSKA 
i KAWIARNIA

przy ul. św. Anny L. 5, została przeniesioną 
gj£ na ul. św. Jana L. 18.
Dziękując Szanownej Publiczności za 

liczne uczęszczanie i za zupełne zau­
fanie do mojej restauracyi, upraszam 
o łaskawe przybycie dc nowego lokalu, 
gdzie również tanio, czysto i smacznie 
na maśle przyrządzone potrawy wyda­
wać będę. ‘ 121 29 0
Specyalne śniadania, obiady i kolacye 

k ia carte.
Dla P. T. Abonentów znaczny 

o p u s t .
Z najgłębszym szacunkiem

J Ó Z E F  B IELAWSKI .

Pierw sze 1 najlepsze żróilłu d «  n a ­
byw an ia m iodu i wonku na świece.

Prawdziwe, za co się ręczy, czyste 
ów lece w oskow e 'gą 

żółty 1 biały wosk pszczelny.

Miód różany
w puszkach blaszanych pc 5 kg., za 1 kg. 50 ct., 
puszka 30 ct., wysyła po otrzymaniu należytośei 

lub za zaliczką 105 8 12
Jerzy Dolenec, handlarz miodu, Lubiana.

Dla pp. pszezolarzy, kupców i piernikarzj 
miód do karmienia pszczół, oraz czysty w be­
czułkach po 60 k g ., tudzież w mniejszych pc 
20 kg. i 40 kg. jak najtan iej; jakoteż mińd 
plastrowy w baryłkach po 150 i 500 klgr 
bardzo tanio.

Praw dziw a, za co się ręczy, kraińska ja* 
łowc6wt:a oraz r ć d k a  ua  miodzie, 
litr po 1 złr. 20 ct. Przez lekarzy polecana.

Do Ameryki
a mianowicie d o :

Kanady, Nord-Dakoty, New-Yorku, 
Bostonu, Philadelphii, Baltimore, 

Teksas itp. 4 9 14 10
przewozi posp. i pocztowemi parowcami

n a j t a n i e j
rządownie koncesyonowane

„Anąlo - kontynentalne 
blnro podróżne"

w Rotterdamie, Glashaven 24, Holland,
Podróż morzem tylko 5 do 5 1/1J dni.

Słabość męską
skutki szczególniej tajnych grzechów mło­
dości , oraz innych nadużyć niszczących 
zdrowie, jak pewnie i trwale je usunąć, po­
ucza jedynie w licznych wydaniach roz- 
34 powszechniona książka: 24 36

Hra Retau’a

Ochrona własna
cena wydania polskiego 1 złr.

Tysiące znalazło w niej objaśnienia 
swyeh cierpień , a za użyciem kuraeyi w 
tej książce zaleconej odzyskało zupełną 
swą siłę męską. Za nadesłaniem należy- 
tości, otrzyma się książkę w ko perci fran­
co przez Yerlagg-M ągazin  R - F. 
R ierey w L ipsku , Neumarkt 15.

W  K rak ow ie  ma na składzie księ­
garnia J. SI. n  lm m elblana.

020192890031020101
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Nowości w materyach modnych
na PORĘ 1899 r.

DOM TOWAROWY

L e s s n e r
w Wiedniu* VI., Harlahilferstrasse ^1-83.

7 T łT A T ?  T Y R Ó T T tT lT  * ilustrowane katalogi wysyła się ha 
Z jD IU - Ł I r n U D r i i V  n t o w iM i i :  na żądanie jak naj­
chętniej za darmo i opłatnie. — W interesie moich P, T. Odbiorców 
proszę najuprzejmiej przy zamawianiu próbek podać w przybliżeniu 

rodzaj i cenę żądanych materyj, gdyż wtedy można wysłać do wyboru tern obfitszą ilość
żądanych gatunków.

Ważne!

Najświeższe, gładkie, prążkowane, jakotcż w kralkę modne m aterye, 115 cm. szerokie, za 
metr 60, 65, 75, 78, 80, 85, »0, 0 5  ct., złr. 1*—, 1*05, 1*10, 1*30, 1-1*5, 1*50 itd. itd. (na- 
wskróś piękne nowości w najlepszych gatunkach).

Podwójnej szerokości, piękne modne m aterye, za metr 4 4 ,  5 5  ct.
Angielska materya letn ia Coachnian, 115 ctm. szer., za metr 86 ct.

TYROLSKIE PAKŁAKI (lodeny) w licznych gatunkach,
M A T F 1 J  Y P  f i l i  P R  A 1 U T A  w niezmiernym wyborze, jak : lewamtyna, batyst, mnślin,

» Ł a l I U  W  r n A l W l A  aatyna atlasowa, zefir, nawskróś o szczególnie p ęknych,
najnowszych deseniach i najmodniejszych n a j l e p s z y c h  gatunkach. Śliczne wykonanie!

Ostatnia moda: A ngielsk i, wspaniały zefir, w praniu nie pełznący, za metr 36, 45, 48, 50,
52, 58, 60 , 65, 75, 80 ct. itd. o najpiękniejszych deseniach.

A T F U T F  T F R W  A  we wszelkicl1 rodzajach, w najnięfcuiejszem, naj-
-KJ-MU ■  MzA MliMW  I w  J l ł  modniejszem wykonaniu, o najświeższych dese­

niach i w wybornych jakościach.

Ceny i wybór bez konkurencyi!
Najświeższe czesankowe materye Gower-Coat, 115 ctm. szer., za metr złr. 1-30, 1*60; 120 ctm. 

szer., za metr złr. 1*95, 2-10, 2*55; 140 ctm., szer. metr za złr. 2*75, 3-60 (wyłącznie najlep. gatunki).
Rayć H oute Nonveanle, ostatnia moda, 120 ctm. szero k ie ................................................za metr złr. 1*90
Wyborna czesanka modna z jedwabiem, 120 ctm. s z e r o k o ś c i ......................................za metr złr. 1-95
Modna czesanka pepita, 120 ctm. s z e r o k o ś c i ......................................................................za metr złr. 1*55
muślinowa czesanka vigoureux, 120 ctm. szerokośc i......................................................za metr złr. 1.50
Szczególnie polecenia godne piękne, najmodniejsze, wzorzyste materye czesankowe (kamgar- 

nowe), 120 ctm. szer., za metr złr. 1*35, 1*45, 1.55, 1*75 (tylko najlepsze wypróbowane gatunki).
Poupeline Lyonais raye, wspaniała moda, 120 ctm. s z e ro k o ś c i  za metr złr. 2-50
IfEodna czesanka raye, bardzo dobra jakość, 115 ctm. s z e r o k o ś c i  za metr złr. 1* —
Angielska nowość, 115 ctm. szerokości...................................................................................... za metr złr. 1*15
Bardzo wspaniale nowości modne od złr. 2*50 do złr. 5*— i t. d. 624

XXIX. PORZĄDKOWE ZWYCZAJNE
ZGROMADZENIE OGÓLNE

CZŁONKÓW
TOWARZYSTWA ZALICZKOWEGO

w Krakowie
„Spółki zarejestrowanej z nieograniczoną odpowiedzialnością*,

odbędzie się za rok 1898 w niedzielę d. 2 6  marca 1800 r.
o godz. 3  popoł. w Lokalach Biurowych Towarzystwa przy ul. Szew­

skiej pod L. 16,
o czem się strony interesowane zawiadamia.

P O R Z Ą D E K  D Z IEN N Y :
1) Zagajenie posiedzenia przez Prezesa Rady Nadzorczej, wybór sekretarzy 

do spisania protokółu z tegoż Zgromadzenia, jakoteż wybór skrutatorów. 
Sprawozdanie Dyrekcyi i Rady Nadzorczej z czynności całorocznych i bi­
lansu za rok 1898.
Wnioski Kumisyi kontrolującej względem udzielenia Dyrekcyi absolutoryum, 
uchwalenie wysokości dywidendy, wypłacić się mającej członkom.
Wybór 8 członków do Rady Nadzorczej z kadencyi r. 1 8 9 6 ,'i 1 członka 
z kadencyi r. 1897.

5) Zatwierdzenie wyboru Dyrektora stale urzędującego (§ 26 ustęp 2 statutu).
Bilans i Sprawozdanie za r. 1898 przejrzeć można w biurze 

Towarzystwa Zaliczkowego. 613 i 2
Sekretarz: S t. M a e lm ie w ic z .  Prezes. D r . J ó z e f  K o p /f .

2)

b)

4)

6 złotych, 18 srebrnych medali, 30 dyplomów z odznaczeniem i uznaniem.
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Od Jat przeszło 35 w stajniach nadwornych, w większych stajniach wojskowych i cywil­
nych używany w celu wzmocnienia i przywrócenia sił po wielkich tru d ach ,  w razie zwi­

chnięcia, stwardnienie ścięgien itd., nadaje koniowi zdolność do wybitnych usług.
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patentów, pęcinnwe opaski gumowe.
Patentów, opaski wyrabia się koloru szarego, czarnego, brunatnego 

i białego, w czworakiej wielkości, na lewe i praw e nogi.
Dla pęeiny mierzonej przez a b 

o grubości 20—J2 cm., stosownej wielkości Nr. I 
i, i> 22 —24 „ „ „ „ 2

2 4 -2 7  „ „ „ , 3
•i , 27—30 , ,  4

C e n a  p a t e n t ó w ,  o p a s l r l
koloru szarigo Nr. I złr. 2*75, Nr. 2 złr. 2*95. Nr. 3 złr. 3*20, 
Nr. 4 złr. a -((5 — koloru czarnego, brunatnego i białego Nr i 
złr. 2 95, Nr. 2 złr. 3-20, Nr. 3 złr. 3*40, Nr. 4 złr. 3*85.

Kwizdy patent, przyrządy ochronne z gumy na nogi koniom.
Ilustrowane katalogi za darmo i opłatnie. * M n  170 1 O

GŁÓWNI SKŁAD:
Franciszek jan Kwizda ,  c. i k. austr.-węgier., król. rum. i ks. bułg. dostawca nadwor.

aptekarz obwodowy w K O K N E U B iB G l ' pod W iedniem .

optyk w KRAKOWIE, 
Rynak 39, linia A-B,K .  Z I E L I Ń S K I

poleca wielki wybór l o r n e t e k  t e a -  
t r a l n y o b .  1  p o l o w y o h . ,  po

bardzo nisk:ch cenach, mianowicie: 
Teatralne czarno emaL złr. 3*90, 4*50, 5*25, 6*25 

„ niklowane . . . złr. 450, 525, 5*50
„ aluminiowe . . . złr. 6*50, 7*50, 8*—
, oprawa z konchy złr. 6 50,7*25,8*—, 10*— 

Polowe czarno emaliow. złr. 6*75, 7*50, 8*—, 8*50 
,  nikl. 3 szkieł ,Alperglas* złr. 6*—, 8*50
,  alumin. 8 szkieł „Alpenglas* złr. 11"—

Ceny rozumią sią z skórkow. futerałami 
a przy polo w y ch i z paskiem. 135 21 o 

W a g i  w o d n e  b u c i o  w l a n e  25 cm. złr. —*70 
99 99 99 ^0 ,  ,  1

Miary & o t o  -  m e t r o w e  złr. 2*80 do 4*50.

Regent
w s z y s t k o  548 4 20 

P r z e w y ż s z a j ą c y !

Boofc & Hollender, III-, Hauptstrasse 72, Wiedeń.

+COGNAC
prawdziwy winny,

znany z dobroci, poszukinwany przez 
wszystkich znawców, w oryg. napełnianych 

flastkach, firmy

Jan Weisenbacher w Salgo T arjan
przez powagi lekarskie polecany re­

konwalescentom, używany do kawy i herbaty, daje przy­
jem ny zapach, wzmacnia siły  i żołądek.

Główny skład 1 zastępstwo: G-. L a z a r ,  Dom ajen­
cyjno-kom isowy w  K r a k o  w i e ,  przy nlicy Flo- 
ryafkskiej pod Nr. 25.

Do nabycia w znaczniejszych handlach. 577 1 6

Mam zaszczyt zawiadomić Szan. Publiczność, iż z dniem 5 marca b. r. 
otworzyłem w Krakowie przy ul. Sławkowskiej Nr. 6, 1. piętro, vls a-vis Hotelu 
Saskiego, Pracow nię ubrań  męskich oraz w ie lk i Sk ład  n a j­
modniejszych m ateryałOw z pierwszorzędnych fab ryk  
krajowych i zagranicznych.

Będąc we wszystkich rodzajach krawiecczyzny fachowo wykształconym 
wskutek długoletniej praktyki u najlepszych znanych firm w kraju i za granicą, 
z których wymieniam tu firmy: nadwornych dostawców J. Gunkel I E. Ebenstein 
w Wiedniu i W. Brum mer w Krakowie (w ostatniej byłem czynnym 12 lat jako 
przykrawacz i jako kierownik pracow ni), mam nadzie ję , że zdołam wszelkim 
wymogom Szan. Publiczności zadość uczynić. J g V  Ceny przystępne I “tałe.

Polecając swój zakład łaskawym względom Szan. Publiczności, kreślę się
Z głębokiem poważaniem C l T 7 T T C j

605 1 10 właściciel mLjozynu ! pracowni krawiec., ul. Sławkowska 6, I. p.

0 P r i ł7 P f(in  bur8ztyn0W0* Olejno - lakie-
■ r m u i  y u  rowa fa rb a , uznana jako 

najlepszy środek do lakierowania podłóg, 
nie prześcigniona co do trw ałości, wyda- 
tności i połysku — Bardzo łatwa do uży­
tku. — Wysycha p o i gwarancyą w prze­

ciągu 6 godzin.
W yłączny g łów ny sk ład  w K R A K O W IE  n firmy

REIM i SPÓŁKA
R ynek  głów ny 37, linia A.—E,

Christ. Schramma
spirytusowo - lakierowa farba do podłóg.
Farba ta nadaje barwę i połysk za je- 
dnem pociągnięciem, do nabycia w pięciu 
kolorach. — Wysycha w przeciągu jednej 

godziny. 660 2 4

środek do farbowania włosów
ES. LlnK a,

przez chemiczne Laboratoryum  ogólnego związku austryackich 
lekarzy badany i uznany za zupełnie wolny od wszelkich szkodliwych składników, 
farbuje posiwiałe włosy natychmiast i trwale od najjaśniejszego blond do kruczo­

czarnego. Cena złr. 2*50 i  z łr. 1*50, z przesyłką o 20 et. więcej.

£3. L I I N T K ,  fryzyer i specyalista w wyrobie środków 
do farbowania włosów,

W ir.DEŃ, I . , H absburgergasse Ar. 9.
W  Można przeglądać świadectwa z uznaniem. "WM — Prospekty za darmo i opłatnie. 

O s o b n y  a a ł o n  d o  f a r b o w a n i a  w i o b ó w .
Odsprzedającym  w ie lk i opust. 275 9 16

Największy Skład maszyn do szycia i haftu
SIN GERA

czółenkowych, pierścieniowyjh i Vibratting Shutle, jakoteż i wszel­
kich innych systemów z plerwszorzędnyoh światowych fabryk.

Nauka haftów maszynowych bezpłatnie!
Na wypłat ręczne od 30 do 65 złr., nożne od 40 do 120 złr. — 

gotówką 10 % taniej.
Najnowsze illustrowane cenniki przesyła franco

Józefa Iwanickiego
następca R . Paw łow sk i, 441 5 52 

w Krakowie B0 ~  tylko Rynak główny Nr. 21.

gr m atki
jeżeli chcecie, by Wasze dzieci były zdrowe, nie kuDujcie pie­
niony ch wózków. Są one siedzibą chorób zaraźliwych i gniazdem 
pluskiew. Kupujcie tylko bygieniczne wózki, dające się ustawić 
do leżenia i siedzenia, z urządzeniem, które można m yć, i pa- 
tentowaneini koszami z metalu. Polecane przez powagi lekarskie. Największa 
czystość. Bardzo wspaniałe. — ilustr. katalogi darmo i opłatnie. 4b. 6 0 
L. Baumann, c. ik . właśc. przywileju, Wiedeń, VI/2, Millergasse 6.
Wózek prawdziwym jest tylko wtedy, gdy na jego dnie z drzewa znajduje się 
wypalony znak ochron., jak wyżej. Ostizega się przed lichemi naśladowaniami.

Herbabnego
podfosforanowy

syróp ,' -żelazisty.
Ten od 29 lat zawsze z dobrym skutkiem używany, także przez wielu 

lekarzy jak najlepiej oceniony i polecany syróp piersiowy, usuwa flegmę, 
uśmierza kaszel zmniejsza poty, podnieca apetyt, przyspiesza trawienie, 
wpływa dodatnio na odżywienie, wzmacnia ciało i sił dodaje. W syropie 
tym znajdujące się żelazo w foimie łatwej do przekształcenia przyczynia 
się niezmiernie do tworzenia krwi, zawarte zaś w nim rozpuszczalne sole 
fosforanu wapna pomagają u słabowitych dzieci tworzeniu się kości.

Cena 1 flaszki z łr. 1*25, pocztą 20 ct. więcej 
za opakowanie (Połówek niema).

Prosim y żądać zawsze w yraźn ie „H e rb a -  
hnego syropu wapienno-żelazistego“ . Jako znak 
prawdziwości znajduje się na szkic i na kapsli wypisane wypu- 
kłemi literami nazwisko .H erbabny ", a nadto każda flaszka 
opatrzona jest urzędownle , rotokółowanym znakiem oohronnym 

takim, Jaki się tu obok znajduje.
Na te znaki prawdziwości prosimy zwracać uwagę.

.... , . G łów ne  miejsce wysyłkowe
w Wiedniu, apteka „zur Barm herzigkeit", YII/1 Kaiserstrasse 73 i 75.

SKŁADY: w KRAKOWIE ma Eug. Heller ant., W. Redyk apt., K. Wiszniewski a p t.; 
we LWOWIE Z. Rucker apt. pod „srebr. Orłem11, P. Mikolasz ap t., J. Wew. >rski apt. i H. 
Blumenfeld apt., A. Sklepiński, J.B eiser, C. Krzyżanowski.; w BIAŁY Dr C. Eisenberg, R. Kunz | 
i R. K eller; w BORSZCZOWIE M. Niemczewski; w BRZEZANACH A. Durst apt.; w CZER- 
NIOWCACH J. Mahl apt., Dr. J . Barber, W. y>. Alth ; w DORNA WATRA F. F ritsch ; wDRu 
H O B li ZU L. Dofcrzynieeki A. Krzyżanowski; w GRODKU J. Hescbelles ; w GURAHUMOIi, 
A .H arth ; w .ORODENCE A. Papp ; w JAROSŁAWIU J . Rohm, L. Grzymała Wisłocki; w .!' 
SLE R. Palch ; w KIMPOLUNG J. M uller; w KOŁOM}I J. Sidorowicz, E. Stenzel, K. B 
WitosławskiJ W K0P1CZYŃ0ACH M. Redur; w NICY H- N itr ib it; w MIELCU A.

I

w SAMBORZE I. Aleksiewicz; w i  NI AT Y NIE F. Niemczewski; w SUCZAV> IE L. Biscndt, I 
J. Weingarten; w STANISŁAWÓW 1 A ”3eil, J. Macura, A. Strzemecki; w STOROZYNCU H. 
FiillenUum; w STRYJU L. Gartne w I  RNOPOLU H. Kanane, M. Krzyżanowski, L. Fleiseh- 
m ann; w TARNOWIE L. C h jdaek i; w WILAMOWICACH F  oehneider; w W LNNIKAOH | 
K. Bauman; w USTRZYKACH J. Riedl; w ŻÓŁKWI A. DadW  ap‘ ’1 12 14

BYDLĘCE
PORMOSTOWE 
D Z IE S IĘ T N E  
S E T N E  
BA LA N SO W E  
A P T E K A B S K IE  

i t. d.

C. i k. nadworny dostawca 
Józef

Katalog 
za darmo.

F L O R E N Z
w Wiedniu, I., Rothenthurmstr. 26.

KAPRAWY uskutecznia szybko.
Telefon 6065. 395 6 0
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uczy manaai nasion
LUDWIKA FREEGE

NASIONA
w KRAKOWIE, Sukiennice Nr. 15 i 16,

poleca w najlepszej jakości z poręczeniem za 
czystość i siłę kiełkowania:

gospodarcze, 
leśne,
ekonom iczne, 
warzywne, 
kwiatowe.

CEBULKI i BULWY KWIATOWE, 
SZCZEPY DRZEW OWOCOWYCH, 
KRZEWY OWOCOWE,
RÓŻE wysokopienne i krzaczaste, 
DRZEWA i KRZEWY OZDOBNE, 
Wszelkie NARZĘDZIA i PRZYBORY 

ogrodnicze.
1 ^ *  Ceny niższe od każdej konknrencyl 

miejscowej i zamiejscowej.
Cennik ilustrowany, w którym przy każdym artykule 
podaję sposób hodowli — nadsyłam na łaskawe żą­

danie darmo i opłatnie. 266 17 18
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N a jw y ż s z o  o d z n a c z e n ia .
10 złotych m edali.

ZYGMUNT FLU SS
pierwszorzędny zakład 

parowej farbiarni,
k„ chemiczna 
' Pralnia -
u h io ró w  i m a te r y jw s z e lk ie g o  

r o d z a j u .  I

Fabryka; Berno Zeile 38
ie.. . 213 a OTii. f

U /h ę n p  filio  1 w K r a k o w ie  t y lk o  p r z y  u l. iw .  K r z y ż a  p o d  L . 7 , 
Tfluollu IUlu • w e  L w tu .le  t y lk o  p r z f  u l .  b y k s iu s k le j  p o d  Ł . 2 6 .

Zamówienia z prowincyi wykonuje się skrupulatnie. 490 3 12
W obec nadużyć proszą dokładnie uważać na mój adres.

02222450



8 Nr. 59. N O W A  R E F O R M A . Kraków, 12 Marca 1899

Ulica Ferdynanda Nr. 32 
vis-a,-vis „Platteis."

Administracya i magazyny 
ul. Władysława 17.

poleca prawdziwą rosyjską herbatę karawanową z ostatniego zbioru, uznaną za najlepszą. 
„ P r a w d z iw y  runa. J a m a lk a “ aż <3.0 o r y g in a ln y c h  f la sz e k  K ingston .

Pisemne zamówienia załatwia spiesznie i jak najlepiej mój oddzielny oddział wysyłkowy.
Meble bambusowe własnego wyrobu. W ysyłki wyżej 10 złr. w. a. następują opłatnie. Illustrowane cenniki zadarmo i opłatnie.

[54 64 O

P o w i e t r z e  l a s ó w  i g l a s t y c h  
w  p o k o j u

o t r z y m u j e  s i e  p r z e z  r o z p y l a n i e

KADZIDŁA SOSNOWEGO.

Prócz przyjemnego zapachu, posiada nieo- 
szacowane własności hygieniczne. Oczyszcza 
i odświeża powietrze mieszkań w wysokim 

stopniu. 171 6 o
Flakon 60 ct., rozpylacze od 24 ct. do 3 zł.

JAN IHNATOWICZ,
LWÓW: (sklepy własne) ul. Kopernika 3, Halicka 11. 
KRAKÓW: Sukiennice 20. CZERNIOWCE: Rynek 2. 

PRZEMYŚL: ul. Franciszkańska 24.

Heim i Spolka, Rynek 37, linia a b , w Krakowie,
polecają na zbliżające się

Święta Wielkanocne
Masę woskową do podłóg.
Masę francuską do posadzek.
W osk do froterowania.
Farbę olejną do podłóg.
Glazurę bursztynową do podłóg.
Farbę bursztynowo - olejno - lakierową.
Farbę spirytusowo - lakierową 

do podłóg.
Lakier bursztynowy czysty, bezbarwny, 

do nadania żywego i trwałego 
połysku na podłogach.

Aparat ,,LnnKllete“  
do sam odzielnego  

oczyszczania pow ie­
li za w pokojach.

„BixieU“ 
preparat do Kąpieli, 

do codzien. mycia  
i wzm acniania nóg.

Rogóżki kokosowe szczotkowe 
i żelazne.

S z o z o t k l  d o  p r z e d p o k o i .

„Śmigusy11
Pisanki, Zajączki itp. w rozmaitych kształtach, 

oraz w wielkim wyborze
Rozpylacze kieszonkowe do perfum.

Perfumy i Wodę kolońską do oblewania 
w „poniedziałek'1.

Farby na jaja w pięknych kolorach.
Farby roślinne (bez trucizny) do zafarbowania 

potraw, cukrów i likierów.

C e r a t y  n a  s t o ł y  1 m e b l e .  
Przedściółki ceratowe i z Linoleum

Chodniki cerat, z Linoleum i kokosowe.

ARTYKUŁY PIWKICZNE!
Pipy i W entyle do beczek.
Węże gumowe do ściągania płynów. 
Lewarki gumowe, patentowane.
Korki do butelek.
Korki do flaszek z figurkami i kluczami. 
Maszynki do korkow., duże i ręczne. 
Korkociągi i druty do wyciąg, korków. 
Kapsle do butelek.
Smółki do lakowania flaszek. 552 2 o 
Maszynki, Szczotki i Śrót do m ycia flasz.

„AlpeHtre" i „Budetia>“ 
z r o ś l i n  a l p e j s k i c h  i s u d e c k i c h  

do sam odzielnego sporządzan ia lik ierów  
„Chartreuse11 i „8ndetia.“

K a l o s z e  r o s y j s k i e .
Pantofelki domowe. 

P ł a s z c z e  g u m o w e .

Pora letnia 1 Jesienna 1899.
Prawdziwe berneńskie materye

prawdziwej 
wełny 
ewczej.

Odcinek 3 *1 0  m t r .  
d łn g i, na całkow ite  
ubran ie  m ęskie wy­
starczający, kosztuje  

tylko

złr. 2*95, 3*70, 4*80 z dobrej 
złr. 6* — i 6-90 z lepszej 
złr. 7*75 z wybornej 
złr. 8 65 z bardzo wybornej 
złr. 10* — z przewy bornej 

Odcinek na czarne ubranie salonowe 10 złr. Materye na zarzu tk i, pakłaki (Jodany) dla 
turystów, wy borne czesanki (kam głiny) itd. i td . , wysyła po eenae fabrycznych znany 

ze swej rzetelności i sumienności fabryczny skład sukna

J^iegel-Im liof w JBernie (Morawy).
Próbki za darmo i opłatnie. Dostawa ściśle podług obranej próbki poręczona.
Korzyści d la  prywatnych odbiorców z zamawiania materyj wprost u powyższej 

firmy na miejscu fabrycznem  są znaczne. 350 17 65

Miód.

Zarząd kamienicy przyjmie
urzędnik. — Adres pod „Z łoży kancyę11 
poste rest. K rak ów . 631 1 3

Założony w r. 1806

HANDEL WIN
pod firmą

J. f i r a l e w s k i
w Krakowie, ul. Grodzka, 44,

utrzymuje na składzie wina wę­
gierskie, austryackie, francuskie, 
reńskie i inne, oryginalny Co­
gnac i araki francuskie, oraz 
wystała śliwowicę syrmińską i 
sprzedaje je w większej lub 
mniejszej ilości po cenach u- 

miarkowanych.
Składy transitowe dla prowincyi przy 

ul. Kanonicze], L. 20, uf, Brackiej, 13. 
i ul Stolarskiej, L. 5. 574 1 10

Cenniki bezpłatnie.

MMMMMM

Fabryka akumulatorów
T A C H A U  p o d  
M a r y e r . t a a d e  n i .  

OSO hliW OŚĆ 1 Ulepszone aknmalatory plantowe do szybkiego 
1 ładowania i wyładowania, dla urządzeń nieruchomych 

i przenosić się dających, podług patentu i przywileju D. Lehmanna i Manna.
Istotne podwyższenie rentowności istniejących urządzeń przez 

tanie nagromadzenie energii elektrycznej, jakoteż bardzo korzystne obciążenie 
przy zmieniającej sile w ruch wprawiającej.

Bardzo korzystne wyzyskanie sił wody do taniego wytworzenia 
elektrycznego prądu do przenoszenia światła i siły. 442 4 6
W * Najwyższa działalność. Najtrwalsze wykonanie.

Jak najdalej sięgające poręczenia na wiele lat.

Wyżynaczka i maszyna do prania
aało używana, w najlepszym stanie, jest do  
iprzedania tanio przy nlicy D ie- 
iowskiej pod Nr. 36. 632 1 3

Dawka Y estleg©  mączki 
dla dzieci 90 et. 

Dawka Yestlego zgęszczo- 
nego m leka 50  ct.
Na proI ę dawki mączki dla dzieci 

wysyła na żądanie za darmo i opłatnie
Skład dla Austro-Węgier:

F. Berlyak, Wiedeń,
I., Naglergasse Nr. 1.

.Sprzedaż w każdej aptece
jń L, 1 drogneryi. 628 1 12

NTowo otwarty
handel droblazgowo-galanteryjny

pod firmą

Arnold Antoni WltLMANN w Podgórzu (róg rynku)
poleca Szan. Publiczności po cenach bardzo niskich:

Wszelkie towary drobiazgowd Ola domowego użytku, bieliznę męska, 
olbrzymi wybór pięknych krawatek, scyzoryki, brzytwy i nożycźk; 
angielskie, przybory toaletowe, zabawki drewniane ■ wielki skład 

wyrobów japońskich do dekoracyi. 626 l 4

jakoteż i do pracowni cukierniczej — jest do 
sprzedania częściowo lub w całości. K on - 
sens na  wyszynk wódek jest <fo 
w ydzierżaw ien ia — wiadomość w Cukier­
ni, ni. Zw ierzyniecka Ł . 7. 627 1 3

Ha Swigta Maicie
poleca

Cukiernia W arszaw ska
Romualda Pieczarki

przy 13P I. Dom inikańskim  
w K rakow ie , 

w wielkim wyborze ozdobne 
Pisanki od 5 cnt. do 3 ztr. 
Baranki od 5 cnt. i wyżej, 
Talerzyki i Stoliki ze święconem, 

Wielki wybór bombonierek 
po nader niskiej cenie. 

Poleca również własnego wyiobu 
nalewki wiśniowe, malinowe 

owocowe itd. 599 1 10

Mlodosytnla w Podgórza przy Krakowie
wysyła za zaliczką miód najlepszego gatunku w blaszan- 

j! kach nowych po 4 litry, po następujących zniżonych cenach:
u Miód Kościuszkowski Nr. 1 korzenny lub słodki . . .  po 20 ct. za litr
j? „ „ Nr. 2 półdubelt. korzeń. lub słodki „ 30 „ „ „
#  „ „ Nr. 3 najlep. dubelt. „ „ „ „ 4©  „ „ „
U jakoteż i inne s t a r e  m i o d y  od 50  ct. do 5 złr. za butelkę.

Za blaszankę dolicza się 30  ct. Dla P. T. sprzedających oraz dla Kółek 
rolniczych lub przy większym odbiorze ceny znacznie niższe. 
Zamówienia pocztą uskutecznia się natychmiast.

O dokładny i wyraźny adres zamawiającego uprasza się.
Polecając się łaskawym względom, kreśli się z poważaniem 621 1 O

M i o d o s y t n i a  w P o d g ó r z u ,  ul. Twardowskiego L. 5.

5 klg. wybornych sztetyn 
lub szarych renet

za 1 zł. w. a. sprzedaje Zarząd dóbr 
Zwlernik, p. Łęki górne. 634 1 3

Poszukają si§ akempaniatora
fortepiauisty, któryby w zamian za lekeyę 
języka francuskiego towarzyszył przy grze skrzy­
pcowej na fortepianie — W olsk i, nl. Czy­

sta Ł . 12, I. piętro. 6 0

POTRZEBUJĘ
dzielnego subjekta lub kanto-
r z y s ły ,  do prowadzenia handlu towa­
rów mieszanych. — Kaucya wymagana 
1.000 do, 1 500 złr. 623 1 2

A. Pukalsk. w Andrychowie.
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NT a u c z y  c ie lk a
rutynowana , udziela języka francuskiego, 
niem ieckiego i m uzyki, u siebie i p ry­
watnie Ul. S ław kow ska 2 2 ,1. piętro.

635

K upiec ,
w sile wieku, pełniący obowiązki głó­
wnego kasyera, sekretarza i rewizora 
książek w jednym z większych mają­
tków W. Ks. Poznańskiego, powołujący 
się na rekomendacyę swego nyłego chle­
bodawcy — poszukuje odpowiedniego 
miejsca. Zgłoszenia przyjmuje Ekspe- 
dycya „Dziennika Pozn.“ pod 
Nr. 15 w  Poznaniu. 625 1 3

Zakopane.
Mieszkania z kuchniam i, na se­
zon letni 1899 r. do wynajęcia:
ul. Zamoyskiego, willa „Goplana*; 
ul. Chałubińskiego, 3 pokoje z kuchnią, 

I. piętro, w willi „Zofia*; 
willa „Alma* nowo wybudow., z wspa­
niałym widokiem na Tatry i Zakopane.

Wiadomość: H elena Langer owa 
w  Zakopanem. 627 l  6

Dom w Podgórzu
przy ul. Kalwaryjskiej L. 47 (przy go­
ścińcu), składający się z 2-ch sklepów 
i 6-ciu pokoi zaraz do sprzedania pod 
przystępnemi warunkami. Obok tego 
domu można urządzić ogród. Wiado­
mość: Izak Aleksandrowicz w Pod­
górzu, ul. Kalwaryjska L. 22 (ustnie 
między godz. 1 — 3 w południe). 6 3 | l  o

Ogłoszenie.
Na mocy zezwolenia Magistratu mia­

sta Krakowa z dnia 28 lutego 1899 r., 
L. 10882, odbędzie sie w krajowym 
domu składowym dnia 13 b. m. 
o godzinie 10-tej rano sprzedaż: przez 
publiczną licytacyę jednego wagonu 
bobiku. 622

Cena wywoławcza wynosi 550 złr. 
Sprzedaż nastąpi na powyższym ter­

minie nawet poniżej ceny wywołania. 
Kraków, dnia 9 marca 1899 r.

D r . M ic h a ł M ilm z, 
adwokat krajowy.

Do sprzedania
trzy nowe realności w K rakow ie ,
z komfortem budowane, w głów. ulieaeh, blisko 
plant położone. Wiadomość w kaneelaryi D ra  
K a ro la  Łepkow skiego w K rakow ie  
przy ulicy Poselsk ie j. 149 24 25
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S P R Z E D A J E  P O  T Y S IĄ C  K O R O N  W  A l A . G A B R Y E L S K A  K R Z Y S Z T O F O R Y  K R A K Ó W .

©
Z Drukarni Związkowej w Krakowie. Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku. Rządca drukarni A. Szyjewski.


